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Przełomowy moment w tyciu 
publicznem Galicji.

W ostatnim „Przeglądzie powszechnym" 
znajdujemy doskonsle napisany artykuł O. 
Pawelskiego, który poniżę) powtarzamy.

Nie potrzeba głębokiej hibtoryozofli, żeby 
zrozumieć, że krok tak  wyjątkowy i tak  do­
niosły, jak  {ednoigodna enancyacya Episko­
patu, odnosząca się do całego żyda publicz­
nego kraju, nie jest dziełem jednego dnia ani 
wynikiem jednej sytuacyi. Poprzedzić ją m u­
siały długie szoreg’ lat, cały łańcuch doświad­
czać, cały cykl taz rozwojowych.

Że ruch polityczny w Oallcyi już cd da­
wna nie rościł sobie pretensyi do tego, by 
być wzorem urzeczywistniania się zasaay 
chrześcijańskiej w życiu publicznem, niemi 
chyba dwu zdań. Owszem, dość poważna jest 
opinia, że polityczne życie, krok po kroku, 
dzień po daiu, znaczy się coraz większem 
oddalaniem się od tej zasady.

Rzut oka wstecz uprzytomnia co aż nadto 
wymownie.

Różnorakie stronnictwa demokratyczne, 
renrutujące się z miast, po sostawaly zawsi e 
■nmą H b  więcej pod panowaniem us* _3 li­
beralnych, niektóre ■ nich nawet, jak  demo- 
k racy a postępowa, stanęły wprost na stano­
wisku autycbrześoiJańBKiem. W szczególniej 
Jaskrawy sposób stanęło na tem sim im  sta­
nowisku stronnictwo socyalistyczne.

Tak miasto! a wieś i Rozwój ruchu ludo­
wego, od Stojałowskiego aż po Stępińskiego, 
zbyt jasno jest w pamięci ogółu, żeby dłuż­
sze uzasadnienie było potrmbne. Rozwój ten 
w samych zaczątkach swoich zepchnięty z 
wielkiego gościńca tradycyi narodowo kato­
lickiej przemienił się w ruch klasowy, rozwi­
jający się stale poza obrębem zasady chrze­
ścijańskiej w życiu publicznem. I tu  należy 
jeszene rozróżnić chwile pokoju i jskgdyby 
cichego rozejmu z Kościołem i chwile otwar­
tej z tymże Kościołem walki. Chwile tej 
walki, zbyt liczne I zbyt natarczywe, mijały 
zwolna ze zmianą sytuacyi politycznej, ale 
nigdy nie mijały tak, żeby niebezpieczeństwo 
Ich powrotu w krżdej chwili nie groziło.

Cichy rozejm kończył się zuwsza — co i w 
tej chwili widzimy — ilekroć przewódcy 
stronnictwa ludowego przestawał być wy­
godnym; wtedyto pod rozmaitymi pozorami, 
pod hssłem, że co innego religia a co innego 
klerykalizm, zwalczało się najbardziej kato­
lickie zasady. Chwile jednak tej walki mięły 
przynajmniej tę  dobrą stronę, że stawiały 
sytuacyę ja sn o ; za dużo gorszy stan uważać 
należy chwile pokoju. Stan ten pokojowy był 
jednym ciągiem znieczulania wrażliwości na 
zasadę chrześcijańską taV -v calem życiu 
publicznem kraju, Jak w pojęciach ludu. Po­
lityka stronnictwr ludowego był to tylko 
interes klasowy, oderwany w zupełności od 
etyki i rufgii. Religii i etyki chrześcijańskiej 
w chwilach pokoju nie zwalczało się, ale też 
i nie brało się ich w rachubę, nie wciągało 
się ich w światopogląd, jaki wszczepiało się 
ludowi. Już zaś amoralność 1 areligijność w 
życiu publicznem, uprawiana przez czas dłuż 
szy, jako system polityczny, konsekwencyą 
psychologiczną prowadzić musi nieodzownie 
do znieczulenia wrażliwości na zasadę chrze­
ścijańską, w końcu do rozdziału między ży­
ciem publicznym a etyką i religlą. Ten smu­
tny skutek taktyki tej politycznej jest jaś 
zbyt jaskrawo w naszem życiu publiccnem 
widoczny. Podwójna etyka, jedna dla życia 
prywatnego, druga dla życia publicznego, a 
raczej zasada, że etyka i religia wiążą ty llo  
życie prywatne, nie mają zrś sic do czynie­
nia w polityce, zasada ta już od dawna c*e- 
Bzy się prawem obywctelstwa w Galicy i. Ni" 
samo stronnictwo ludowe na ten stan opinii 
wpłynęło, skutecznie jednak do ustalenia się 
tej opinii współdziałało; tamo zaś ponosi od­
powiedzialność za rozszerzenie się tych prze­
konań wśiód ludu.

T rk  przedstawiają się warstwy miesz­
czańskie i wieś. Pozostaje jeszcze pizegląd 
tych efer, z których twoi ay się stronnictwo 
konserwatywne. Mamy tu  w tej chwili na 
myśli Bzkołę krakowską.

Zbyt długo stronnictwo konserwatywne 
było w opinii ogółu równoznaczne ze stron­
nictwem i atollckiem, zbyt wielu liczyło i li­
czy W swojem łonie zdecydowanych katoli­
ków, żeby, móJFią^ o stosunku stronnictw 
do zasady chrześcijańskiej, nie mówić o tem

Bardzo ważne dla Polaków!
Od żydów 1 Niemców z Wiednia i z P rus in­
ne firmy 1sprowadzają ubr&nla gotowe. Je ­

dynie w Galicy!
Związek katolloklob krawców

w Krakowie (ul. Floryańska I- 7 tuż przy Ryn 
ku, a fi!la we Lwowie plac Halicki I. 7.)

jest od 13 lat znanym największym zakła­
dem krawieckim na zamówienia i firmą, K tó ­
ra ma składy ubrań gotowych wyrobionych 
we własnych warsztatach Nąjwiękuzy skład 
krawiecki w Krakowie sukna, kamgarnów 
szewiotów itp. angielskich i krajowych. Ce 
ny najprzystępniejsze! Siły fectowo pierwszo­
rzędne, wykształcone w akademiach krawie­
ckich w Monachium, Wiedniu i Hanowerze

stronnictwie z tym respektem, j ki jego prze 
szłości się należy. Sv*i«żo, sam fakt poddania 
się tego 'stronnictwa pierwszej enuneyacyi 
Episkopatu, p>u kiem czego nastąpiła zmiana 
rządów krrjowych i rozwiązanie Sejmu, jest 
nowym wawrzynem, jakim stronnictwo to 
poszczycić się może*

Jsko moment przełomowy w dziejach te­
go stronnictwa, w stosunku do zssrdy chrze­
ścijańskiej, 3tawi*ną Jest powszechnie chwile 
w której zawarło ono przymierze ze stron­
nictwem ludcwem. Przymierza doszło do 
skutku z politycznych względów, ażeby przy 
pomocy stronnictwa ludowego utizyrnać się 
przy władzy, rekompansatą *&ś dla stano­
wiska katolickiego miało być to, że sojusz 
obowiązywał ludowców dc wstrzymania się 
od walki z Kościołem. Rekompensata ta  na 
wet w dosłownem brzmieniu paktu, wido­
cznie małą da woła gwarancję, bo w rzeczy­
wistości, samych konserwatystów nie chro­
nił sojusz od cfągłyrh ataków i pogróżek 
przewódcy stronnictwa ludowego, tem mniej 
zatem chronionym był katolicyzm. Pomijając 
jednak tę stronę sprawy, wystarczy przypo­
mnieć powyższy na sz wy wód, z Ltórego dość 
jasno wynika, że od postawy wojmnej lu­
dowców dużo niebezpieczniejszą była postawa 
pokojowa, rozkładająca stale p<erwi«stkl e 
tyczne i religijne w dt y ludu. I to jest 
pierwsra ujemna struna tego sojuszu. Cl, 
których istotą być winna obrona tradycyi 
narodowej i religijnej, którzy przedstawiać 
mają zdrowy oDór przeulw radykalnym kie 
runkom, dają milczące przyzwolenie na po­
wolne unicestwianie zasady narodowej i chrza- 
ścijańBsiej w publicznem życiu. Drugą zaś 
ujemną stroną tego sojuszu JeBt to, że nie 
spokojnego sojusznika trzeba ustawicznie za­
spakajać coiaz to nowemi koncesyami, oza- 
ssm nawet bardzo ryzykownemi, korcesye 
zaś te sięgnąć m jgą do sfery zasad tak, : 
mogłaby powstać uzasadniona dość silnymi 
dowodami kwestya, co do właściwego pro 
gramu stronnictwa.

Oto obraz sytuacyi, jaką zajmuje zasada 
hrześoijańaka w naszem oolftycznew ży jlu. 

I to nie od dzisiaj, ale od szeregu lat, nie 
z pri ypadku i me z nieporozumienia, ale sta­
łem, zasadniczem cofaniem się wstecs. We­
wnętrzna niemoc, zerłabnlęcie zasad morał
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CZŁOWIEK, KTÓRY 
BYŁ CZWARTKIEM.

(P o w ie ś ć ) .

Jeżeli przeciwnie pozostanie niem ym  prze­
dawnionym pojęciom o honorze, to w takim 
razie wpadnie zupełnie w moc największego 
wroga ludzkości, co byłoby dla niego praw­
dziwą torturą. Wahając się, spozierał w dół 
na skwer, gdzie przebywał przedstawiciel po­
rządku, prawdziwy filar zdrowego rozsądku 
i społecznego ładu, to znów patrzył na pre­
zydenta, który me spuszci..J z niego nwyi h 
niezbadanych oczu. Wśród nawału myśli, 
k tóre kotłowały w jego -mózgu, dwie zwła­
szcza górowały nad innemu Pierwszą i  nich 
i / I a  pewność, że Niedziela i Jego rada przy­
boczna, zetrą go na proch, jeśli pozostanie 
wśród nich. Wprawdzie znajdował się w miej­
scu publicznem, ale Niedziela nie był prze­
cie człowiekiem, któryby się narażał, nie ma­
jąc w i apatie jakiego środka obrony. Mogła 
to być bertmienna trucizna, nagły wypadek 
na ulicy, hypnotyim, lub ogień piekielny. 
W każdym razie Syme by I pewien, że Nie­
dziela s ifjdzie sposób ugodzenia go. Skoro- 
by go wyzwał, śmierć czekała go niechybnie, 
czy tu  u  miejscu, czy pćźaiej na skutek 
pozornie niewinnej doleglwości.

Jeżeli zaś za wezwie poneyanta, powie 
n*u wszystko, wywoła aresztowanie wszy­
stkich tych ludzi i podburzy na nich całą 
energią władz angielskich, wtedy jedynie o- 
calejl.

Stojąc *ak na balkonie, pełnym elegan­
ckich gentlemanów, posilających się śniada- 
daniem, eżul Syme mniej więcej jak  na 
łodzi pełuej korsarzy, płynącej po pustem 
morzu.

Po drugie, nie przyszło ani na chwilę 
ns myśl Symowi, by być pokonanym
duchowo przez swych vrngów . Nie podzie­
lał on, przekonań no Wczesnych O ezcl, ja ­
ka s!ę należy sile od słabych. Moderniści 
nazwali by zapewne Niedzielę nadczłowie- 
kinm i o ile twór taki noże istnieć, to był­
by on znpewne podobnym do prezydenta 
anarchistów, który zasługiwał bez wątpie­
nia na miano nadczło witka, ze swymi pla­
nami, k tóre były snute zbyt Jawnie by Je 
można było wyśledzić, ze swoją ogromną 
twarzą, ta  szczerą, by J ł można było odga­
dnąć.

Ale Syme nie był w stanie P^yswoić
sobie tych modernistycznych poglądów, na­
wet w tak  straszliwej chwili. 1'cdobiy w 
tem do Innych ludzi, był °n ność tchórzli­
wy, sbj się lękać przemocy, nie dość tchó­
rzliwym, aby ją ezefć i podziwiać.

Tymczasem biesiadnicy jedli i rozma­
wiali, zachowując 1 w tem charakterystycz 
ne swe cechy.

Doktór Buli I marki* przypadkom  i 
jakby od niechcenia zjadali najlepsze ką«k!, 
pieczyste z bażanta I pasztet strasburski. 
Sekretarz, który był wegetaryaninem, oma­
wiając projektowane morderstwo, spożywał 
przytem pół pomidora, którego popił trzema 
ćwierciami szklanki letniej wody.

Stary profesor jadł w sposób, który is- 
suwał podejrzenie, iż popadł on już w dru­
gie dzieciństwo.

Co się tyczy prezesa Niedzieli, ten za­
chował 1 tu  swą ciekawą przewagę nad in­

nymi. .Trdł on mniej więcej za dwudzie­
stu ludzi. Jadł nie do uwierzenia wiele m 
przerażającym wciąż świeżym apetytem, co 
robiło jo  podobnym do olbrzymiej składni­
cy jadła. Pożerając Jednak kilka tuzinów bu­
lek i pochłaniając kilka kw srt kawy nie 
przestawał patrzyć wciąż na Syma, zwraca­
jąc ku niemu swoją wielką głowę.

— Dziwiłem się nieraz — mówił mar- 
Mz de Saint Eustachę, kładąc grubą war- 
etwę konfitur na cienką kromkę chle- 
ba — dziwiłem się nieraz, dlaczego wyrze­
kamy się używania do zamachów noża. Mo­
żna przecie dokonać wiele dzielnych czynów 
nożem, a co do mnie doznałnym. ciekawego 
wrażania nadziewając na mój nóż prezyden­
ta Francyl.

— Mylisz się par — odparł sekretarz, 
zsuwając swe cie-nne brwi. — nóż był je 
dynie wyrazem staroświeckiego osobistego 
zatargu, pomiędzy jednostką, a tyranem. 
Dynamit jest nletylko najlepszą naszą bro-
i ią, ale i najwierniejszem godl im. J jst do­
skonałym symbolem naszej ido’, . 'ik  ka- 
dzidLo jest symbolom modlitwy u chrześci­
jan. Zabija tylko dlatego, że się rozciąga 
rozpręża, podobnie jak myśl, która ma u.k 
że dążnofć do rozszerzania alę. Mózg ludz­
ki Jr at także bomb^ — krzykną! * nagłym 

ybuc .em, uderzając alę pięścią po czole. — 
Mój mozg działa jak bomba dzień ' noc 
L'ragnie on r?ybuchnąć, musi wybuchnąć. 
Mózg ludzki wybuchnąć musi i rozsadzić 
enły świat.

— Co do owla — rzekł markiz — nie 
pragnę, aby świat >/l już trraz rozsadzony. 
Chcę w pier r użyć najlepszej jego crąBtki, 
myślałem wł-śuie o tem wczoraj w łóżku.

— No I jeśli koniec świata jest niczem — 
zauważył doktor Buli ze swym sflnksrwym

nych, bez których rozwój życia publicznego 
nietylko przestaje mieć sens, ale 1 przestaje 
istnieć, doszły do tego stopnia, że nieodzow­
nym prawem raakcyi historycznej, ta  część 
społeczeństwa, Ltóra pozostała zdrową, mus! 
zabrać głos i wystąpić na widownię. Idei 
a itychrześcijańskiej, amoralnej czy niemo­
ralnej, idei oportunizmu politycznego, który 
właściwie przestaje być ideą, przeciwstawić 
się musi idea polityczna narodowa, na zasa­
dzie chrześcijańskiej oparta. I oto posłan­
nictwo doniosłe, jakie bierze na swoje ra­
miona Epkkopat polski w tej dzielnicy.

Nie jest to więc wynik jednej sytuacyi, 
choćby nawet takiej, jaką stworzyła kwestya 
reformy wyborczej, ale skutek dtuglogo pa­
sma faktów. Swoją drogą, ostatnia sytuacya 
zespoliła w sobie tak  wyjątkowe znamiona 
i zaostrzyła aprawę do tego stopnia, że, je­
żeli dotąd meżna było wstrzymać się z osta- 
tecznem wystąpieniem, to teraz nadeszła o- 
statnia chwila. Jakie są te wyjątkowe zna­
miona, określa to wymownie list Episkopatu.

Dopiero w tem oświetloniu rozumie się, 
na których słowach listu Biskupiego położyć 
należy największy nsciftk. Oto te słowa:

„W chwilach wielkiego wzburzenia, w 
. nwilach zamącenia poglądów i pojęć, pożą­
dałem  jest i potrzebnem, abyście posłuchali 
głosu, k tóry nie wychodd z partyjnych walk 
i zapasów; IdMe on ze serc, w k tóre złożona 
jest troska i piecza o dobro Wasze wieku­
iste I doczesne. Tu już nie dosięga zgiełk 
namiętności i stronniczych sporów. Jeźli zaś 
z wyżyn Chrystusowej zasady zstępujemy do 
naszych ziemskich potrzeb, to kierujemy się 
tylko najbezintereiowniejszą i najczystszą 
miłością. Chcemy i pragniemy jednego, tc 
jest, żrby w kraju naszym i w Ojczyźnie na­
szej, w szczególnośri w ustawodawstwie na­
szem, panowała i rządziła chrześcijańska za­
sada0.

Jest jeszcze druga strona tej kw esty 
Kto zaskoczony enuncyacyą Episkopatu prze 
ciera oczy ze zdziwienia i, nie mogąc wy­
znać się w tej sytuacyi, składa ją  na karb 
intrygi politycznej i agitacyjnych sntuczeh, 
ten najlepszy składa dowód, że przeoczył 
cały szereg faktów, których przeoczać nic 
wolne. Bankructwo zasad w polityce to jedna 
z przyczyn obecnego stanowiska Episkopatu, 
druga przyczyna to samowiedza katolicka 
jpoiećzeńrtw*, od szeregu lat zbudzona i 
zdała politycznego gwaru z latami wciąż 
się rozwijająca. Katolicyzm przed laty tak  u 
nas, jak  i w Innych krajach, zdał cały man- 
dst publicznego życia stronnictwu Konser­
watywnemu, Jako Jedynemu stronnictwu, 
które w swoim programie głosiło zasadę 
chrześcijańską. Zaufanie to, z* któram szła 
cała siła wpływów katolickich i poparcia, 
zwłaszcza w warstwach ludowych, z biegiem 
czasu zaczęło się chwiać. Obok szeregu do­
datnich następstw tego zaufania notować 
zaczęto i zawody. Stronnictwo konserwa­
tywne, mające prócz innych celów także cel 
utrzymania swugc stanu posiadania, umiało 
zawsze narzucać katolikom swoj6 postulaty, 
nie przyjmowało jednak zawbze do swego 
programu żądań katoliptich. Żądania te na­
zywało się niepolitycznemi, inną razą okre­
ślało się je jako nietolerancję lub kleryka-
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lizm w rezultacie przechodziło się nad niemi 
>lo porządku dziennego. Tak, naprzykład, 
było przy tsk  doniosłej kwesty!, jak  kwestya 
szkoły wyznaniowej. Stawiało to katolicyzm 
w położeniu trudnem. Wobec rozwijającego 
się wciąż ruchu demokratycznego i ludowego 
1 idącej za tem niechęci ku konserwatywnym 
klasom przewodnim, brał katolicyzm na sie­
bie cały ciężar niepopularności, z drugie] zaś 
strony trzymany na wodzy przez konserwa­
tyzm nie mógł rozwijać się tak  jak  po temu 
miiJ prawo i obowiązek. Wywołało to sy­
tuacyę, w której rozbudzić się musiała sa­
modzielna camo wiedza katolicka.

Nietylko te praktyczne względy rozbu­
dzały tę  ssmowiedzę Niejednokrotnie wykry­
wano ze strony katolickiej w honserwaty- 
źmie brak chrześcijańskiej zasady. Zaeadę tę 
głosi wyraźnie progru/n konserwatywny, ale 
jako naczelne wskazanie, jako Istotę swoją 
stawia hasło, by przez rozum polityczny i 
społeczny lid  dążyć do rozwoju oświaty i 
dobrobytu, do zabezpieczenia i wzmocnienia 
polskiej siły, znaczenia, przyszłości. Określe­
nie to dawało niekiedy konserwatywnym 
czynnikom assumpt do takiej interpretacji, 
że wzgląd na katolicką zasadę schodził na 
dalszy plan, a Istota programu konserwaty­
wnego utożsamiała się tylko i taktyką po­
stępowania. Lat temu prawie trzydzieści, Jak 
toczyła się polemika pomiędzy „Przoglądem 
£.ol k ‘m“ a „Przeglądem powszechnym" o 
„n ą doktrynę0. Tę nową doktrynę, z c, a- 
z>i dvakusyi o stosunek społeczeństwa do 
^ s  echwtadsy państwa, zaizncił „Przeglądowi 
s i.*<technemL0 „Przegląd polski". W  toKU 
pol-miki oświadcza współpracownik „Prze- 
glą (u polskiego", że główm, istotą stronnic­
twa konserwatywnego jest tylko taktyka, 
taktyka zaś ta  sależy na tem, że „nie pyta­
my się kto nąm daje polityczną koncesyę, 
nie pytamy, czy ona o d p o w i a d a  t y m  lub 
o w y m  i d e a ł o m ,  lecz pytamy rnę, Jaki z 
niej społeczeństwo polskie może odnieść po­
żytek". Dopełnić należy tło obrazu tem, że 
„nową doktrynę", która niezrm inaem nie 
leut, jak  starą nauką chrześcijańską i inte­
gralna częścią społecznego światopoglądu ka­
tolickiego, odsuwa na nok ów autor, dlatego, 
że „chociaż występuje pod konserwatywną 
szatą, jednak tworzy rozdział w obozie kon­
serwatywnym0 i sprzyja pseudo-iiberałom, bo 
„że jedna doktryna jest liberalną, druga kon­
serwatywną, to rzecz mniejsze] wagi; isto* 
taem  jest to, że obie są doktryną, która 
stawia się ponad rzeczywidtość*. Ks. M ar/an

uśmiechem — to naprawdę, warloby się nim 
zająć.

Stary profesor, który patrzył w tej chwili 
w sudt tępemi oczyma, odezwał się nagle.

— Każdy człowiek wic przecie w grun­
cie, że nie warto zajmować się niczem.

Nastała chwila dziwnego milczenia, po- 
czem sekretarz rzekł.

— Przedewszystkiem odbiegliśmy od przed­
miotu. Chodzi tu  przecie o to, w jaki spo­
sób Środa dokons(T ma zamachu. Ja sądrę, 
że zgodzicie się wtiydcy, iż najlepiej będzie 
użyć bomby. Co się tyciy dulpzych zarzą 
dzeń, proponuję, aby już jutro...

Tu przerwał nagle, bo nad całym stołem 
zawisł olbrzymi cień. To prezydent Niedziela 
powstał, zasłaniając niebo swym współbie­
siadnikom.

— Zanim przystąpimy do omówienia szcze­
gółów — rzekł głosem nieoo przyciszonym — 
saprusai.ru was uo prywatnego gabinetu, gdzie 
udzielę wam pewnej wiadomości.

Syme powstał przed i mymi. Nadeszła dla 
niego ch pila wyboru, czuł więc Jakby pisto' 
let i irsystawiony do skroni. Z dołu docho­
dził £ 0  odgłos kruków polieyanta, k tóry po­
ruszał się na bruku może dla rozgrzania się. 
bo rrnek  był jasny, aie chłodny.

Nagle zagrała na ulicy ta tarynka, ude­
rzając w Jowirlny ton. Usłyszawszy ją, Syme 
doznał narażenia, j .kbj to była pobudka przed 
bitwą. Uczuł się t iż  nagle przeniknięty na 
wskróś nadludzką prawie odwagą. Brzęcząca 
ta  uilCLna muzyka zdawała się tchnąć ży­
ciem gminnem wprawdzie i powszedniem, ale 
posiadającem niewyrc zumowaną wartość dlu 
tyoh wszystkich pospolitych biedaków, któ­
rzy krążyli codziennie po ulicach, lgnąc do 
zwykłych utartych zasad.

W umyś'e Syma dokonał się nagły prze­

wrót, zapomniał nagle o młodzieńczej swej 
próżności, która kazała mu chełpić się tera, 
iż nył policjantem. Nie czuł się już teraz 
przedstawicielem solidarnego zwiąaku kons- 
tablów, ale za to czuł się reprezentantem 
tych wszystkich zwykłych luazi, k tórzj szli 
jakby na bitwę, przy dźwiękach katarynki. 
Przejęty chlubą z powodu, iż się czuł tak  
mocno człowiekiem, uczuł się też nagle nie­
wypowiedzianie wyżezym od tych kilku po­
twornych jednostek, które go w tej chwili 
otaczały.

Spójrz*.!! te ra r z góry na wszystkie Ich 
eksicentryczności i zdawał sobie sprawę z 
tej żywiołowej niewjrozumowanej wyższości, 
Która jest przywilejem odwrżnego człowie­
ka, w stoBuuku do najpotężniejszych bestyj 
i przywilejem mędrca w stosunku do najpo­
tężniejszych błędów. Wiedział wprewdaie o 
sobie, że nie posiada fizycznej ani umysło­
wej siły presosa Niedzieli, ale wiedział tem- 
samem, że nie posiada pazurów tygrysa, anf 
rogu na nosie, jak  nosorożec. Wrażenia jego 
stopiły się w jedno niezachwianie pewne 
przeświadczenie, że prezydent Niedziela jest 
w błędcie, a katarynka ma Błuszność. Prze­
świadczenie to sformułowało się w jego umy­
śle z nieodwołalną groźną powagą i wyrazićby 
ją  mógł. jak  niegdyś wyrażono ją w starej pie­
śni Rolanda:

Paiens ont to rt
et Chretiens out droit

A słowa tp w starofrancuskim języku 
brzmieć musiały niegdyś, j a t  surmy bojowe.

(Ciątf dalsay nastąpi.)

KOSTYUMY
SPACEROWE I KĄPIELOWE

BLUZY, GORSETY FRANCU
SKIE, MARKI P. D. IW a r y a  P r a u s s
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Morawski, który na te zarzuty odpowiada w 
„Przeglądzie powszechnym*, kończy swój 
wywód następującem zdaniem: „Nie podobna 
było jaśniej się wyrazić; istota konserwaty 
zmu Jest taktyką, nowa doktryna tworzy 
rozdział temsamem, że jest doktryną".

Te i tym podobne objawy nie sprowa 
dzały rozłamu, ale kazały katolicyzmowi my­
śleć o samodzielnej przyszłości. Żywotność 
katolicyzmu zaczęła się wzmagać, przyszedł 
ruch chrześcijańsko-społeczny i chrześcijaó 
sko-ludowy, zaczęła się akcya o organizaeyę 
katolicką i prasę katolicką; wszystko to 
objawy, którym  towarzyszyły. Jeżeli nie nie­
chęć, to brak poparcia ze strony konserwa­
tywnej. A szkoda, bo, gdyby tym wysiłkom 
użyczyło się tego poparcia, Jakiego udzieliło 
się stronnictwu ludowemu, miałoby się dzi­
siaj silnego i wiernego sojusznika. Ten wzgląd 
przed oczyma dziś Jeszcze mamy, poświęca­
jąc najwięcej stosunkowo uwagi stronnictwu 
konserwatywnemu. Dalszy bieg wydarzeń 
wchodzi w naszą sprawę tylko o tyle, że 
Btwievd*H ciągły i wciąż rosnący rozwój sa- 
mcwisdzy katolickie] w kraju. Kto patrzył 
na wzrost akeyi katolickiej, kto obecny był 
na katolickich wiecach, kto czytsł ankietę 
nPrztf<Jąd'.i powszechnego" o dzisiejszych za­
dania h katolicyzmu w Polsce, kto słyszał 
na ostatnim zjeźdsie Sfeargowskiro, Jak spo­
łeczeństwo katolickie domagało się, by w ży­
cie publiczne wrócił obywatelski duch Skargi, 
niezłomny I nieulękniony i niesnający w spra­
wie zasady chrześcijańskie] kcmpronPsu, ten 
wie, że enuncyacya Episkopatu Jest tylko 
wykwitem i koroną samodzielnej i samo- 
wiedne] żywotności katolicyzmu w naszym 
kraju, żywotności przychodzącej na szczęście 
w chwili, gdy w życiu politycznem zanikać 
zaczęła zasada chrześcijańska.

Zycie i czyny 
Gustawa Gersona Bazesa.

Od dłuższego Już czasu nazwisko p. Ba- 
zesa figuruje we wszystkich kombinacyacb 
zakulisowych, które wprowadziły w życie 
polityczne naszego miasta niesłychaną de­
praw ację i odjęły wyborcom’ możność" swo­
bodnego wypowiedzenia się w sprawach pu­
blicznych.

Kto Jest ten wszechwładay Bazes, dykta­
to r Krakowa, rozstrzygający o Jego losach, 
przed którym korzy się prezes Koła pol­
skiego dr Leo, a wysługuje mu się z mały­
mi wyjątkami cała Rada miejska, zaś wolni 
obywatele Krakowa drżą z obawy, by nie 
narazić się jego wszechmożnej osobie.

Na ezem polega ta  suggestywna moc 
którą opętał miasto i ukrywając się w mro­
kach mętnej polityki, dzierży Je] ster 1 dy­
ktuje ewoją wolę nawet czynnikom pozor­
nie zupełnie niezawisłym? Dla zapoznania 
się bliżej z osobą p. Bazesa podzielimy się 
z|czytętnikami naszymi kilkoma szczegółami 
z Jego życia, dostarczonymi ze strony ży­
dowskiej — aby pokazać, Jakiemi drogami 
kroczy polityka w nassem mieście, czem się 
u  nas zdobywa zlawę i zaszczyty i co upra­
wnia do sięgnięcia po dyktaturę. Dowiemy 
sią stamtąd, Jakimi środkami zdobywa się 
rosporsądianie kredytem w mieście i wpływ 
na wymiar podatków i Jak w ten prosty zu­
pełnie sposób przy wielkie] dozie sprytu wy­
wiera się presyę na wszelkie czynniki, bu 
dzące niewolniczą uległość dla tego, który 
sztukę tę posiadł i nią umiejętnie kieruje.

P. Ouataw Gerson Bas es pochodzi z ple- 
bejuszowskiej rodziny żydowskie], był synem 
handlarza szkła z Kazimierza. Handel szkła 
zapoczątkował Jego kary erę, naukę uważał 
Bazes u  przesąd, a huczna i bujna jego mło­
dość stukała upustu w szynkach kazimier­
skich, których był postrachem. Po śmierci 
ojca przeniósł sklep do rynku, a wygrawszy 
znaczny los na loteryl, wytworzył tą wygra­
ną podstawę do przyszłego wielkiego majątku, 
znaczenia a późnie) zaszczytów w mieście. 
Po okresie hulaszcze] zabawy przyszła epoka 
wielkich ambicyi, p. Bazes postanowił się­
gnąć po publiczne godności i wystąpił na a- 
renę polityczną, z niezmiernie małym zaso­
bem wykształcenia, ale z ogromną dozą zu­
chwalstwa i bezwględności. Działalność swą 
polityczną rozpoczyna p. Bazes w r. 1897. 
W szybkiem pięciu się po zaszczyty natrafiał 
jednak na przeszkody ze strony wpływowych 
rodów żydowskich jak : Ehrenpreisów, Horo­
witzów, Merzów, Tillesów, Wachtlów, Jud- 
kiewiezów i Schererów.

Ambitny BazeB poprzjBięga im zemBtę, 
a wynajęte do jego usług znane pisemko 
humorystyczne, wywlekać zaczyna w ilustro­
wanych artykułach tajne historye, dotyka­
jące osobistej czci swoich przeciwników, Co 
podobno doprowadził • starego Horowitza do 
grobu. Po śmierci Horowitza żydzi czując 
rosnącą moc nie przebierającego w środkach 
Bazesa przy pomocy ojca znanego maebera 
w  nassem mieście dr Rafała Landaua szukają 
porozumienia Bię z Bazesem, przechodzą 
n a  jego stronę, kładąc za jedyny warunek 
zaprzestanie kampanii w wspomnianem pi­
śmie humorystycznem i odtąd datuje się prze­
ciwne stanowisko Bazesa wśród żydów.

Jednocześnie śp. Habliński wówczas na­
czelnik urzędu wymiaru podatkowego, fiska- 
iista bezwzględny i twardy, — nabrał nad­
zwyczajnego zaufania do Bazesa, który był 
członkiem komisy! podatkowej, — i powo­
dował się jego opinią we wszystkich swoich 
postsnowienisch. Zwłaszcza po wprowadzę 
niu podatku osobisto dochodowego Bazes po 
prostu decydował o losie opodatkowanych, 
przyciskając lub rozluźniając śrubę podatko 
wą, stosownie do potrzeb chwili. — Oprócz 
tego został Bazes cenzorem kilku najwa­
żniejszych w mieście instytucyi finansowych, 
między Innymi w Banku austro węgierskim, 
I w tan sposób stal aię regulatorem kredytu 
wszystkich kupców i przemysłowców Kra­
kowskich.

Cały spryt Bazesa polegał na scentralizo­
waniu w swem ręku wszystkich nerwów fi­
nansowych miasta, a Izba handlowa, do któ­
rej wszedł w roku 1900 i Rada miejska u- 
zupełniły sferę jego wpływów. Wówczas po

godził się Bazes z wszystkimi swymi prze 
ciwnikami, i tyoh których przedtem deptał 
i ośmieszał, zaczął używać Jako narzędzie do 
Bwych celów, wytwarzając z nich syBtem rzą 
dzenia miastem, znaną i groźną „Bazesyadę". 
Jakim szacunkiem cieszył się wśród współ­
wyznawców i kolegów z Izby handlowe], 
świadczył zwrot Jednego z członków Izby 
handlowe] tamże wypowiedziany: „Zabierzcie 
temu p... pieniądze, a pozostanie tylko p...H. Do 
Rady miejskiej wstępuje Bazes jako konser­
watysta wraz z Drem Leo, Prof. Ulanowskim 
i Jaworskim, skąd razem z Drem Leo prze­
mienia się nagle na demokratę i dochodzi 
jako taki do steru miasta, posługując się 
tak  obecnym prezydentem Jak ujarzmionymi 
kolegami z Izby handlowej, śprzęgając wszyst­
kich do swego tryumfalnego rydwanu.

Po objęciu rządów w mieście przez Dra 
Leo, nie myślał on się zrazu dzielić władzą 
z Bazesem i nie dopuszczał go w cale do ta j­
ników gospodarki miejskiej. Wtedy po raz 
pierwszy,? pogniewali się ze sobą, bo Bazes 
poczuł, że Jeśli tak  dalej pójdzie i żydzi zo­
baczą, że poza Izbą handlową nic nie zna­
czy, to straci u nich mir i nie odegra roli, 
Jaką sobie nakreślił. I wtedy zdobył się na 
bohaterek! glest i wraz ze swym przyjacie­
lem Rlmlerem wystąpił z Rady miejskiej.

Tem skuteczniej zaczął pracować w Izbie 
handlowej, aby przez nią z powrotem opa­
nować Radę i zająć stanowisko, dające mu 
możność rozwinięcia swych zaborczych za­
miarów. Systematycznie do tego zdążał i za­
czął wprowadzać do Izby oddanych sobie lu ­
dzi. M i ę d z y  i n n e m l  z j e g o  p o r ę k i  
w s z e d ł  P. Z y g m u n t  R e s c h ,  p r z e d ­
s t a w i c i e l  z n a n e ]  f i r m y  G o l d l u s t  
i Sp., o którego działalności nieraz Już „Glos 
Narodu" pisał. Z p o ś r ó d  c h r z e ś c i j a n  
w p r o w a d z i ł  do  I z b y  Z d a n o w i c z a ,  
k t ó r y  w s z ę d z i e  z a  n i m  a g i t u j e ,  p o ­
t e m  P o r ę b s k i e g o ,  a w r e s z c i e  P e- 
r  o s i a.

Na prezesa Izby w y s u n ą ł  D a t t n e r a ,  
bo wiedział, że tan będzie tylko figurantem 
i tytuły wystarczą mu zamiast władzy. 
Wprawdzie była chwila, w której i Dattuer 
chciał Bię wyłamać z pod władzy Bazesa, 
lecz jego zausznicy zaraz mu o tem donieśli, 
a BazeB stłumił w zarodku śmiałe zamiary 
Dattnera i zagroził, że go obali.

W tym samym czasie zresztą zwrócił 
Bazes uwagę swych ludzi w inną stronę. 
Rozpoczęła się sprawa wykupna gruntów 
pod nowy dworzec. Przy pomocy Bazesa 
wzięli w niej udział członkowie Rady miej­
skiej i Izby handlowej PP. B l u m e n f e J d ,  
M e r a ,  L a n d a u ,  W a c h t e l  i i n n i .  Głó­
wnym zaś agentem tej całej akcyi był zna­
ny pośrednik, Henryk Aszkenazy, byty la­
kiernik i malarz pokojowy, który w imieniu 
Bazesa zakupuje Rynek i który pośredni­
czył przy kupnie Krzysztoforów; tą kwestyę 
jeszcze osobno omówimy.

Otóż Bpółka ta  zakupiła wielki szmat 
ziemi, który potem w roku odkupiła kolej. 
Obecnie Aszkenazy domaga się od P. Baze­
sa politycznego wynagrodzenia za swe usługi 
w formie mandatu do Izby handlowej lub 
Rady miejskiej, chce bowiem być traktow a­
nym na równi z innymi kolegami, pracują­
cymi dla sławy Basesa.

Ująwszy w swe ręce niepodzielnie rządy 
w Izbie handlowe], korzystając z wszyst­
kich prerogatyw, Jakie ona daje, ujarzmił 
niemi handel, przemysł i rękodzieło i zapa­
nował nad miastem. Bazes stale, mimo to 
chce uchodsić za takiego, który dla siebie 
nic nie chce i nie zarabia, iecz pozwala za­
rabiać i wskazuje swym przyjaciołom na po- 
kaźae zarobki, „ma czyste ręce", podczas 
gdy inni bruczą Je i tem brukaniem wpa­
dają w coraz większą od niego zależność, 
stają się Jego manekinami.

To grono manekinów opanowuje Radę 
miejską i stąd pochodzi niepodzielna wła­
dza BazeBa, jego nieomylność i rządy >Baze- 
syady".

Ten w krótkości ujęty szkic z życia Ba­
zeBa, z pominięciem wielu ciekawych, ale 
nadto osobistych szczegółów, wystarcza na 
dokładne zdanie sobie sprawy, w c z y je  ręce 
powierzono rządy miastem, osłonięte para­
wanem, którego zawsze i wszędzie Bazes 
używa.

Odpowiedzialność za rządy „Bazesyady" 
i zaźydzenie żyda publicznego w mieście 
spada na karyerowlczów, którzy niepamię­
tni obowiązków, jakie na nich ciążą, poszli 
na usługi i stali się wykonawcami Jego 
woli.

Mętna atmosfera, Jaka ciąży nad naszem 
miastem, musi być rozpruszoua,bo chcemy wie­
rzyć, że moralny upadek jednostek nie jest 
upadkiem ogółu. Ufamy, że obywatelstwo 
miejskie, w odpowiedniej chwili potrafi od­
różnić zdrowe ziarna od plew, a wówczas 
nie zejdą na naszym gruncie tego rodzaju 
chwasty, zanieczyszczające życie publiczne i 
tamujące rozwój gospodarczy na korzyść 
nienasyconych apetytów zżydziałej kliki 
Wierzymy, że Kraków się obudzi i da temu 
wyraz przy zbliżających się wyborach.

0  polską oryentacyę przemysłową!
III.

W obronie prawdy. Stracone miliardy. Ilość zgła- 
ssanyoh wyłączności w r. 1906, 1907, 1908. Zagłębie 
a polscy szurfierze. Obrona polskich przedsiębiorców.

Eto zawinił. Gdzie nasza oryentacya.

Między r. 1901—1910, t. ]. w latach, gdy 
po cofnięciu się s Zagłębia firmy Dawid Beri
1 Karol Justh — dzięki młodym ale za to 
nlezasobnym inżynierom polskim, panował 
największy ruch wyłącznościowy w Galioyi, 
na czele przedsiębiorstwa Dr Arnolda Ra- 
poporta stał inź. górniczy Franciszek Drob- 
niak. On to znaczną część, około 60°/o tere­
nów opróżnioną przez firmę Berl-Justh zajął 
dla Dra Rapoporta, wypracowując równocze­
śnie — wbrew ogólnemu mniemaniu — kartę 
z wyrysowanemi granicami Zagłębia, k tórą 
przedłożył swemu szefowi, zwracając równo­
cześnie uwagę, że wskutek małego zajmo­

wania się Zagłębiem, można było przeważną 
uzęść nabyć za bezcen. Jednakże ani Dr Ra- 
poport, ani też sfery miarodajne, o tem przez 
niego poinformowane, nie troszczyły się 
wyłączności. Część więc terenów w powiecie 
Wadowickim nabył p. Drobniak (około 270 
wyłączności), sa wiedzą swego szafa Dr Ra 
poporta dla siebie.

Są to właśnie te  tereny, z powodu któ­
rych spotyka p. Drobniaka zarzut, iż sprze­
dał je  Scblutiusowi.

W kilka miesięcy po nabyciu wyłączno 
ści zgłosił się do p. Drobniaka l i s t o w n i e  
J e d e n  z p r z e d s i ę b i o r c ó w  k r a j o ­
w y c h  z propozycja odstąpienia mu swych 
terenów. Z powodu, że p. Drobniak nie po­
siadał odpowiedniego kapitału na odwierce­
nie ich (tem samem wyłączności mógłby 
stracić), a do tego nie mogąc znaleźć 
reflektanta (Dr Rapoport odmówił) — zgo 
dził s 'ę na proposycyę i tereny swe odstą 
pił dnia 15 maja 1905 roku przedsiębiorcy 
krajowemu, j e d n a k  za zgodą i wiedzą 
swego szefa Dr Rapoporta.

Tymczasem nowonabywcs w ośm miesię­
cy później d. 25 1906 stycz. odstąpił swe wy- 
ącznoścl Towarzystwu West-Deutsche-Phos- 

pbat-Werke.
Tak się faktycznie przedstawiało to przo- 

winienie, którem dzisiaj obciążają p. Dro 
bniaka.

Wskutek ogromnego ruchu wyłącznościo- 
wego, w którym zrczęlf, i to przeważnie nu. 
opuszczonych przez firmę „Dawid Beri i Ka­
rol Justh" terenach, pracować firmy zagra­
niczne i przez nie podstawieni przedsiębiorcy 
krajowi — wydaje p. Inż. Drobniak zaraz w 
styczniu 1906 w „ S ł o w i e  P o l a k i e m "  we 
Lwowie artykuł „ S t r a c o n e  m i l i o n y " .

W artykule tym jako jeden z pierwszych 
przedstawia publicznie p. Drobniak faktycz­
ny stan Zagłębia i niebezpieczeństwo, Jakie 
groziło społeczeństwu polskiemu wskutek 
przejścia naszych pól węglowych w ręce 
pruskie.

Dalej nawołuje w nim p. Drobniak nasze 
Bfery miarodajne do zajęcia się Zagłębiem, 
zwracając równoeseśnle uwagę, Ż9 znaczną 
część terenów możnaby było nabyć stosun­
kowo za małą kwotę.

Wprawdzie wśród naszych sfer miarodaj­
nych przeszedł ten artykuł bez echa, Jednak 
następstwem tego było, że opinia publiczna 
Polską bądź co bądź zaczęła się coraz ży­
wiej zajmować Zagłębiem, czego dowodem 
Jest wielka ilość wyłączności zgłaszanych w 
latach 1906, 1907. 1908.

Do roku 1899, c a ł k o w i t a  i l o ś ć  
z g ł o s z o n y c h  w r e w i r o w y m  u r z ę d z i e  
g ó r n i c z y m  w Krakowie wyłączności gór­
niczych wynosiła 2000.

W r. 1899 zgłoszono 3 764 wyłączności
W r. 1900 „ 618L
W r. 1905 „ 10,417 „
W r. 1907 „ 20000 „
W r. 1909 „ 24,475

Zaznaczyć tu potrzeba, że właśnie na te 
lata i w tym ruchu wylącznośjiowym naj­
żywszy brali udział Polacy.

Jednak żeby te tereny wyłącznościowe, 
zajęte przez polskich azurfierzy, na prawdę 
mogły przynieść Korzyści polskiemu społe­
czeństwu, musiało się te  kompleksy odwier- 
cać, na co potrzeba było setek tysięcy koron 
wkładu.

W przeciwnym bowiem razie każda wy­
łączność w myśl ustawy górniczej, traciła 
swą prawomocność.

W owych latach sytuacya Zagłębia przed 
stawiała się w ten sposób, że część naBzych 
terenów węglowych była w posiadaniu ma­
gnatów zagranicznych — jak West-Deutsche- 
Phosphat-Werke, Schlutius, hr. Renard, bar. 
Fauld-Springer, Gutmann i w. i., którzy roz 
porządzali milionami, z drugiej strony po­
kryli Zagłębie stośunkowo* biedni szurfierze 
polscy, k t ó r z y  c z ę s t o  n a w e t  n i e m i e -  
Ii n a  o p ł a c e n i e  n a l e ż n e j  t a k s y .  
W skutek takich stosunków nie należy się 
dziwić, że wytworzył się niezdrowy ruch 
w Zagłębiu, że bardzo często pod przewa­
żnym wpływem obcych kapitalistów p r z e ­
c h o d z i ł y  p o l s k i e  w y ł ą c z n o ś c i  po 
n a j w i ę k s z e j  c z ę ś c i  w r ę c e  S c h l u ­
t i u s  a.

Jednak pytam się, co mieli zrobić polscy 
szurfierzy, którzy nie mogąc odwiercić swo­
ich wyłączności, wiedzieli z góry, że one w 
przepisanym czasie, tak  czy tak przejdą w 
ręce obce. Pytam się, kto stanął w ich obro­
nie? kto dostarczył im pieniędzy do badania 
terenów ? A przecież wproBt obowiązkiem 
Wydziału krajowego i naszych sfer miaro 
dajnych, było ratować icb i dostarczyć .'pie­
niędzy choćby tylko na geologiczne badanie 
Zagłębia.

Tymczasem wskutek naszego niedołęstwa, 
wskutek bezmyślność! Sejmu, prusak c Za­
głębiu pisał, pruska przedsiębiorczość nasze 
tereny zbadała — a my chcąc teraz zyskać 
Zagłębie dla naszego narodu, musimy za nie 
zapłacić dziesiątkami milionów koron.

Otwarcie mówię, nie polscy przedsiębior­
cy winni, żeśmy stracili Zagłębie, tylko wi­
nowajców należy szukać w naszej bezmyśl­
ne] polityce, wskutek której straciliśmy to, 
co miało być naszem błogosławieństwem a 
faktycznie Jest dz>ś naszem przekleństwem.

Wprawdzie dziś wiele z naszej polityki 
zmieniło się na lepsze, ale jeszcze I dziś nie 
wiedzą u „góry* Jaka Jest nasza oryentacya 
przemysłowa. Naczelne nasze władze nie wie­
dzą co mają robić — czy współdziałać z pol­
skimi szurfierzami, czy też wprost odkupić 
tereny od Schlitiusa.

Najlepszym tego przykładu Jest najnowszy 
w ypadek: jeden z najlepszych terenów, obej­
mujący około 70 kioi.2, już w roku 1909 był 
przedmiotem zabiegów kupna ze strony ró~ 
żnych niemieckich przedsiębiorców, jednak 
nie został sprzedany. I mimo braku reflektan- 
tów krajowych (aas e sfery miarodajne od 
mówiły) — dzięki interwencyi p. Inż. Dro­
bniaka n ie  p r z e p a d ł y  na rzecz rządu, 
tylko przy pomocy angielskich kapitalistów, 
zostały odwiercone ze skutkiem (Rączna)

Polskie wpływy zostały w tem przedsię­
biorstwie w zupełności zabezpieczone.

Henryk Mianowski.

Ruch lnyborczy.
Z obozu ieokantystów.

Wczorajsze zgromadzenie rękodzielników 
na Kotłowem, „zaszczycili* Bwą obecnością 
obaj przywódcy kliki rządzącej miastem pp .: 
Leo i Jan  Kanty Fedorowicz. Prezydent mia­
sta, k tóry  pilnie unika sal wiecowych, przy­
pomniał sobie wreszcie, że za kilkanaście dni 
odbędą się w Krakowie wybory, [nawiedził 
więc łaskawie swoją gwardyę, by Ją utrzy­
mać w posłuszeństwie. Zebraniu, które zwo­
łał Klub rękodzielniczo-mieszczański, prze­
wodniczyli pp. Rakisz i August Porębski.

Dziwne wrażenie robiło to zebranie poi 
sko-żydowskie w pięknej sali k a t o l i c k i e ­
go  c e c h u  r z e ź n i c z e g o . . .  Czemu Jednak 
pp. rzeźaicy nie usunęli 'ze ściany o b r a z u  
M a t k i  B o s k i e j ?  Jeżeli się kto wysługu- 
Je żydom, to powinien iść w te] służbie do 
końca!

Poziom debaty był zawstydzająco niski. 
Nie zajmowały tych panów żadne sprawy o- 
gólne, nie dyskutowano o reformie wybor­
czej z punktu widzenia narodowego, w g ó le  
nie ujawniła się żadna myśi, żaden program 
polityczny. Wszyscy mówcy, tj. pp.: Wajda, 
Iglicki, Rakisz, Wolny. Steinberg, dr. Zakrze­
wski — mieli jeden tylko program : „chcemy 
mandatu do Sejmu". Ostatecznie uchwalono 
p o s t a w i ć  r ę k o d z i e l n i k a  j a k o  k a n ­
d y d a t a  1 od nowego Sejmu domagać się 
m a n d a t ó w  r ę k o d z i e l n i c z y c h .  Zad 
nycfa innych żądań co do reformy wyborczej 
ci wszyscy, poiacy rękodzielnicy nie mają...

Dziewięć mandatów rękodzielniczych — a 
naród będzie zbawiony...

W dyskusyi, architekt z Nowego Sącza, 
Peroś wykrzykiwał przeciw kandydatom 

niezawisłym, nazywając ich „fałszywymi pro­
rokami", którzy chcą rękodzielników spro­
wadzić na „błędne tory" a nie dają gwaran- 
cyi, że będą wierni mieszczaństwu. Odczytał 
potem p. Poroś artykuł „Słowa Polskiego" 

ruchu wyborczym w Krakowie, zaopatru­
jąc go niedorzecznym i perfidnym komenta­
rzem. Niesmak wywołało powołanie się na 
bohaterów, którzy mają rękodzielnikom przy­
pominać ich obowiązki wobec „Klubu miesz­
czańskiego"...

Poseł Jan F e d o r o w i c z  opowiadał, Jak 
walczył w Sejmie o mandaty rękodzielnicze. 
Projekt reformy wyborcze) nazwał złym, 
ale lepszego — nie można było zrobić.

Prezydent L eo  opiewał zasługi swe dla 
rękodzielników. Cała mowa była zresztą Je­
dnym komplementem dla zebranych. P. pre­
zydent opowiadał, że czuje w tej sali cie­
pło, patryetyzm, atmosferę krakowską, że 
pragnie, by na ścianie wisiało Jak najwięcej 
portretów prezydentów miasta, że leży mu 
dobro rękodzieła na sercu itd. O reformie 
wyborczej ani słowa.

Inż. Ż m i g r o d z k i  oświadczył Bię za 
popieraniem kandydatów, którzy są szcze 
rym i demokratami i przyjaciółmi rękodziel­
ników. O mandat rękodzielniczy ubiegać się  
teraz mówca nie radzi.

Odpowiedział p. Żmigrodzkiemu na to p. 
Steinberg, że m ardat potrzebnym Jest te­
raz tak dla rękodzielników, jak  powietrze 
do oddechania...

W końcu zabrał głos osławiony p. L i g ę ­
za, mówca z przyzwyczajenia, ale przyzuać 
trzeba, że o n  J e d e n  z a j ą ł  s t a n o w i s k o  
n i e  k a s t o w e ,  a l e  s z c z e r z e  n a r o d o ­
we. P. Ligęza oświadczył, że rękodzielnicy 
polscy wlani popierać kandydatów bronią­
cych idei katolickiej i narodowe]. Chodzi te­
raz o wyższe rzeczy, niż o mandat, chodzi o 
obronę polskości miast, zagrożone] przez 
blokowy projekt reformy, chodzi o czystość 
życia publicznego, której bronią Biskupi..

Dr L eo  polemizując z p. Ligęzą bronił 
większości sejmowej tudzież pp. Bobrzyń- 
skiego i Stapińskiego. P. prezydent jest 
zdania, że jeżeli większość zgodziła się na 
projekt, to projekt ten musi być dobrym,.

Po przemówieniach p. Mikołajskiego (któ­
ry radził zwrócić się o pomoc do różnych 
stronnictw) l po iokajskim występie p. Bu­
rzyńskiego (hołd dla Dra Leo) zebranie się 
zakończyło uchwaleniem rezolucyj przez red. 
Niemca postawionych.

Podnieść Jednak trzeba, że zgromadzenie 
wczorajsze n ie  r e p r e z e n t u j e  o g ó ł u  
r ę k o d z i e l n i k ó w ,  są bowiem w naszym 
stanie średnim ludzie, dla których p. Peroś 
nie jest wyrocznią a Dr Leo programem. 
Ubolewać trzeba, że rękodzielnicy idą na lep 
obietnic p. Lea, obietnic, których p. prezy­
dent zrealizować poprostu nie jest w stanie.

Dr. Łazarski nie kandyduje.
Od byłego prezesa Koła polskiego, dra 

Stanisława Łazarskiego, etrzymujemy nastę 
pujące pismo;

„Z uwagi na niedorzeczne i pot warczę 
wieści, rozpowszechniano przez pewne dru­
gorzędne piBma, oznajmiam niniejszem:

1 ) że o mandat sejmowy z powiatu bial­
skiego wcale się nie ubiegam i nieubiegałem,

2) że pozostając, Jak zawsze dotychczas, 
niezawisłym, do żadnego stronnictwa polity­
cznego lub partyjnego ple należę.

Z wysokim poważaniem 
Dr Stan. Łazarski",

Przyjmujemy z prawdsiwem ubolewaniem 
wiadomość o rezygnacyi cscigodnego posła 
Łazarskiego, który chociaż nie należy do ża­
dnego stronnictwa, zjednał sobie u WBiyst- 
kich partyj głęooki szacunek przez swą 
bezinteresowność i niezłomną prawość.

Hołd dla XX Biskupów.
Dnia 15 czerwca w Krsywaczce (powiat 

Myślenice) w niedzielę po nieszporach ze­
szła s 'ę l i c z n i e  miejscowa ludność, 
przeważnie sami gospodarze na wiec pod 
przewodnictwem proboszcza X. Józefa No­
waka. - r  Referentem był p. Wojciech Sta­
rowicz, który w dwugodzinnej przemowie 
wykazywał zgubne skutki reformy wybor­
czej sejmowej, narzuconej przez żydowsko 
socjalistyczny ludowcowy zlepek.

Uchwalono jednogłośnie następującą re ­
zolucję :

1) Żebrani na wiecu składają hołd i wyra­

zy czci XX. Biskupom polskim za Ich hi­
storyczne wystąpienie przeciw krzywdzą­
cej polski lud katolicki reformie wyborczej 
i z największem oburzeniem potępiają robo­
tę StapińBkiego, który pracuje dla socjali­
stów i żydów, a nie dla ludu polskiego.

2) Zebranie uchwaliło na prawyborców 
nie głosować na ludowców, lecz wszystkie 
głosy oddać miejscowemu proboszczowi I 
drugiemu, którego sobie później zebrani wy­
biorą.

3) Zebranie Jednozgodnie wzywa przy­
szłych prawyborców, by tylko takiemu kan­
dydatowi na posła do Sejmu oddali głosy, 
który pójdzie za głosem XX. Biskupów.

Tarnów.
Wybory sejmowe nie budzą w nsszem mie­

ście zbyt wielkiego zainteresowania. Głów­
nym tego powodem jeBt fakt, źe dotychcza­
sowy poseł D r Tertil, który I obecnie kan­
dyduje Lnie ma żadnego przeciwnika. Socya- 
'iści bowiem, stwierdziwszy na nieudałom 
zgromadzeniu, że Tarnów dla nich stracony, 
zaniechali zamiaru stawiania własnego kan­
dydata, którym  miał być Dr Drobner z Kra­
kowa. Sytuacya zapewne nieco się wyjaśni 
?o przedwyborczem zgromadzeniu, które 
zwołuje Dr Tertil p.a niedzielę 22 bm.

Jeszcze mniejsze zainteresowanie wybo­
rami dąje się odczuć wśród ludu powiatu 
tarnowskiego. Okazało się to już przy pra­
wyborach, w których znikoma liczba wybor­
ców brało udział.

W gminach Krzyż, Smigno, Pawężów, 
Żukowice, liczących ponad 1000 mieszkań­
ców, zahdwie 20 do 30 włościan decydowało 
o wyborze.

Wynik prawyborów niepokoi kandydata 
ludowego p. Witosa, który popierając osła­
wionego presesa, zaczyna tracić pewność i 
powagę wśród włościańatwa.

To też przy silnej agitacji, kandydatura 
włościanina Łuki mogłaby odnieść zwycię­
stwo. X. X.

Zapóźno.
Dzienniki wiedeńskie są, mniej więcej, 

wszystkie zachwycone w wysokim stopniu 
mową węgierskiego premiera, hr. Stefana 
T i s z y, wygłoszoną na onegdajszem posiedze­
niu Sejmu węgierskiego, a sygnalizowaną 
we wczorajszych depeszach. „N. fr. T resse" 
np. podnosi, że ńaj9 się ona streścić w zda­
niu: „Austro-Węgry nie pozwolą Rosyi o- 
depchnąć się na bok!", oraz, że stwierdza, 
iż Austro-Węgry stają po stronie ludów 
bałkańskich, podczas, gdy Rosya podszczuwa 
jeden z tych ludów przeciw drugiemu.

Opiniom, wyrażonym przez prasę, wtó­
rują także zdania wygłoszone przez wybi­
tnych polityków. I tak, poseł J e r z a b e k  
(chrzęść, aoc.) wyraził się w ten sposób 
do przedstawiciela jednej z „KorespondencyJ* 
wiedeńskich.

„W wywodach węgierskiego premiera na­
leży przedewszystkiem powitać z zadowole­
niem męski ton, tak  różny od nic niemó- 
wfących [ słabych oświadczeń, które słysze­
liśmy r  ust kierownika naszej polityki za­
granicznej podczas przesilenia bałkańskiego. 
Żałować tylko wypada, że w te] połowie 
monarchii nie znalazł się mąż na stanowisku 
kierującem, któryby podobnie jak T f s z a  
zaznaczył mocarstwowe stanowisko naszej 
monarchii. Także wśród ludów bałkańskich, 
nie chcących poddać się knutoąęi rosyj­
skiemu, mowa T i s z y  powinna odbić się 
sympatycznem echom*.

Wiceprezydent zaś Izby Dr P o g a c n l k  
(Słoweniec) oświadczył do tego samego dzien­
nikarza:

„Mowa hr. T i s z y  była jedną z najdo­
nioślejszych, jaka wogóie ostatnimi czasy 
wygłoszoną została przez którąkolwiek z o- 
sobistości politycznych monarchii. Można się 
nie zgadzać z czynami T i s z  y, ale jedno 
przyznać mu trzeba, że umie sprawy ważne 
któremi kto inry  zająłby się w sposób nie­
zdecydowany, przedstawić w sposób energf 
czny. Tak te ł  uczynił i tym razem, mówiąc 
o z a c h o w a n iu  się Rosyi w kwestyi bałkań­
skiej, przyczem zganił ją ostro i Jak przy­
stało na męża stanu... Gdybym był Węgrem, 
ni a zwalczałbym Tiszy, lecz go podziwiał. 
Niech mówi kto, co chce, ale i w polityce 
zagranicznej pierwiastek osobisty odgrywa 
wielką rolę. Przyznają otwarcie, że ogarnęło 
mnie uczucie smutku, gdy przeczytałem mo­
wę Ti s z y -  Wspomniałem sobie bowiem na 
nasz parlament, żałowałem mocno, źe po­
dobnych słów energicznych nie słyszeliśmy 
z ust prezydenta naszego gabinetu".

W B e r l i n i e  mowa T i s z y  wywarła 
także duże, leci niejednolite wrażenie. Dzien­
niki niezawisłe chwalą Ją zgodnie, że JeBt 
wyrazem zajęcia przez Austro-Węgry ener­
giczniejszego, niż dotąd, stanowiska przeciw 
rosyjskim zachciankom, co do protektoratu 
nad państwami bałkańskiemi. Natomiast 
dzienniki, utrzymujące kontakt z urzędem 
kanclerskim, wyrażają się o mowie T i s z y  
z pewną rezerwą, podnosząc, że w Wlednlq 
niepotrzebnie zirytowano się tak  bardzo 
telegramem cara do królów bałkańskich.

Wśród głosów prasy berlińskie] na zazna­
czenie zasługuje opinia „VossiBche Ztg", 
która czyni z zadowoleniem uwagę, że wre­
szcie po dłuższym czasie nadeszły z nad Du­
naju słowa energiczne i niedwuznaczne. Da­
wno było już jawnem, kto właściwie stal zą 
polityką rosyjską i za naciskiem wywiera­
nym na Bułg&ryę. Bułgarya miała z góry ze 
strony starszego brata w imię sprawy sło­
wiańskiej być zmuszoną do ustępstw i do 
zastosowania się do życzeń Serbii. Pracował 
nad tem p. H a r t w i g  w B e l g r a d z i e ,  a 
także „Nawoje Wr.“ w P e t e r s b u r g u . — 
Położenie polityczne po propozycyi rosyjskiej 
odbycia konferencyl w Petersburgu stslo aię 
jeszcze bardziej naprężone. Zapewne bardzo 
przykre wrażenie wywrze w Rosyi oświad­
czenie T i s z y ,  które szczerze i Jasno opo­
wiedziało się imieniem Austro-Węgier po 
stronie Bułgaryi, mąjącej prawo do pizysiło- 
ści oparte] na własnej woli, a nie obcej.

PAW NOWO WPROWADZONY LAKIER BURSZTYNOWO-OLEJNY 8E!*^b»1LwSSK
W Y R O B U  K R A J O W E J  F A B R Y K I  L A K IE R Ó W  I P R E P A R A T Ó W  C H E M . F IR M Y  «Jionaw Krako»iaI naproalncyi.

Do nabycia w składach farb I ma- 
teryafów. —  S k ł a d  f a b r y c z n y
O O  PLAC MATEJKI L. 5/K. O  OL  BARANOWSKI W KRAKOWIE //
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Rzecz prosta, że prasa węgierska, nie 
wyjmując organów opozycyi, przyjęła mową 
T is  zy  t  niesłychanym entuzyazmem. „Pester 
Lloyd" nazywa ją  przestrogą pod adresem 
cafaj Europy, zaś „Az Ujsag“ sądzi, że mo­
wa T i s z y unicestwi intrygi H a r  t  w i g a i 
I z w o i s k i e g o ,  którzy ze Związku d b a ń ­
skiego chcą utworzyć placówkę Ko jyi i trój- 
porozumieoia na Bekanie.

Wreszcie „N. Pegter Journal" wyraża za­
dowolenie, ie  Austro-Węgry przecież w ró­
ciły do polityk! stanowczości.

Z przytoczonych głosów jasno sią poka­
zuje, że mowa węgierskiego premiera stała 
się „wypadkiem dnia“ naprawdę. Huczek, ja­
ki jej towarzyszy, nie powinien Jednak łu­
dzić nikogo, trzeźwo patrzącego się na tok 
wypadków politycznych ostatniej doby. Mo­
w a  b r . S t e f a n a  T i s z y ,  w y g ł o s z o n ą  
z o s t a ł a  z a p ó ź n o !  Tak, jak  on mówił o- 
negdaj, powinien był mówić hr. B e r c h t o l d  
przed ośmiu miesiącami i w tymzamym to­
nie. Dziś mowa T i s z y  może mieć tylko 
znaczenie teoretyczne, przegranej bowiem 
kampanii dyplomatycznej nie wygrywa sią 
za pomocą choćby nawet najudatniejszej 
mowy.

Gdyby hr. B e r c h t o l d ,  za którego wie­
dzą i wolą mówił premier wągier&ki, był so­
bie zdawał J&sno sprawę ze Btanu rzeczy na 
początku zawieruchy bałkańskiej, to monar­
chia austro- węgierska byłaby uniknąłj  ca­
łego szeregu upokorzeń i nie musiałaby pa­
trzeć bezradnie na zanik swi ;o wpływu na 
półwyspie Bałkańskim, a z tern razem na 
obniżenie swego mocarstwowego stanowiska. 
Wprawdzie kierujące Bfery dyplomatyczne 
mogą w tym wypadku pocieszać się przy­
słowiem fr&ncuskiem, że „lspiej późno, jak 
nigdy" — ale mała to i bez realnej warto­
ści pociecha.

Polski Związek zawodowy chrześcijań­
skich rabotnikdw z siedzibą w Krakowie.

Ju tro  odbędzie się w Krakowie VII. Zj azd 
delegatów Polskiego Związku zawodowego 
chrześcijańskich robotników, tej pierwsze], 
trwalej w zaborze austryackim orranizacyi 
robotniczej chrześcijańsko-narodowaj.

Zjazd jutrzejszy większe ma może zna­
czenie, niż poprzednie. Ma on bowiem sta­
nowić nowy okres w rozwoju chrześcijań­
skiego ruchu robotniczego w naszym kraju 
z tego powodu, ze na tym Zjeździe łą­
czą Bię dwa stowarzyszenia robotnicze, a 
mianc. rioie Związek krakowski i „Zjedno 
czenie zawodowe" z siedzibą w Bielsku. — 
Usunie zatem Zjazd jutrzejszy rozdwojenie, 
jakie w ostatnim czasie nattąpiło w chrze- 
ścijańsko-narodowym ruchu robotniczym u 
nas.

Z tego też powodu społeczeństwo polskie 
w kraju z tern wiąkszem zainteresowaniem 
śledzić będzie przebieg obrad jutrzejszego 
Zjazdu robotniczego,

Polski Związek zawodowy chrześcijań­
skich robotników, k tóry Jutro ma przyjąć 
nazwą: .Polskie zjednoczenie zawodowe
chrześcijańskich robotników" z siedzibą w 
Krakowie, rozpoczął od czerwca br. ósmy 
rok swej działalności.

Z  M iałalnodei je g o  ■ ro k u  1912, o ra z  w  
pierwszych miesiącach b. r. przytaczamy kil­
ka ważniej BZych cy fr:

FiJlj liczy Związek z końcem maja b. r  
19, z tego 10 w Galioyi zachodniej, 10 we 
wschodniej, 4 w środkowej, a 25 na Śląsku 
austr.

Sekretcryatów okręgowych posiada Zwią­
zek 3, a to w K r a k o w i e ,  L w o w i e  i 
C i e s z y n i e .

Ze sprawozdań zekretaryatów i filii oka­
zuje sią, że liczba zgromadzeń w roku 1912 
wynosiła 265, odczytów i pogadanek 119, 
wieczorków, przedstawień teatralnych i ob­
chodów religljno-narodow/ch 124, wycieczek 
i zabaw towarzyskich 195

Suma czynności w filiach wynosiła 3972, 
taką samą mn<ej więcej cyfrę wykazują se­
kreta -yat*» okręgowe. Dla uzupełnienia dzia­
łalności oś wiato wo-kulturalnej Związku do­
dać trzeba, że wydaje on własny organ p. t. 
„Myśl robotnicza", wychodzący w około 
3000 egzemplarzy. Poza tem w miarą po­
trzeby, wydaje Związek broszury, odezwy 
i t. p.

W kierunku ściśle zawodowym oprócz 
zgromadzeń zawodowych uraąuiu Związek I. 
krajową konfereucyą chrześcijańskich robo­
tników i robotnic w fabrykach tytoniu, da­
lej konferencję delegatów grup śląskich, oraz 
kilka konferencyj zawodowych, brał udział 
już to samodzielnie, już to w porozumieniu 
z innemi organizacjami cbrześcijańskiemi w 
wyborach do kas chorych, kas brackich i 
sądów przemysłowych, przeprowadził kilka 
akcyj cennikowych ze skutkiem pomyślnym, 
wreszcie w miarą możroścl pośredniczył sku­
tecznie w wyszukiwaniu pracy dla swoich 
csłonków.

Nie trzeba dodawać, że filie Związku, — 
rozsiane po rozmaitych miejscowościach Ga­
licji i Śląska, są bardzo ważnemi placówka­
mi ruchu kulturalno-oświatowego, zawodo­
wego i towarzyskiego.

Ze obok korzyści moralnych Związek 
daje swoim członkom i korzyści materyalne, 
świadczy o tem sprawozdanie kasowe z r. 
1912.

Według tego sprawozdania dochody 
Związku w r. ‘912 wynosiły 25.90814 K, 
rozchody 28908*50 K. Na dochody złożyły 
sią głównie opłaty członków, które wynosiły 
blisko 22.000 K.

M'ędzy wydatkami piorwsze miejce zaj- 
mują rozmaite zapomogi, udzielane człon- 
J ‘im Wynosiły one w 1912 roku 8857*55 K. 
Wydatki prasowe osiągnęły kwotę 781617 K, 
koszta agitacyi łącznie z kosztami zjazdów I 
posiedzeń zarządów wynosiły 2395*39 K, u- 
trzymanie sekretary&tów robotniczych wy- 
ma.:ało kwoty 5500*17 K.

Majątek Związku wynoai w gotówce z 
końcem 1912 r. kwotą 22112*20 K z inwen­
tarzem 6864 20 K, razem 28,976 40 K. Kwota 
ta nie jest ścisła, ponieważ niektóre filie nie
w y l a z . ly  sw eg o  majątku.

Członków liczy Związek przeszło 3000.
Liczba ta byłaby znacznie wyższą, gdyby 

nie ciężkie przesilenie ekonomiczne, które 
dotknęło cały kraj, szczególnie zaś dało sią 
odczuć ludności przemysłowej.

Poprawa stosunków gospodarczych wpły­
nie również na dalszy rozwój chrześcijeń- 
sko-narodowego ruchu robotniczego, zwłasz­
cza, kiedy tan ruch będzie skoordynowany 1 
jednolity.

Mamy bowiem silne przekonanie, że po­
łączenie się „Polskiego Zjednoczenia zawo­
dowego" z siedzibą w Bielsku z krakowskim 
„Polskim Związkiem zawodowym chrześci­
jańskich robotników" położy ostatecznie kres 
wszelkim rozterkom pomiędzy robotnikami 
pclskiemi, chrześcijańskimi i że odtąd istnieć 
będzie w zaborze austryackim tylko jedno 
robotnicze stowarzyszenie zawodowe chrze­
ścijańskie polskie, popierane solidarnie przez 
polskie społeczeństwo.

Jutrzejszy zjazd witamy serdecznie, ży­
cząc jego obradom jak najpomyślniejszych 
wyników dla dobra stanu robotniczego, Ko­
ścioła i polskiego społeczeństwa.

Z Krakowskiego Towarzystwa 
Oświaty Ludowej.

Jatro w niedzielę odbędzie się w Krakowie 
Walne Zgromadzenie T. O. L, na którem Za­
rząd zda sprawę ze swej całorocznej działal­
ności. Stressczenie działalności T. O. L. w rokn 
minionym przyniósł nam organ Tow, kwartalnik 
„Oświata Indowa", z którego ważniejsze fakty 
podajemy:

W okresie sprawozdawczym urządziło To­
warzystwo blisko 400 wy k ł a d ó w ,  ilustrowa­
nych obrazami świetlnymi, a sieć wykładową 
rozszerzyło na 30 powiatów Galicy! i 1 prwiat 
śląski. Najbliższe powiaty są nrjiepiej obsłagi- 
wans przez prelegentów ze szkodą dalszych, a 
zwłaszcza kresowych, co tółrctczy się szozu- 
płymi środkami materyalnymi.

W.zystl ie gałęzie wiedzy są w wykładach 
nwzgiędnfone: Towarzystwo dba o uświadomienie 
religijne, narodowe, społeczne, budzi potrzebę 
samoobrony, ^spółdzielczości i podniesienia do­
brobytu narodowego.

Podnieść również należy urządzanie przed­
stawień scenicznych dla lada, która wymagają 
ogromnego nakłada czasn i trudów.

Organizowanie obchodów patryotycznyoh w 
wielkie rocznica dziejowe zapisać trzeba jako 
wainą zasługę Towarzystwa dla sprawy naro­
dowej.

Drnga ważna a nierównie rozieglejsza dzia­
łalność Towarzystwa, to zakładanie i utrzymy­
wanie c z y t e l n i  I n d o w y c h .  Założono ich 
dotąd blisko 1400, z tego otrzymuje się 1022, 
a zasilanie ich nowemi książkami zależuom 
jest z Jedrej strony od stanu kasy Tow., a z 
drngiej od rozwoju poszczególnych czytelni, 
i mniejszego lab większego oddania się ich kie­
rowników sprawie oświaty Indu. Pogląd ra  
rozwój i stan czytelni umieszczony na str. 12 
do 21 Sprawozdania, a zestawiony nader do­
kładnie i sumiennie, poncza czytelnika o ilości 
czytelni w poszczególnych powiatach i książek, 
którerei rozporządzają, wykazuje ilość czytelni­
ków i książek przeczytanych w czytelniach, 
która nadeszły sprawozdanie — Jest ich nie­
stety tylko 347—wymienia gminy, zaopatrzone 
w nowe biblioteki i dawne czytelnie, które no 
wemi książkami zasilono, oraz koszty wyłożone 
na crytelnie w każdym powiecie, łącznie wyno­
szące niespełna 11.000 K. Sskoda, że nie ze­
stawiono jessoze dochodów z poszczególnych 
powiatów, by społeczeństwo mogło się przeko­
nać, że prowincja bardzo mato przyczynia się 
do własnego podniesienia knltnra,nego, składa­
jąc to na barki inteligencji wielkich miast 
głównie Krakowa i duchowieństwa, bo wykaza­
no w spisie członków zeszłorocznego sprawo­
zdania.

Zestawienie dochodów z rozchodami, spra­
wozdanie Oddziała Okręgowego w Mszanie 
Dolnej, który stoi i rozwija się dobrze dzięki 
usilnym zabiegom przewodniczącego, wreszcie 
krótka wzmianka o szkole dla sług, ntrzymy- 
wanej przez Tow. na Smoleńsku w Krakowie, 
oraz o wypożyczalni publicznej, wypełniają dal­
sze kurty sprawozdania.

Oby następne sprawozdanie mogło większe 
wyl-ai_ć dochody i rozleglejszą jeszcze akcyę 
oświatową.

Dowiadujemy iię % binra Tow., że na ze­
branie obiecał przybyć Protektor Towarzystwa 
książę Biskup krakowski, co zapewne skłoni 
afery sympatyzujące z tak piękną i pożyteczną 
a bezinteresowną działalnością do jak najliczniej­
szego udziału w Zebraniu.

i  M r u k u ,  H r i f i t tB f e k - ,  E n k t o .
V?ynajraujg i sprae-asja pierurgsoisędnyeai fa-

fartem?

KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 

słońca rozpocznie się je u  o godrnie 3 minut 33; 
zachód przypada .*> godzinie 7 minut SI; długość dnia 
godzin 16 minut IB. .

KALENDARZYK KOŚCIELNY. j atro w niedwelę 
św. Paulina b., pojutrze w poniedziałek ćw. Feliksa.

Kraków 21 Czerwca 
Trzej muszkieterzy. Ponieważ p. Bazes 

przybiera maniery I sposób postępowania de­
spoty, słuszni* jest rzecz, aby miał także 
swoją gwardyę przyboczną, któraby mężnie 
osłaniała jego drogocenną osi Dę, Istotaie ro z­
porządza on aż trzema muszkieterami, prze­
znaczonymi do osobistych usług tego Ludwi­
ka X l\ krakowskiego Syonu. PP. Peroś, Zda­
nowicz i Porębski ^odjęli eią roli gwardzi­
stów Bazesa i pełnią swoje funkeye z wiel­
ką gorliwością i odwagą.

Na czele kroczy zwykle architekt nowo­
sądecki, pełen swady i wojowniczego na­
stroju, słynny autor projektu opodatkowa­
nia kotów, biegły strateg wyborczy, uży­
wany przez p. prezydenta do drobniejszych 
posyłek.

P. Porębski August reprezentuje w tem 
gronie element katolicki, jako, że jest człon­
kiem ściśle katolickiej kongregacji kupie­
ckiej. Już od dłuższego czasu oryentuje się 
p. Porębski w ttroną żydowską i dzięki te­
mu został dopuszczony przez kahalników do 
słynnej spółki loteryjnej, która ma eksploa­
tować naiwność i skłonność do hazardu mie­
szkańców Krakowa.

P. Zdanowicz wreszcie niczam Bię dotąd 
nie odznaczył, chyba swą usłużnością wobsc 
Bazesa i kahału. Wśród gwardyi żydowskiej 
zajmuje nie ostatnie miejsce.

Otóż ci trzej muszkieterzy wyruszyli te­
raz do boju z Komitetom niezawisłych, w 
przekonaniu, że zdobędą podwójne uznanie: 
kahału i prezydyum miejskiego, obu jedna­
kowo zagrożonych przez nagła przebudzenie 
się opinii publicznej w Krakowie.

Zwracamy zatem uw«ęę chrześcijańskie­
go ogółu na działalność tycb katolickich fi­
larów żydowskiego Krakowa, aby nie było 
powiedeiane, że ich wielkie i „bezintereso­
wne" zasługi, nie zostały należycie uznane i 
ocenione.

Namiestnik Dr Kerytowskl w Krakowie. —
Dziś o godz. 9 rano przybył ze Lwowa namie­
stnik Dr Korytowski. Na dworca oczekiwali 
przybycia namiestnika del. nam. Dr Fedorowicz, 
pre*». m. Dr Leo i r. m. Bindrowski, dyr. poi. 
Dr Flatsu, z ramienia dyrskcyi skarbu r. Pec, 
im. Praknratoryi Skarbu Di Rozwadowski, za­
stępca kierownika poczt, zast. r. dw. Dr Zbo­
rowskiego nadinsp. Szlachtowski, naczelnik ad­
ministracji podatków r. Kursk. starosta górni­
czy r. Riedl oraz cały szereg urzędników pań­
stwowych i antonomioznyoh. Po powitaniach u-
d&ł się namiestnik Dr Korytow ski do gmachn 
starostwa. O godz. 12 rozpocięły się audiencje.

Ruch tramwajomy, a zabawa dziennikarska 
W „Oleandrach". Komitet jutrzejszego „Dnia 
zabawy i letnią} reduty prasy" udał się z pro­
śbą do Dyrekcji tramwajowej o udogodnienie 
ruoha tramwajowego jatro wieczorem między 
miastem a „Oleandrami". Dyrekcja zarządziła, 
że do godz. 2 w nocy kursować będzie na 
wspomnianej przestrzeni siftść wozów z wago­
nami przyczepnymi, a o godz. 2 w nocy ocze­
kiwać będzie przed „Oleandrami" dziesięć wo­
zów, również z wagonami przyczepnymi. — Te 
ostatnie wozy oddane będą do nżytku publi­
czności, wracającej z zabawy, bezpłatnie.

Popis Straży pożarnej w Jutrzejszym „Dnia 
zabawy letniej i reducie prasy" w „Oleandrach" 
będzie widowiskiem bardzo ofektownem. Dzisiaj 
na dachu budynku wykonano ćwiczenie, które 
jatro zademonstrowane będzie wobec zgroma­
dzonej publiczności.

Kabaret artystów I artystek operetki 
lwowskiej, który odbędzie się Jntro na letniej 
reducie prasy ma program ni stępujący:

P. Brzeska: pieśń „o ploi brzydkiej" z cp. 
„Zuzia". P, Markowska i p. Kuligowski: duet 
z op. „Hrabia Luksemburg". P. Miller: „Miłość 
w aeroolanie" i „Biały pokoik". P. Brzeska i 
p. Miller: Dnet z op. „Hr. Luksemburg". P. 
Milowaka i p. Solnicki: Duet z op. „Życie pa­
ryskie". P. Miło w ban i p. Knligowski: Dnet z 
op. „Kochany Angnstynek". P. Kasprowiczowa 
i p. Zaremba: Duet p on. „Grigri".

Wycieczka rolnicza z Księstwa. Poznańskiego.
W niedzielę dnia 22 b. m. o godz. 11*30 wie­
czór przyjeżdża do Krakowa wycieczka rolnicza 
z Księstwa Poznańskiego, złożona z 60 osób, 
w ozem 40 włościan i 20 ziemian. Wycieczkę 
prowadzi wicepatron Kółek rolniczych, re lak tor 
„Poradnika gospodarskiego" p. Bronsford. — 
Przyjęciem wyeieczki zajmuje się Komitet To­
warzystwa rolniczege, w imieniu którego zao­
piekuje się wycieczką redaktor „Tygodnika rol­
niczego" p. Stanisław Jasiński. Wycieczka ta 
zwiedzi w poniedziałek daia 23 b. m, pod kie­
runkiem inspektora hodowli p. Stefana Bogn- 
s*i wskiego gospodarstwo rolne w Krzeszowicach 
i uda się stamtąd farami do Czernej i Ten- 
ozynkii.

We wtorek dn. 24 b. m. nastąpi zwiedzenie 
gospodarstwa uniwersyteckiego pod kierunkiem 
prof. Dra K, Rogoyskiego.

W środę dn. 25 b. m. wycieczka ta zwiedzi 
pod kierunkiem szamb elan a Lubeckiego pamią­
tki nerodowe Kraków— Poczem nastąpi wspólny 
obiad, dany przez Prezydynm miaata, po któ­
rym zwiedzenie Centralny oh InztytncyJ rolni- 
ezycb, gdzie powira wycieczkę pn ses Syndy­
katu rolniczego i wiceprezes Komitetu ck. To­
warzystwa rolniczego Jnlian Nowak.

We czwartek dn. 26 b. m. nastąpi pod kie- 
rnnkiem redaktora Tygodnika rolniczego p. Ja­
sińskiego wyjazd całej "ycieczki do Łoniów w 
powiecie brzeskim, skąd, po zapoznanin się z 
miejscowemi stowarzyszmiami i wspólnym obie- 
dzie, danym przez Prezydynm Towarzystwa rol­
niczego krakowskiego, udadzą się wszyscy do 
Okocima, gdzie po zwiedzenia browaru i go­
spodarstwa p. barona Gotza wycieczka powróei 
do Krakowa.

W piątek dn. 27 b. m. zwiedzanie Wieliczki, 
skąd jnż przez Kraków nastąpi powrót do do­
mów.

Bursa Im. DrR Jordana, utrzymywana przez 
Towarzystwo Opieki nad młudzieżą szkół śre­
dnich przyjmie od 1 września 25 nszniów z klas 
niższych szkół średnich krakowskich, którzy 
wzorowem zachowaniem i dobrymi postępami
w nankach na to zasługiwać będą. — Opłat* 
za całe utrzymanij wraz z praniom wynosi 
miesięcznie 40 K.

Podania o przyjęcie z dołączeniem rocznego 
świadectwa, należy składać na ręce prezesa p. 
Józefa Winkowskiego; dyrektora V gimnazjum, 
do 2 lipca włącznie.

Wszelkich informacyj udziela kierowniczka 
bursy p. E. Malarska, ni. Graniczna 1. 15, od 
godz. 11 do 4.

Egzamin dojrzałości w drugiej szkole real­
nej w Knkowie, odbył się w czasie od 16 do 
19 czerwca włącznie br. pod przewoduiotwem 
dyrektora Z składu, Jana Bidzińskiego.

Świadectwo dojrzałości otrzymali: Chrza­
nowski Stefan, Dąbrowski Jan, Droba Józef, 
Gieldanowski Kazimierz, Hozer Kazimierz (ekst), 
Jankiewicz Tadenzi (ekst.), Kawalec Romuald1

Krawczyk Kazimierz, Maciejczyk Kazimierz, 
Panam Jakób, Parafiński Tadeusz, Rożecki Wa 
cław, Schenkel Abraham, Standnicki Medard, 
Starowicz Zdzisław (z odzn.), Strzelichi wski 
Stanisław, Szaynowski Stanisław, Titz Gustaw, 
Wawrzykiewicz Stanisław (z odzn.), WeindliLg 
Lazar (z odzn.), Zaiemba Kazimierz (z odzn,). 
Żaden z uczniów nie został reprobowany.

Egzamin dojrzałości w gimnazjum realnem 
(IV) w Kirkowie odbyt się w dn. 11 do 18 
b. m. pod przewodnictwem dyrektora gimnazjum 
V, p. Józefa Winkowskiego.

Świadectwo dojrzałości otrzymali: A) w gim­
nazjom klasycznem: Brand Wilhelm (z odzn.), 
Bndzoń Józef, 3nliński Franciszek (i odzn.), 
Gemeiner Samnel, Gorczewski Mikołaj (z odzn.), 
Gnt Wacław, Giinther Stanisław, Kaiser Hen­
ryk (« odzn.), Keh Herman, Kornreich Jakób, 
Krupa Jan, Kns Wojoiech, Latała Kasper (z 
odzn), Malinowski Edmund, Małupa Jan (a 
odzn.), Pawlas Paweł, Połosiynowicz Jan, Pro- 
kopcznk Maryan, RastawJecki Jerzy, Rogano- 
wiez Józsf, Rusinek Antoni (z odzn.), Schrager 
Abraham, Seweryn Tndbusz, Sierosławski Sta­
nisław, Stano Wincenty, Szczurkowss* Jan, 
Szeznrowski Stanisław, Urbański Maryan. Nie 
reprobowano żadnego abunryenta.

B) w gimnazjum realnem: Bobrownicka 
Anna, Chamiec Stanisław, Dyakowska Zofia (z 
odzn ), Gintowtówna Felicja (z odzn.), Jagmi- 
nówna Helena, Kraski wsca Franciszka, Sta- 
warska Marya (z odzn), Sliwowska Zofia. Re­
probowano na pół rokn 3, a na rok 1 ekster- 
nistę.

„Swój do swego", w  handlach korzennych, 
a szczególnie żydowskich, sprzedawać zaczynają 
na wielką skalę praską musztardę w szklane­
czkach z blaszanym trójkolorowem nakryciem 
z firmą:

Gróger Senf 
w Bieisohwitz w praskim Śląsku.

Zwracamy na to %wagę naszych Pań nad­
mieniając, że no amy dwie własne polskie fa­
bryki musztardy w Krakowie ze stokroć lepszą 
produkcją, Jbk wspomniana, które cieszą się od 
szerc-gu lat olbrzymim w kraju zbytem.

W Instytucie mineralogicznym przy ni. Go­
łębio} (Collegium minus) otwartą jest co dopie­
ro wykończona wielka sala wyk wdowa, ozdo­
biona poliobromią pomysłu i pendzla artysty - 
malarza Bulesa, w niedziele od 12—2. Wstępne 
2u h, przeznaczono na szkołę w Czechowicach, 
utrzymywaną przez Koło Uniwersyteckie T. S L.

0 kradzież karabinu maszynowego. Przed 
trybunałem sędziów przysięgłych rozpoczęła się 
dziś rozprawa przeciw 29 letniemu Andrzejowi 
Rachwałowi, stolarzowi z Król. Pol. Raohwal 
Jako poddany aratryacki, przebywająey w Ro 
syi, zgłosił się sam do Galicji i po zaasentero- 
waniu go, odsłużył 3 lata w oddziale karabi­
nów maszynowych, gdzie dosłużył się szarży 
t. zw. patronilftthrera. W październiku reku ze­
szłego opuścił Kraków i udał się do Rosji. — 
Władze tamtejsze, zawiadomione o jego powro­
cie, zr Tez wały go do Kijowa na konferencję 
z kapitanem sztaba kijowskiogo Gleczowem. 
Tam pelecono ma, aby ndał się. z powrotem do 
Galicji i przywiózł dc Rasyi austr ac c. kara­
bin maszynowy. Dodać należy, iż każda armia 
ma karabiny maszynowe innego typa i pilnie 
strzeże tajemnice ich mechanizmu przed sąda- 
dami. Rachwałowi ofiarowano za kradzież ia -  
rabinn kilka tysięcy rubli. W kilka dni po 
konferencyl z Gleczowem B aohw ał przybył do 
Krakowa 1 ta przy pomocy zna jomych żołnie­
rzy wykradł z magazynów wojskowych przy nl. 
Zwierzynieckiej l. 7 karabin wraz z pnyborami 
i nabojami. Szpiega złapano z Mysłowicach i 
stawiono przed sądem.

Rozprt .rie przewodniczy r. s. Ajdakiewioz, 
oskarża prok. Dr Marowski, bron! oskarżonego 
adwokat Rapapert.

F chwał broni się tem, że aztab kijowski 
w razie niespełnienia kradzieży zagrozi! mu za­
biciem żony, on zaś nie chciał karabinu dosta 
wić za granieę, owszem starał się nawet od­
dać się w ręce policji.

Liczni świadkowie powołani do rozprawy 
wykazują nieprawdziwość zeznań oskarżonego

Rozprawa zakończr się wieczorem.
Pogoda. Dnia 20 czerwca termometr do­

szedł od -j- 8*7 do -J- 20*2 0. — barometr wa­
hał się.

Dnia 21 crnrwoa o godzinie 7 rano stan 
barometra 743*2 mm, — termometru 1 1*90, 
wiatr: północno-swthodni.

Stan pogody w Zakopanem. (Informacja 
krajowego Związku turystycznego). Dnia 21 
czerwca o godzinie 7-meJ rano. Ciepłota naj­
wyższa +  12*0 Cels., najniżssa — . Ciśnienie 
powietrza 690.0. — Pogodni i, później zaburze­
nie. — Prognoza: Zmimnie.

Kronika zamiejscowa.
Z tarnowskiego Kola T. S. L. Piszą do nas 

z T a r n o  wa:
Na pierwszem posiedzenia po w&Inem zgro­

madzenia podzielił się v o*, o wy brany Zarząd 
Koła T. S. L. na następujące sekcje: odczyto­
wa: przewodn. prof. Sznba, biblioteczna prof. 
Język, teatralna : p. Kuszowa, przedsiębiorstw: 
p. Brannowa, prawnicza: Dr Żmigród, jednania 
członków: inż. Nowakowski, kinoteatralna i bu­
dowy domu T. S. L.: p. Linde. Delegatem do 
czytelni robotniczej im. Kilińskiego trybrano 
prof. Grzym a, a do czytelni kobiet im. „Kró­
lowej Jadwigi" p. Koszową.

Wybrano ponadto delegatów na Zjazdy o- 
kręgowo i załatwiono kilka ważniejszych spraw.

Tn musimy wspomnieć, że Kino T. S. L. 
„Marzenie" z dniem 1 lipca b. r. przeniesionem 
zostaje do ślicznie urządzonej w tym cela sali 
w pasażu państwa Tertilów.

Wpisy do szkoły zawodowej przemysłu drze­
wnego .W Zakopanem — na oddziały rzeźby 
figuralnej, snycerstwa ornamentalnego, stolar­
stwa meblowego i budowlanego, tokarstwa, cie­
sielstwa, tudzież na jednoroczny knrs majster 
ski dla stolarzy i toLarzy — odbędą uię w dn. 
1, 2 i 3 września.

Nro^a rozpocznie się dnia 3 września na 
kursia majaterekim 1 października.

Frekwentanci knrsu msjsterskiego muszą 
wykazać dowód ukończenia nauki u majstra 
lub szkoły zawodowej, nadto świadectwo odby­
cia przynajmniej jednorocznej praktyki w cha­
rakterze czeladnika.

Dyrekcya będzie miała do rozdania kilka 
stypendyów i zapomóg z funduszu rządowego — 
w pierwszym rzędzie dla frekwentantów knrsu 
msjsterskiego.

Termin wnoszenia podań do dnia 1-go wrze­
śnia.

Pewna ilość uczniów znajdzie umieszczenie 
w bursie Tow. pomocy naukowej za opłatą 4C K 
miesięcznie.

Jsden z niewielu... Piszą do nas z Tarnowa: 
Przed kii':n dniami spoczął w zimnej mogile 
ś. p. Henryk Erazmns sen. uczestnik walk o 
niepodległość w r. 1863,

Jako uczestnik powstania brał czynny ndział 
w kilka bitwach i potyczkach, po tragiczne m 
zakończeniu powstania, powrócił z wygnania 
do krajn, gdzie osiadł w Tarnowie, otwierając 
zakład fryzjerski.

Do ostatnich dni swego życia brał żywy a- 
dziat w życin polskich towarzystw będąc człon­
kiem „Sokoła", „Gwiazdy", T. S. L. i t. d.

Cześć Jego pamięci l
Bez kwiatu lipowego rok bieżący. Piszą 

nam z Bochni, że żadna lipa w tamtejszej oko­
licy nie jest okryta ari drobną ilością kwiecir 
i że najstarsi indzie nie pamiętają, by był 
rok taki, w którymby lipy żadnem kwieciem 
się nie okryły.

Wlec rolniczy w Paleśnlcy (powiać Brzesko). 
Staraniem Spółki producentów bydła i trzody 
ehlswnej w Zakliczynie odbędzie się w Pale- 
śnicy w niedzielę 29 bm. o godzinie 12 w po­
łudnie Wito roln1 szy w sprawie handlowej or­
ganizacji rolniczej, na którym wygłosi odpo­
wiedni referat delegat Komitetu c. k. Towarzy­
stwa rolniczego, redaktor „Tygodnika rolni­
czego" p. Stanisław Jasiński.

Plaga bandytyzmu w Królestwie dochodzi 
jnż przerażających rozmiarów. Niema obecnie 
wprost dnia i miasta w Królestwie, by policja, 
która wreszcie wzięłr się energicznie do tępie­
nia opryszKĆw, nie stoczyła krwawej walki, 
nierzadko z licznymi ofiarami nawet przypad­
kowo paćiemi. Niedawno donociliśmy o walce 
stoczonej na przystani w Warszawie. W pościgu 
::a bandytami otoczono ich w bndoe dróżnika 
pod stłoyą Łapy, drogi Warsz.-wied., gdzie o- 
debri li sobie obsj życie. Przy trapach, oprócz 
broni, nabojów i pieniędzy, znaleziono również 
paszporty: jeden wydany przez mostowski n- 
iząd gminny (gnb. grodzieńska) na imię B i­
la rd  Rumińskiego (27 lat), drag* zaś wydany 
prz»* magistrat miasta Częstochowy na imię 
L» n Mastelarza (23 lat).

I yeh członków bandy, która od rokn gra- 
i  w gnb. warszawskiej, Borowika i Ko-
Ei oskiego aresztowano. Oprócz nich areszto- 
wa.m czterech kelnerów z mleczarni UddałoweJ 
w Warszawie, którzy byli w bliskich ttosnnkaoh 
z bandytami.

Na czele bandy, jak obecnie ujawniono, 
stał Edward Kamiński, były aktor dramatyczny 
teatrów prowincjonalnych. Ostatnio występował 
w Piotrkowie.

X a  ś n r r l m t m *

Zagadkową wiadomość umieszcza „N. Wre- 
mia“ Podrna Jest ona bez tytnłn, a brzmi w ten 
sposób:

„W Austro-Węgrzech trwa dalej barbarzyń­
skie prześladowanie duchownych prawosławnych. 
Jaszc.e jeden dnehownj prawosławny został 
wtrącony do więzienia. Czyż znajdzie on z Ja­
kiejkolwiek strony obronę?"

Ciekawa rzaci, dlaczego gadzinowy organ 
petersburski zamilcza nazwirko owego popa i 
miejsce, gdzie miał zostać wtrącony do więzie­
nia ?...

Nowy typ elektrowozów. W Nowym Jorku 
na ulicach miasta pojawiły się w tych dniach 
nowego typn elektrowozy, różniące się zasadni­
czo od dotychczas używanych, a więc I krakow­
skich. N o t  tramwaje przedews^ystkiem nie 
mają woale stopni do wchodzenia i wychodze­
nia. Podłoga wagonn wznosi się zaledwie o 25 
centymetrów ponad poziom ulicy, tym sposo­
bem więc zmniejsza się możliwość wypadków 
przy wskakiwaniu. Drzwi wejściowe znajdują 
się nie na końcn wagonn, lesz w środkn. Je ­
dne drzwi są dla wejścia, drngie dia wyjścia. 
To praktyczne zastosowanie skraca, drogę przez 
całą długość wagonn. Drzwi te zamyhaią się 
za pomocą przyrządu ze ścieśnionem powietrzom 
i otwierane są przez konduktora za pomocą na­
ciśnięcia gnzika tylko na przystankach.

Zapobiega to stanowczo wskakiwaniu i wy­
skakiwania podczas biega. Wagony zbuuowane 
sąTałkomcie z blachy stalowej, posiadają 51 
miejsc siedząeyoh i liczne stojące. Motorniczy 
jest całkowicie izolowany od publiczności. Prak- 
tyczność tych zmian jest aż nadto widoczna, 
więc może i tramwaje krakowskie zdobędą się 
na takie wagony.

1  d£iedz*ny wojskowości.
Najstarszym, oflcersm pruskim w stanie spo­

czynku Jest człowiek, noszący polskie nazwisko, 
a mianowicie generał - poracznik Henryk 0 1- 
s z e ws k i ,  ostatnio dowodzący 20 dywisyą pie­
choty. Gen. O l s z e w s k i ,  który dnia 22 bm. 
kończy lat 90, urodził się w Królewca a prze­
szedł w stan spoczynku po 46 latach służby 
w 1886 roku.

Nowy turecki minister wojny Ahmed Izzet 
basza, który objął ten nrząd po zamo~dowanym 
w. wezyrze i ministrze wojny M a n m n d z i e  
S z e f k e c i e  baszy, liczy 52 lat. Swe wykształ­
cenie wojskowe otrzymał on [ rzeważnie w Niem­
czech, a w wojnie przeciw Grecy! byt majorem 
sztaba generalnego w głównej kwaterze.

Po wojnie tej popadł on w niełaskę a suł­
tana Abdnl Hamida i został zesłany na wy­
gnanie do Syryl. — Następnie pełnił funkeye 
szefa sztaba gen. w korpasie ekspedycyjnym 
A li R i z a  baszy do Jemenu. — {Tam został 
z biegiem czasu d&wódzcą 14 dywizji piechoty. 
W r. 1908 został I z z e t  basza szefem sztabu 
generał, armii i Jako taki zaczął przeprowadzać 
jej gruntowną reorganizację. W rokn 1911 wy­
stany został, jako giómnodowodząc/J do J e ­
menu, skąd Jednak powrócił na dawne stano­
wisko po wybnchn wejny z Włochami. W dro­
gim okroi e ostatnie] wojny bałkańskiej był on 
głównoao wodzącym armii toreokiej.

Strategiczne koleje tureckie. Wedle donie­
sień z K o n s t a n t y n o p o l a  rząd ture-ikl za•

Jno landa"» Program od czwartku 19. do niedzieli 22. czerwca 1913 rokn. 
1. Tydzień nowości Pathego. 2. Powiem to pańskiej źoniel (hu­
moreska), 3 MORDERCZA WALKA POD CUMBERLAND RIVER 
(dramat), 4. fflais poluje na żonę (hum,), 5. Wycieczka do ja- 

■ skiń w Baume (kolor, zdjęcie z natnry), 6. Cykl dramatów 
i hnmorcsek „N0RDISK“ z Waldemarem Psylandrem w głównych

rolach.

We c z w a r t e k  17 b . m .
Lekarz swojej czci dramat w 2 aktach Nr. 75 i 76 humoreska.

W  p i ę t e k  20 b . m .
Wielka atrakcja cyrkowa dram. w 3 akt. Guzik od koszuli, hum.

W s o b o t ę  21 b . m .
Księżniczka dolarów kom. w 3 akt. Strzał w ciemną noc, drnm. 

W n ie d z ie lę  22  b . m. 
Kołysanka Laoun dram. w 3 akt. Królowa kąpieli, iinmoreska.
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mierzą niebawem budować tray ważne linie ko­
lejowe. — Dwie 1  nieb, a mianowirie. li­
nia D a r d a n e l l e —K o n s t a n t  y n o p o l  i 
K o n s t a n t y n o p o  1—Ga 11 ip o  1 i będą słu­
żyły do obrony paai&dtośei tureckich w Euro­
pie i będą miały ISO km. długości. Trzecia linia 
potąeży S u m ą  z D a r d a n e l l a m i .

Przygoda k&lęcia Walii. Angielski następca 
tronu Jest obecnie, Jak wiadomo, słuchaczem 
uniwersytetu w Oksfordzie i Jako taki należy 
do batalionu ochotników, utworzonego ze słu- 
ehaccy tegoż uniwersytetu. Otóż, w ubiegłym 
tygodniu batalion ten odbywał ćwiczenia w po­
lu przeciw innemu batalionowi. Ki. Wal''i, któ­
ry jest prostym żołnierzem w owym batalionie, 
wystany został na czele kilka kolegów, Jako 
dowódiea małego patrolu i miaJ „pecha* że 
dostał się wraz z nim do niewoli, osaczony 
przez silniajsmy oddział przeiiwnika.

Zabranych do niewoli jeńców zamknięto na 
noc do pawilonn, stojącego na placu grj w 
„crijketa Prsysz y król W. Brytanii i essarz 
Icdyj dał w tym wypadku dowód iście sngiel- 
skiego poszanowania prawa, gdyś wozie nie re- 
monatrowai przeciw swemu zamknięcia w pa­
wilonie, gdzie musiał spędzić całą chłodną noc 
w lekkim nn formie „khaki", m ją 3 do spania 
zamirst wygodnegr łóik”, tylko twardą ławkę.

Opera 1 ooerett* krowska
W Krąkowle.

Sobota. „Zaza" o p en  w 4 a k t  R. I  :oncavalIł 
Gościnny rj stęp Janiny Kofulewicz-Wayd-.wej.

Niedzieli popoł. „Haik a" o n r a  nirodowa r  
aktach S t MoniuSzki, z Józefą Zaćharską w partyi 
tytułr aej. Ceny dramatu.

Niedziela wieczór. „Zycie nary akie" operetka ”  
5 aktach J. Offenbacha.

Poniedziałek „Jarmark na żony" ^eanyyasar— 
Madchenmarkt) op re tk a  w 3 a k ta *  podl lg węgier­
skiego M. Bro iy i F, Martosa, napisał E. Spero; mu­
zyka Wiktora JaCobi’egO.

Wtorek. „Tosca", cpera w 3 aktrch Pucciniego. 
Gośoinny występ Janiny Korolewioz-Waydowej

środa, „ Jarmark na żony operetka w 3 aktach 
podług węg.erskiegc M. Brody i F. Martosa, napisał 
E. Spern; muzyka Wiktora Jacobiego.

Czwartek. „Tajemnica Zuzanny", opera w 1 akcie 
Wolfa Ferrari *go,

— „Flet zaczarowany" balet fantastyczny w 1 
akcie - Mkdu S t  Falljzewskiego i Ług. Eos zutskiego-j 
muzyka Bernarda Czechowskiego.

— Rozpocznie „Ca"' iłe-i i ruótirana", opei a w 1 
akcie P. Murcagmego. Gościnny występ Janiny Ku 
rolew:cz-Waydou sj w oł ycfm. operach.

Piątek. „Jarmc-k na żony".
Sobota. „Tajemnica Zuzanny”, orera w 1 akcie 

W. Ferrari *) ̂  j.
— „Flet rat z- wan/“. balet fantastyczny 1 

akcie okładu St. Falissewsk ego i Eug. Kosnitrklego.
— Ro: toczcie nCavalleria ra-ticana", cpera w 1 

.kcie P. Mascagnfe? . Gościnny w rrt, p Ja-iny Koro-
lewikZ- Waydowej w abydwn open ch.

Niedziela popoł. „Noc i Wenecyi" operetka w 
3 aktach J. Straussa.

Zgromadzenie rodziców w g mn-iayutn źed. 
im. król. Jadwigi w Pałacu Spiskim.

Ponieważ od dłuższego czasu dochodziły 
do wiadomości D yrekcji i grona utyskiwa­
nia ze strony rodziców na bezowocność na­
uki języka greckiego w plm ie giranazya'nym 
dla dziewcząt, a niejednokrotnie zapytywa­
no się, czy 2 a n ą J  zakładu nie aechco pójść 
za dachem czasu i nie zdjcyduje p ę na 
prtek3ztałcenie gimnazyum lin. król Ja d w ig i 
na gimnafyum realre, przeto zarząd czuł się 
zniewolony las^ęgnąć pod tym waględen o- 
pinii rodziców, którzy w pierwozym raędaio 
są interesowani, i okólnikom  z dnia 4 czer­
wca zaprosił rodziców, mających córki w 
klasie pierwszej i drugi*] na knnforencyę 
Dnia 11 rzerwća o godzinie 6 wieczorem 
/Jaw ło Bię 28 interesowanych csób, nadto 17 
rodziców przysłtło odpowiedź drogą Ifsto- 
wną.

D yrektor zagajając posiedzenie zaznaczył, 
że spełnia obowiązek;, i zapytał rodziców, 
o ;  życzą sobie zmiany w planie nauki dla 
swych dzieci. Ponieważ panuje powszechne 
mniemanie, Je przy przemianie gimnazjum 
klasycznego na realne następuje czysto me­
chaniczna zmiann przez zastąpienie języka 

'greckiego językiem francuskim, oraz że u- 
prawnlem i , jjk ie  daje gimnazyum re  
itlne niemal w niczem się nie różnią od 
tych- , 'ik ‘e daje gimnazyum klasyczne, przed­
stawił wztjemy sliosunek obu typów:

■Mjjo-wontki gfmńa_yów klasycznych nr 
ją  -rolny wstęp ńa uniwersytet i wolność 
składania egzaminów I tygorózów na wy­
dziale filozoficznym i medyczny m; egzamin 
nauczycielski, do którego zgłasza się dotrch 
czas największa liczba absolwentek, obej­
muje ogółem 18  grup. Absolwentka gimna- 
syum realnego natomiast dopuszczoną nucże 
być wprawdzie do tych wszystkich -•> ami- 
nów, jednakże a im tępująeem i ograniczenia­
m i: z fflozofn z filologii ^iasysznej (czy to 
jako przedmiotu głuTrnego czy też poboczne­
go), z język i łacińskiego i francuskiego (ja­
ko przedmiotu głównego) może składać e- 
gzaminy tylko pod tym warunkiem, jeżeli 
nąjpóźniej na dwa lata przed ukończeniem 
atudyów uniwersyteckich uzupełni egzamin 
t  ję tyka greckiego w zakresie gimnazyum 
klasycznego.

Te same wymagania stosują s’ę do kan­
dydatek, chcących uzyskać stopień doktora 
filozofii: z filologii klasycznej (archeologii), z 
historyi (bądź jako przedmiotu głównego, 
bądź też pobocznego), lnb też z filozofii. Dla 
absolwentek gimnazyów realnych zostaje 
więc z 18 grap egzaminowych tylko 9, a 
mianowicie: ją«yk wykł ■ Jowy raiem  z dru­
gim językiem żyj (cym, dwie grupy matema­
tyczne, cztery z zakresu nauk przyrodni­
czych i dwie grupy chemiczne.

W planie nauki różnica pomiędzy oboma 
typami szkół polega na tero, że nauka języ­
ka łacińskiego w gimnazyum realnem zmniej­
sza się o jedną godzinę tygodniowo, w miej­
sce lęzyka greckiego (28 godzin tygodniowo) 
wchodź* począwszy od k ‘asy czwartej, ję /yk 
francuski z 15 godzinami, reszta zaś godzin 
pizydzielona została innym przedmiotom : 1 
godzinę zy ikała nauka geografii w kl. VII, 
1 godzinę nauka hfstcryi naturalnej w kl.
VI, po 1 godzmie nauka geologii w kl. VI i
VII. po 2 godziny tygodniowo nauka chemii 
w klasie Tli i VIII, po Jednej godzinie nau­
ka rysunków klasie II i III, wreszcie spro­
wadzono w kl. V i VI geometryę wykreśiną

każdej klasie po 2 godziny.

Łiciba godzin w zakładach obu typów 
jest równa, wyncsi mianowicie 236.

W  kwestyi poruszonej wywiązała się nad- 
zwyciąj ożywiona dyskusya, w której pod- 
nosiono z kilku stron, że rodzice, posyłąjąc 
córki do gimnazyum, mają prsedewszystkiem 
na celu wyższe wykształcenie. Rzeczywiście 
zaś zadawalniającem jest ono tylko wtedy, 
jeżeli oparte jest na wykształceniu klasycz- 
nem, które nie wryrabla wprawdzie umysł 
człowieka w żadnym specjalnym kierunku, 
prayopcs&bia jednrk  w najlepszy sposób do 
wszelkiej pracy umysłowej. Niezaprzeczoną 
wyższość nad absolwentami realnymi mają 
absolwenci gimaazyuin klasyczaego i nawet 
na politechnice, k tóra p rze leż  tylko pierw­
szą kategoryę uta mów przyjmuje bez ogra 
niczenia, są wyżej cenieni abltu-yenci gim­
nazjalni

W dyskusyi zabierali głos ze strony ro ­
dziców: pp. Dr Przeworski, H. Osuchowski, 
Dr Wiesenherg, inż. Czamek i J. Ippoldt.

Po objaśnieniach ->e strony dyrektora, u- 
chwalono jednomyślnie — ponieważ aupeł- 
ma nikt nie chciał zabrać głosu w obronie 
gimnazyum realnego — wniosek p. H. Osu- 
chowsk'ego w następuj ącem brzmieniu: 
„Zgromadzenie rod/Icow, których dzieci u- 
częszczają do gimnazyum im. królowej .Ja­
dwigi, po dokładnej, wyczerpujące] i wszech­
stronnej dyskusyi, stanowczo oświadcza się 
za zatrzymaniem — zwłaszcza dla dziew­
cząt — gimnazyum czysto-klasycznego, po- 
aiewai. ono jedrnie może dać całokształt w y­
kształcenia, łącznie z przeszłością i rzutami 
myśli w przyszłość”.

Z nieobecnych rodziców nadesłali listo­
wnie 7 oświadczeń ra  gimnazyum klasycz- 
nem, a 10 za gimnazyum re_Inem.

W skutek tego zarząd zakładu, idąc za 
życzeniem rodziaów, zatrzymuje dotychcza­
sowy kierunek klasyczny gimnazyum. Po­
nieważ zaś w gimnazyum im. kr. Jadwigi u- 
dzielaną jest nauka języka francuskiego, ja­
ko nadobowiązkowa, uczenice saś pod kie- 
runkiem wytrawnej nauczycielki nabiersją w 
władaniu tym językiem bardzo cnacznej 
wprawy, przeto zakUd jest w stanie i pod 
tym  względem zadowolnić wymagania ro­
dziców, tern bardziej, że nauka tego przed­
miotu jest bezpłatną.

Z e  s p o r f c .

Wyicigl konne w Krakowie. Do stajen na 
piaen wyścigowym nrzybyło jnż około 60 koni, 
które od godz. S-tej do 9-tej rano odbywają pró­
bne galopy po prześlicznym naszym torze. Wy­
mieniam j  gtóe niejszyeh wtaóeieieli, których ko­
nie w tegorocznym meetingu . jzmą udział, 
a mianowieij: p. p. Kai. Ostoja Ostaszewskiego, 
St. Wtaszyna Ign. Znngena, Ant. Łukasiewicia, 
W. WoyCiechowskiego, Hr. Karola Fsterhazyego, 
Fotm. Hsgalina, Rotm. Ei. Kollera, Leona Ra- 
deeidego, Rotrn. Bnclnkaya, por- Fr. Rozentha- 
la, Ar. Redgreya, W. J< rsymoraklego, por. Hr. 
Eaa. Ressegaiera, nadp. Bola. Wodianera, por. 
OrochLlskiego, por. Kohlera, por. Zygm. Uima, 
nadp. Gastawa Gewinnera, por. Byrona Yrrzdy, 
nadp. O aadzińsU ego, oraz z Król. PoL p. p. Ta 
densza Dachorskfego, Tadeusza Krzyżanowskie­
go. Nadto spodziewana Jest nadejście wiela in ­
nych koni.

W niedzielę 22 bm. rozpezyna się doriczny 5 
dniory meeting krakowski, który jnż od szeregn 
la zdobył sobie znaczną prpnlarrość nietylko 
w kotach hodowców koni '■'yósigowych, ale i u 
?*7olenników togo szlachetnego sportu. Niektó­
re biegi Jak: „Tarnowski*, „Memoriał", „Nagro­
da Prezesowska”, „Wielkie Krakowskie Steeple 
chasa" należą do gonitw pierwszorzędnych i 
zajmnją pewna stanowisko w międzynarodowej 
kronice wyśc gowoj. Wyścigi bez względn na 
pogodę odbędą się w dniach: niadziela 22 czerw­
ca, wtorek 24, czwartek 26, sobota 28, niedzie­
la 29 bm. Z tych mianowicie: 22, 26, 29 ezerw- 
cr przypadają na wyścigi To .arzysewi mię- 
ezynarodowego, zaś wtorek 24 i sobota 28 na 
Galicyjski Klub jazdy panów Początek wyści­
gów każdego dnia o godz, 3 popołudniu.

Mianowania k mi do poszczególnych b.egós 
wypadły w tym roku birdza pomyślnie. Staj­
nie na płaca wyścigowym są jnż w całości za­
jęte. a jak  z Ilości nadesłanych Jnż koni wno­
sić można, będzie tegorociny meeting poo wegię- 
dem starMJwym bardzo ożywiony.

Z opery.
Zaza‘% opera w 4 aktach R. Leoncavalla.

I tę  operę szczęśliwego twórcy „Pajaców" 
powinien za zą<' prolog. „Panowie i nanie, zna­
cie „Zazę" Bei ona. Podobała się wam ta 
wzruszająca I prarrdziwa historyu artystki 
scenicznej 1 kochanka Jej p. Dufresue? To 
co wam tu  autor az.ś opisze musi konie­
cznie a głęboko was przejąć, gdyż jemu sa­
memu w oku błysnęła łza, ki3Jy pat.aal J’- '  
pani Rjjane grała Zazę Inaczej przecież nie 
pisałby „Zazy”. Zdarzeniu więc z życia •wzię­
temu, choć na setnie miała ono mlijcse, poświę­
cił mistrz, Jak na prawdziwego weryste przy­
stało, swój talent, poety i muzyka. Nie pod­
dawajcie podwójnej oryginalności jego w w ąt­
pliwość. Afisz stwierdza to wyraźnie, że sło­
wa I muzyka są dziełein sławnego Leonca- 
yolla. Berton! ?... on i tak  już nie żyje, więc 
nie upomina się o prawa autorskie, powtóre 
zaś jego Zaza była tyłku artystLą dramaty­
czną. Leoncay ailc zaś robi z niej pnnindounę,' 
sztuka Berton miała pięć aktów i powóz w 
ostatnim akcie, Laoncayallo napisał tylko 
cztery akty i to bes powozu w ostatnim 
akcie, bo na drugie piętro powóz nie wie 
żdń».. I wiale Innych zmian wprowadził L« 
oncavalio, któremu, Jak zobaczycie, ram teatr 
nie w ystarcza; a musi mieć tea tr teatrze... 
Słuchajcie, panowie i panie, wśród dreszczy­
ków emocyi i współczucia, aż wam, za-ówno 
biednym jak bogatym, w oku błyśnie łza* i...

Po takim prologu łatwiej możnafy, pod­
dać się „Z.>zie* Laoncavalla. Sentymentalny 
Włoch przejmie się może temi m jlodrama- 
tycznemi sytuacramij może poruszy go ko­
turnowy patos muzyczne] liryki Leoncavalla; 
nie postawi sobie wtedy pytania ety ta  mu­

zyka była czemś koniecznem, czemś. cc. po­
mogło r-yśli i słowa. Dlr nas jest Zaza two­
rem, nie należącym ani do rodzaju o nerj, ani 
dramatu muzycznego. Kalejdoskop i  różnycŁ 
okrawków akcyi w akcie pierwsuym nie da e 
w żadnym momencie pola do szerokiego roz­
winięcia form operowych, w JrlaY  h oś ak­
tach niema takich scen, z k tóry cbby muzyka 
re środka czyste zew nętrzne na tu rr prze­
mienić się mogła w sam rdzeń wyrazu. „Cu­
riosum" swojego rodiaju stanc w dyalog 
Zazy i eó ec.rM p. Dutr8sue’a, w któ/ym  pr-- 
madonna stale śpiewa, a mała Toto stale 
mówi. Trudno o bardziej nieestetyczne, bar­
dziej jaskraw e zestawienie Jak to w tej sce­
nie udało się zrobić Leoncavallowi. Przeó ta 
ką jedną Koniecznośbią cofnąłby się tażdy 
kompozytor - niewerysta. Autorowi „Zazy 
więct] jednak chodzi o primodonnę w roli 
prim&donny, niż w jakieś urojone pri*wa 
estetyczne, o poczucie stylu. Doraźny in k t ,  
robiony na gorąco, oto cel jego muzyki. -- 
W muzyce tej Jest znacznie więcej roboty 
niż w „Pajacach*, znaczn’6 zaś mniej od nich 
inwencyi. Do „Pajaców" lgnął Leonc&vallo 
catem sercem pisząc „Zszę«. Unosify go ine- 
lodyjne frazy Tonią z prologu, nie mógł i j  
głuszyć w sobie świergotu ptaszków których 
słuchała Nedda. Reminisceocye z „Pajaców" 
błąkają sią tu  ciągle, do znudzenia poprostu. 
LeoDcavallo zakrywa to ubożenie inwencyi 
bogatszą fakturą, pserudopohfonia u ;  gc^za 
nią rehabilitować, podwójna orkiestra i chóry 
za sceną wśiód akcyi na pierwszym planie 
mają, wyrobić mu tytuł może i mistrza te ­
chniki kompozytorskiej, co prawda tylko tam 
„ultra montes*. „Zaia" jnst trudna, trudniej­
sza, niż wszystkie opery Pucciniego; ten 
wzgląd może przysparza zadowolenia Leon- 
« Wallowi, aie o sukcesie opery nie stanowi.

Srouklem ciężkości Zazy Jest partya ty­
tułowa. W pani J a n i n i e  R o r o l a r i r z -  
W a y d o w e j  znalazł komnozytor idealną in- 
terpretatorkę. Wielka śpiewaczka odtwarza 
Zazę z najwyższam poświęceniem całego swe­
go przebogatego aTtyamu. Mintrzcwskiem 
śpiewem i mistrzowską grą pani Waydowej 
tyje cała opera. Krytykując twńraę muai się 
mieć podziw dla takiej odtwórczyni.

W obsadzie wszystkich Innych pa/tyj sta­
rano się utrzymać harmonię, stwon.«*ć dobre 
tło dla bohaterki. Pani Kasprowiczowa dała 
znakomitą postać matki Źazy, r . Dobosz był 
bardzo szczęśliwi m partnerem^Zszy, postać 
i śpiew p. Okońskiego stwarzżły miłą całość 
Wiele trudów pociągnęło muzyczne wystu- 
dyowanle opery. Zasługę w tym kierunku 
przypisać należy p. Bronisławowi Wolfstha- 
lowl, który sprężyście i przytomnie prowa­
dzi! operę. Słabj kom nlet orkiestry robił 
Dysiłkl, aby sprostać zadaniu obfitej mstru- 

mentacyi. b. b.

hlid sttjii Sm
na konia królewskiego podczas wyćofgów w 
Londynie widzieć można od dnia dzisiejszego w

„Kino-Nowości"
Starowiślna 21

(Film sprowadzony speeyalnie z Londynn). 
(843)

Najbliższe odjazdy okrętów na linii Ham 
burg Ameryka, z Hamburga. Do nowego Jurka: 
„President Grant" 28 ezerwca. Do Bostona: 
parowiec „Cincinnati* 26 czerwca,
10 lipea. Do Filadelfii; parowlee „Sraf Waluei 
see“ 2 lipcf. Do Kaiady: narowiec „Willehad" 
4 hpca. Do północnej Brazylii: parowiec „Ra- 
gia* 5 lipea, „Rio Granda* 24 llpoa Do środ­
kowej Brazylii: parowiec „Cap Roca“ 2 lipea. 
Do południowej Brazylii: parowiec „Santa Ca 
tharina* 8 sierpnia. Do La Platy : parowiec „Cap 
V;lano“ 1 lipea. (834)

Znalezienie dobrej drogi jest ozęsto w łtoiu 
najważniejszem. Tylko dlatego prowadzi tyko 
ludzi beznadziejną wslką przeciw chronicznej 
obstrokeyi, ponieważ więkssa część poi loguje 
się nieodpowiednim środkiem przeczyss czającym 
Ze sprawozdań lekarskich powszecLnego szpi 
taka w Bzmoergn dowiadujemy się, że natural­
ną wodą gorzką Franciszka Józefa wielokrotnie 
nawet v  takich wypadkach osiągnięto szybkie, 
pewne 1 w zupełności zadoT&lijące rezultaty, 
gdzie inne Środki prz6czyszcząjąee nie wywrrły 
skutku. Powszechnie nnaną wodę Franciszka 
Józefa napełnia się bezpośrednio ze źród*ł lecz­
niczych Franeiczka Józefa z Ofen w nieużywane 
flaszki i nabyć ją można tanio w aptekach, 
drogueryaeh 1 s::ł.d«ct wód mineralnych.

(833)

Dzfal akoaaaiswiy
Bojki. Przedsiębiorczy górale ruscy z Syno- 

wódzki pod Stołem dali się poznać na całej 
przestrzeni naszego kraju jako handlarze owo­
ców, rugując wszędzie cząstkowy handel ży­
dowski.

Roi się od ich Lndek po wszy ■tkioh głó­
wnych artrryacb miasta, zakładają .również akie- 
p? z owocami, jarzyną, cukrami et

Węzystkie te kramy i sklepy należą do spółki 
złożone] z setek bojków, 'bet żadnej prawnej 
formy, na zupełnfe komunistycznych fasadach. 
Spółka sprowadza towar d'a wszystkich swych 
członków, gotówkę zaś otrzymaną ze sprzedaży 
oddają oni codziennie do wspólnej kasy, zaś 
rozliezenia odbywają się raz do roku i czysty 
zysk rozdzielony jest Jednakowo wszystkim 
członkom bez względa na miejsce sprzedaży i 
poczyniony przep odnośnego członka grupy 
obrót kasowy. '

Kardynalnym Srarunkieiju spółki Je°t trzeź - 
wróć, dlatego też wszysoj' członkowie spófki 
składają przysięgę zupełne] wstrzemięźliwości 
od alkoholu.

Uezeiwość zadcmlnlenia się małym zaro­
bkiem i zaknpy hartowne w wielkich masach, 
umożliwiają im pokonanie konknrencyf żydow­
skiej i wypieranie kundlu żydowskiego tymi 
artykułami ? wszystkich galicyjskich miazt.

Pomimo tegc, ł  każdy z bojków przewa­
żną ezećć roku spędza z dair od swej wsi ro­
dzinnej, miasta nie demoraiiznją ich i nie wy­
naradawiają a rosnący dobrobyt staje się za­
chętą dla innych, podniecając przedsiębiorczość, 
wyti Lrza zdroi y typ chłopa handlarza.

Nadmienić wypada, że bojki nie hętnis u 
dzielają informaeyj o swej kooperatywie lerz ts 
forma spółki chłopskiej i fungowanie jej powin­
na w< budzić zainteresowanie i przykład u lz- 
ssego lodp z zastosowaniano. innych gałęzi han- 
d?u. Dowodem, że ind na?z łatwo przyswaja so­
bie zdolności handlowe, jest fakt, że ze wsi 
systematycznie wypiera żyd» i to, że haslc „swój 
do swego* walczące z trudnościami w mieście 
zdobywa na wsi prawo obywatelstwa.

CENNIK ZIEMIO. TjODOW. Kraków 20 czerwca br. 
Płacono za 100 kg. n e tto : Pszenica biała 2C ko do 
21-80 czerwona i żółta —'— da —•—, uszkodzeni) 
—•— do —•—, węgierska —■— do —•—; ży£o krajo- 
w~ 17-50 dc 18 50, uszkodzone — do —■■—, węgi»r- 
skie —-— do —L—; jęczmień browarny —•— do —•— 
na krupy 1J60 do 1760, do siewu — do — , 
owies do siewu (z opłatą akcyzową) —■:— do ;
na ps-zę 19.— do 20'— ; proca —1— d o  ; jagły
— do — ; tatarka 19-60 do 21*—; kukurudza 
18-40 20-30; groch 24-8C do 35 —; fasola 23 50 do 
51’— ; soczewica 44‘— do 46-—; wyka 2 1 - -  do 24 — 
* ano . wyi ;ajne 8-— do u SC koniczyna nastewna 
6’20 do 7‘—: słoma 4'— do 46T, rzo>paJk zimowy —
— kmi nek kraiawy 64 — Jo 70'—, holenderski 
76-— do 82'— ; koniczyna nasienni czerwona 100.— 
Jo 150. -  biała —■— do —■— ; tymotka uabiei na 
44'— do 54'—; esparsi.. a -  -•— do —■—; ziemn.aki 
6-— do 7 —; jaja kopę 3 40 lo 3 60; masło za 1 kg. 
2-20 do 2 60; ser —'68 do —'76. mleko obierane za 1. 
— 10 do —'12, niezbierane —'20 do —-24

tu polskiego v:yzwany na pojefyne- przez 
poi, Raczkowskiego, aa którego [raisl paść 
los.

Petersburg. (Teł. wł.) Sprawa zadośćuczy­
nienia, którego posłowie polscy w Dumie za- 
żąd-Jl od posła Kierońskiego (trudowika) za 
obelżywe słowa, rzucone z t-ybuny parla­
mentarnej, nie posunęła się dotychczas aa - 
prród.

W imieniu Kuła postawiono Kierońskiemu 
kategoryczne żądanie publicznego odwołania 
w Dumie obelgi. Proponowane przoz Kie- 
renssiego odpowiednie oświadczenie uznano 
m  niewystarczające. Jeżeli sprawy nie udi 
się załatwić na drodze polubownej, to nąj 
prawdopodobniej p r z y j d z i e  do p o j e ­
d y n k u .

-•traszn? czyn szali t e .
Brema. (T. B.) Niejaki S c h m i d t  wp&di 

de tutejszej rzkołj katolicki/j i dał cały 
szereg ntr=»łów do dzieci i nauczycieli. Czwo­
ro dzieci zginęło.

Brema. (T B.) Według dalszych dochodzeń 
policyjnych S c h m i d t ,  który popełnił wczo­
raj straszny czyn w szkole, dziewcząt, jost 
synem pastora ewangelickiego i całe jego 
życie wskazuje, że jest to indywiduum pod­
upadłe. Lekarze orzekli, że Jest on chorym 
umysłowi ; ~dd»no go do lakładu d!a obłą­
kanych. Podczas aresztowania S c h m i d t a  
urzędnicy policyjni mutleli przj użyciu bro­
ni uwolnić go z rąk  tłumu, który rzu< >ł się 
ia  ni.go. S c h m i d t  na i a ł  p r z y  s o b i e  
10 n a ł a d o w a n y c h  b r o w n i n g ó w  i z ra -  
a i ł o g ó l e m 21 o s ó b .

2 Rady państwa.
Na wczorsjszem posiedzeniu uchwalono 

przedewszyslkiem po referacie dr. Rosnera 
przedłużyć prowizoryczny regulamin Izby 
do 15 Maja 1914 r.

Następnie uchwalono u s ta ję  o dotowaniu 
funduszu mieszkaniowego.

Po krótkich dalszych obradach Prezydent 
zrmknąl posiedzenie, zawiadamiając, że te r­
min następnego posiedzenia oznaczy w po­
rozumieniu z konwentem seniorów.

Zatarg bolgarsko-serbsli.
(Telegramy „Błotu Narodu” c dniu 21 zerw *,.)

Serbia proponqje rozbrojenie.
Belgrad. (T. B.) Rząd serbski polecił wrę­

czyć rządowi bułgarskiemu notę, w której 
ponawia wniosek o demobilizacyę i zapra 
jza rząd bułgarski na „conferencń quatre".

Krwawe st ruta graniczne.
Belgrad (T. B.) Według urzędowego źró- 

dfa serbskiego przyszło w ostatnich daiach 
w tizech punktach na aerbsko-bułgarskiej 
linii demarkscyjnej do potyczek, przyczem 1 
serbski podoficer zestał zabity, a 1 zranio­
ny, nadto zginęło 2 żołnierzy serbskich. S tra­
ty Bułgarów są nieznane.

Odmowa Botgorrl.
Sofia. (T. B.) W kołach poinformowanych 

ełych&ć, że rząd rosyjski odpowiedział na za­
pytanie Butgaryi, Jakie staoowieko aa]mule 
Rosya w sprawie wyroku rozjemczego, że 
ukl id serbsko-bułgarski będzie spełniony, 
ale o tom można dopiero mówić na konfe- 
rencyi czterech premierów w Petersburgu. 
Odpowiedź tę Rulgarya uznała za niewystar­
czającą i dodała, że nie może brać udziału w 
zjeżdzle 4 premierów, jak długo Serbia nie it- 
znała układu

0 telegram carski.
Kolonia. (T, B) „Kóln. Z tg“ zaprzecza wia­

domości paryskiego ,rGoulois“, jakoby Niem­
cy wiedziały o telegramie cara do króla buł­
garskiego 1 serbskiego i jakooy na ten tele­
gram się zgodziły.

Telegram i. •
{‘y«5<5K?*iay -GLom Nswfańfili* dtda 21 aierwoa.)

Nowy rektor.
Lwów. (T. B.) Rektorem uniwersytetu na 

rok naslępny został wybiany Suanisław hr. 
S t a r z e ń s k i .

Andyrapya min. Dlngossa.
Wiedeń. (T. B.) Minister D ł u g o s z  ryl 

dziś na specyalnej audyencyi u cesarza, aby 
podziękować za ostatnie odznaczenie.
Zajęcia n& nntwersyteole wiedeńskim.

Wiedeń. (T. B.) Studenci niemleckp-naro- 
dewi uchwalili wczoraj wymusić zupełne 
zamknięcie uniwersytetu, jeżeli rektorat nie 
cofnie zarządzeń wyjątkowych, według \ tó  
rych wstęp na uniwersytet jest dozwolony 
tylko przez małą bramę i za oka taniem kar­
ty legitymacyjnej. Studenci nlemiecko-naru- 
dowl obsadrilf rano wejścia na  uniw ersytet 
i uniemożliwili wstęp studentom innym na 
wykłady Rektor zarządził zawieszenie wy­
kładów i zamknięcie uniwersytetu.

Wiedeń, (Tel. wł.) 3ezacśrednim powodem 
izajść na uniwersytecie jest onegdąj odbyte 
zgromadzenie żydowskich studentów, na któ- 
rem 'ichwalono, ze względu na ostatnie wy­
padki na wiedeńskim uniwersytecie, utwo­
rzenie osobnej centralnej organizacyi wszy­
stkich żydowskich studentów.

0 obrazę Koła poULlego.
Petersburg. (Pet. Ag. tei.) Z kół D ur y do­

noszą : N-Ieiący do partyi pracy pos. Keren- 
skij, k tóry na onrg lajszem * ieozornem po- 
śledzeniu Dumy poderas obrad nad przedło­
żeniem o samorządzie mlojskim w Króle­
stwie Polakiem powiedział, I e przedstawi' 
óiele narodu polskiego, którzy proszą prseJ- 
stawlcieli innych stronnictw o amożliw * nie 
dyskusyi nać. tem przedłożeniem, -są zdraj­
cami swego narodu, zostanie ianonim  Ko

i lnu telefoniczna Kraków-Wiiedeń znowu 
jest dzisiaj zerwana, wobec czego nie otrzy­
maliśmy popołudniu depesz.

Z
Sprestowanie. Komitet obywatelski prosi 

nas o sprostowanie d róch  nazwisk, podpisa­
nych na afiszu, popieiającym kandydntury 
niezawisłe. Otc prof. dr. Ł a z a r s k i  nu imię 
Józefa, a nie, jak  na afiszu podano, Stani­
sława; zaś panu Wejdzie, > tó ry  podpisał się 
na odezwie bez podania swego imienia i ty­
tułu, Komitet dod^ł w pośpiechu fałszywe 
imię Stanisława i fc łL_/-..y  tytuł urzędnika 
Tow. w łiJ .  ubezpieczeń.

Urzędnicy a wybory. Komitet obywatelski 
zwraca uwagę P. T. Urzęćcików, pełniących 
służbę w Krakowie, a mieszkających poza 
obrębem Sturego K/akowa, że nie są zamie­
szczeni na liście wyborców, mimo to, że służy 
im prawo wyboru w miejscu urzędowania, 
a przyuależnymi do Krakowa są już ti*m sa­
rnim, że tu  służbę pełnią.

W dniu dzisiejszym prezydyum Komitetu 
obywatelskiego wręcsyłc w tój sprawie na­
miestnikowi obszerny memoryał, nadto zaś 
zwraca niniejszem uwagę P T Lrzędników, 
aby bezzwłocznie wnieśli reklamacye, które 
sporządza na życzenie Muro Komitetu oby­
watelskiego, urzędujące w hotelu krakow­
skim.

Deputacya Komitetu obywatelskiego, popie­
rającego kandydatury draf»ruf. Bujaka, Sbroń- 
skJegó, Piwockiego 1 P  'obaiaks, zjawiła się 
dzisiaj u p. namiestnika Korytowsklegc i pro- 
Biła go o interw encją w dwóch sprawach. 
Domagała się mianowicie, by urzędnicy mie­
szkający poza starym Krakowem, np. na Sal­
watorze, mieli w myśl ustawy prawo głosu 
w Krakowie, gdzie urzędują, a nadto żądała, 
by do komisy! wyborczych powołano także 
przi dstawicieli Komitetu obywatelskiego. — 
J. E. Koryuowski przyrzekł przedstawić te 
życzenia prezydyum miejskiemu; dodał, że 
podobne zarządzenia wydaf już we Lwowie.

kandydatura p. Mrozowlokiego. Wyborcy 
powiatów wielickiego i podgórskiego zwra­
cają nam uwsgę, że dotąd nie zgłoszono 
w okręgu tym kandydata antiblofcotrego. 
Wielkie s z o s ę  niiałab} w tym powiecie kan­
dydatura p. Adama Mi ozowicklego z Korab- 
nik pod Ssawiną P. Mrozowicki jest znanym 
w powiecie z działalności i pracy w tamtej- 
azych kooperatywach, kasach Ha.ffeisenr 
i spółkach rolniezyoh.' P. Mrozowickl kandy- 
dewałbj nn program chrziścijańako- ludowy.

Praflshisll io Krftkov«.
HOTEL FSAN7U8KI J  aręybiaLup Onuf-j flry- 

oirwiftok. i*  Lwowa, Hr. Karelii & ŁpucKoroń-kr % 
to-ń<'" , brabianLi Wiktory* Rećem z Gbnsdcrf, 

Fróf. B ^oari Aai anoo„ z ITijowt., Dr Je z y  Ge^ 
ieiichwily z Ekat“ryno»ławia (Kosya), Prof Włodzi­
mierz Perek, z I "jowa, s ianisłam Reruiczek z Pren- 
dosiua (Radomskie), Jan n i. Gr.s?manow« z Wiednia, 
Ferdynand stroósk ło  Lwowa, Miohei Ko1 Hu v "rsk 
z Kołomyi, Edmund Nowioki z Pete: ourga, Mlohab- 
na Straszewski z Kanc* Ed<~ j- f-tątkowsW. ze 
Lwpwi , Artur Kubie ze Lwuwa, Włou limie zowie U- 
ziembi rie z Litwy, Dr Kazimierz fru^yuski '. Je- 
wqrzna, Earoun . Wasowa z K^eszowa ' Mieczysławo­
wie Zakrzewscy z Ciażnla, Karol 3oiak  s Pragi, Sta­
nisław Łi -arz^nsLi z Jasia, Karol Lisowski z KijoTTt, 
Ejawery Gruziinszi z Wa-r8*,Łl_y. -*rtnr Kolbe z Dre­
zna, Mary a Ghrucka. ze Lwowa, Alfons Ka»s»l z Wie- 
dn ii,

n ad esłan e .
Zm artykuły w tej ruLr,cł- Redakcja nie 

przyjmuje żadnej oupowiedsialnożcL

Ercn do zębów

Spółka z ogranlozoną odpowiedŁitlLośoią,

Kraków, Sławkowska 14
Nr, M efonn 25A4. O o n y  ^ a d e i  a l s > le .

poleca na obecny sezon obficie zaopatrzony skład 
ubrań męskich. Wszelkie zamćw?esaia w ykon ie ęię we- 
dług ostatniej mody szybko i. staranniê ;,
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D O D A T E K  L I T E R f  C K O - S P O Ł E C Z N y .
_  r r I Dyrekcya studyów powierzona Jest prof.Polska SZROla MUk POlilUCZnyCn. d* Michałowi Rostworowskiemu.

Program wykładów w roku szkolnym
W tych dniach skończył się pierwszy dwu­

letni kurs studyów, w powstałej przy uni­
wersytecie krakowskim w roku 1911 — pol­
skie] szkole nauk politycznych. Szkoła ta 
zorganizowana na wzór paryskiej „Ecole des 
sciens politiques“, założona została przy po­
parciu Sejmu krajowego i rządu, przez grono 
profesorów Wszechnicy Jagiellońskie] oraz 
wybitnych obywateli w celu dania możności 
naszej młodzieży gruntownego przygotowa­
nia się do pracy społecznej. U potrzebie po­
dobne] uczelni świadczył znaczny corocznie 
odsetek polskie] młodzieży, wyjeżdżającej za 
granicą po wiedzą polityczną do szkół i wsze­
chnic francuskich I belgijskich—a przedewszy- 
stkiem życie t. j. coraz bardziej ujawniająca 
sią u nas konieczność wykształcenia obywa­
telskiego. Wynikiem dotychczasowego stanu 
rzeczy było, że w obcych szkołach ucznio­
wie polscy obok nauk politycznych uczyć 
sią musieli niepotrzebnych im, a ściśle lo­
kalnych dziedzin I wiadomości z pominięciem 
najważniejszych, bo naszych narodowych. 
Ludzie pracujący i chcący pracować społecz­
nie w naszym kraju potrzebną im wiedzą 
polityczną, zdobywać musieli samodzielnie, 
z trudem i przypadkowo stąd tak  mała liczba 
przygotowanych gruntownie działaczy a pra­
wie zupełny brak uświadomionych politycznie 
obywateli. O smutnych konsekwencyach tego 
nie ma potrzeby sią rozwodzić widocznie 
to Jest I aż nazbyt jaskrawe zwłaszcza w 
dzielnicach, pozbawionych niezbędnych swo­
bód do wytworzenia się normalnego życia po- 
lityczno-narodowego a tembardziej zasadni­
czego nauczenia czegośkolwiek w tym kie­
runku.

Szkoła traktuje naukowo nasze najwa­
żniejsze problemy polityczno-społeczne w o- 
świetlenlu historycznem, ich fazy i rozwój 
w ciągu ubiegłego stulecia w porównaniu 
ze stosunkami państw, z któremi interesy 
nasze są ściśle złączone, tj. Austryl, Niemiec 
ł Rosyl.

Zadania swoje określa szkoła na do­
starczaniu swym uczniom wiadomości, 
składających się na wyższe wykształcenie 
obywatelskie, za pomocą wykładów o pozio­
mie uniwersyteckim z dziedziny geografii, 
hlstoryl, prawa politycznego 1 administracyj­
nego, polityki ekonomicznej, statystyki i skar- 
bowości, z szczególnem uwzględnieniem w 
trzech zaborach stosunków polskich. Nadto 
usiłowaniem jej jest zachęcenie słuchaczów 
do dalszych samodzielnych teoretycznych 
i praktycznych badań, które na podstawie 
przyswojonych Bobie w szkole ogólnych wia­
domości i wskazówek wybitnych specyali- 
stów, prowadzić mogą po yeyjściu ze szkoły.

Taka szkoła powstać mogła tylko przy 
najwfekszem i nsjswobodnlejszem ognisku 
nauki polskiej, tj. w Krakowie, i tu  ją  też 
otworzono, powołując na poszczególne ka­
tedry obok wybitnych profesorów uniw. Ja­
giellońskiego poważniejszych znawców i ba- 
dlAI9 16 w iiJItklBh w m *
Polski.

Program wykładów szkoły, Jak to widać 
poniżej, ujęty Jest w całokształt kursu dwu­
letniego po wysłuchaniu którego i uzupeł­
nieniu wskazaną przez wykładających lekturę 
słuchacze muszą zdawać egzamin dla otrzy­
mania dyplomu. Oto niektóre szczegóły in­
formacyjne:

W ostatnim roku szkolnym (1912/13) 
szkoła liczył* 28 słuchaczy. Z tego 14 z Kró­
lestwa, 7 z Litwy i Rusi, 3 z Galicyi, 3 z Po­
znańskiego i 1 z Pras zachodnich.

Naczelne kierownictwo szkoły należy do 
głównego zarządu Towarzystwa polsk. szk. 
nauk poi., w skład którego wchodzą: prof. 
dr Michał Rostworowski, jako przewodni 
czący, pos. prof. dr. Wład. Leop. Jaworski, 
jako zastępca; prof. dr Włodzimierz Czer- 
kawskf, prof. dr Stanisław Kutrzeba, posfł 
dr Stanisław Starowieyski I prof. dr Bolesław 
Ulanowski, Jako członkowie; dr Bohdan Wi­
niarski, Jako sekretarz Towarzystwa.

1913/14 obejmuje następujące przedm ioty:
1) geografia ekonomiczna ziem polskich 

(Sawicki); 2) ustrój państwowy Polski za 
Stanisława Augusta (Kutrzeba); 3) rozwój 
gospodarczy na ziemiach polskich w pierw­
szej połowie XIX. stulecia (Czerkawski); 4) 
rozwój pruskiej polityki ekonomicznej w W. 
Ks. Poznańskiem i Prusach zachodnich (Zim- 
merm ann); 5) ustrój polityczny auztryacki 
(Rostworowski); 5) wzrost konstytucyona- 
lizmu angielskiego (Rostworowski); 7) ustrój 
polityczny rcsyjski (Winiarski); 8( ustój ad 
ministracyjny austryacki (Wróblewski); 9) 
ustrój administracyjny niemiecki i pruski 
(Kolszewski); 10) szkolnictwo ludowe i śre­
dnie (Sołtysik); 11) Wychodźlwo (Rybarski); 
12) polityka społeczna (Czerkawski); 13) po­
lityka ludnościowa i administracya osobowa 
(Kumaniecki); 14) polityka agrarna (Krzyża­
nowski; 15) zasady skarbu woścl austryackiej 
(Rybarsti): 16) statystyka ziem polskich (lu­
dność Czerkawski); 17) asocyacya i koope- 
racya jako środki polskiej polityki ekono­
micznej (Czerkawski); 18) wielkomiejska po­
lityka ekonomiczna i społeczna (Strassbur- 
ger); 19) stosunki społeczne i ekonomiczne 
na Litwie i Rusi (dr J. Bartoszewicz).

Wykłady odbywają się w godzinach po­
południowych od 5 -tej do 7-mej, ażeby umo­
żliwić uczniom czy to uczęszczanie w godzi­
nach rannych do innego zakładu naukowego 
czy też pracą samoistną w bibliotekach pu 
blicznych. Wykłady trwają od 4 listopada 
do 23 czerwce.

Dla przyjęcia do szkcły słuchaczów lub 
słuchaczek wymagane jest świadectwo ukoń 
czenia szkoły średniej lub w braku tegoż 
wykazanie niezbędnej dojrzałości umysłowej 
do słuchania z korzyścią wykładów i brania 
udziału w pracach seminaryjnych. Opłato 
roczna wynosi 200 kor. (80 rubli).

Zapis rozpoczyna się dnia 15 paździer­
nika i trw a do kończ tegoż miesiąca — w 
dyrekcyi szkoły (Kraków, Studencka 8).

St. Nowiński

IKlonEścd.
O niebezpieczeństwie monizmu ostrzegali 

biskupi katoliccy, Jak kardynsł Fischer z 
Kolonii, arcybiskup von Stein z Monachium, 
biskup von Heule z Ratysbony; podobnież 
kardynał Nagi ostrzegał przed propagandą 
wolnej myśli. Niebezpieczeństwo to zagraża 
katolikom, zwłaszcza w wielkich miastach i 
okręgach przemysłowych — Wprawdzie na 
kongresie w Hamburgu naliczono zaledwie 
4660 monlstów zorganizowanych i jeszcze 
liczba ta była nieco przesadzoną; słuszhem 
jednak jest brać pod uwagę nietylko samą 
organizacyę monistyczną, lecz także i środo­
wisko, z którego organizacya ta się rek ru ­
tuje-

Prorokiem i patryarohą monizmu Jest — 
jak wiadomo — prof. Hiiokl z Jeny. Wydał 
on kBiążkę agitacyjną p. t. „DIe Weltratsel* 
(Zagadka świata). Książka ta w okresie 1899 
do 1903 r. miała aż 8 wydań po 16 tysięcy 
egzemplarzy każde. Wiele z tych egzempla­
rzy znajduje się w bibliotekach publicznych. 
Obok wydania głównego, dzieło to ma jesz­
cze wydanie ludowe, tańsze, którego w r. 
1911 rozeszło się już 200.000 egzemplarzy. 
Także w Anglii nieszczęsna ta  kBiążka mia­
ła odbyt bardzo sserokt. Trudno wprost na­
leżycie ocenić niebezpieczeństwo tej lek tu ­
ry. Przywódca partyi socyslistycznej, Bebe!, 
nazwał ową książkę Ewangelią robotnika. 
Istotnie rozpowszechnia się ona z przeraża­
jącą szybkością wśród sfer ludowych, podle­
głych wpływowi socyalizmu. Nie należy za­
pominać, że partya socyalistyczna w Niem­
czech otrzymała przy ost-toich wyborach do 
parlamentu przeszło 4 mil. głosów. Jakkolwiek 
organizacyę socyalistyczna stanowią w tej 
liczbie zaledwie trzecią część, niemniej Je­

dnak i pozostali niesocyaliści są ofiarą pro­
pagandy monistycsnej.

Wielu uczonych, nawet ateuszów, wyra­
ża się o książce HRckla z pogardą. Paulsen, 
filozof-panteista, pisał już w roku 1901: 
„Czytając to dzieło, rumieniłem się ze wsty­
du, że 'kultura i filozofia naszych czasów 
stoi tak  nisko". Chamberlain powiedział: 
„Książka HSckla jest najgorszego rodzaju 
m ‘tolngtą“. Protestant Reineke nazywa ją 
„elędzeniem". E. v. Hartmann zarzuca jej 
niepewność twierdzeń i mieszaninę prawdy v 
mrzonkami. Psycholog Wund z Lipska do­
wodzi, że, czytając ją, ma się wrażenie, jak 
gdyby sztuka logicznego myślenia nie istnia­
ła. Te i tym podobne oceny dzieła nie wy­
wierają jednak żadnego wpływu. Propaganda 
monizmu szerzy się wciąż. W ciągu kilku 
dni trwania kongresu hambursklego zebrano 
na nią 27.000 mk.

Propaganda nie oszczędza nawet uczniów 
szkół początkowych.

Szczególnem powodzeniem cieszy się a- 
postoł monizmu, Dr Horneffer. Podczas jego 
konferencyi sala je st częstokroć przepełnio­
na młodzieżą. W razie potrzeby potrafi on 
mówić o Bogu (czytaj: naturze), aby pozy­
skać sobie zwolenników. Z wierzącym pro­
testantyzmem walczy nieraz ze zdumiewają­
cą logiką. Tak np. pewnemu akatolickiemu 
obrońcy osobowości Boga odpowiedział: „Pan 
nie możesz uznawać istnienia Boga. gdyż w 
takim  razie musiałbyś uznać wszystko. Od 
istnienia Boga do nieomylności Papieża nie 
je st tak daleko, jak pan sądzisz".

Wiele pism liberalnych i neutralnych w 
Niemczech świadczy mniej więcej cenne u- 
sługi monistycząemu ateizmowi. Dodajmy 
do tego mnóstwo organizacy], sprzyjających 
monizmowi, jak np. stowarzyszenie nauczy­
cieli w Hamburgu, Saksonii i wiele innych; 
wpływ racyonałlzmu protestanckiego; mię- 
dzywyznaniowość, k tó ra przysposabia umy­
sły, by uznawały za religię także entuzyazm 
dla nauki lub natury; ruch reforraistyczny i 
modernistyczny, który wywiera wpływ na­
wet na tych, co do niego nie należą; nieza­
dowolenie ze wszystkiego, co robi Kościół 
etc. — a zrozumiemy % łatwością, że mo- 
nizm, jakkolwiek tak  gruby i tak brutalny, 
znajduje pole dobrze uprawne dla swego po­
siewu. B. M.

Wystawa prac szkolnych seminarium 
nauczycielskiego S» . Rodziny.

Interesującym przykładem pracy, z uwzglę­
dnieniem najnowszych racyonalnych kierun­
ków jest wystawa rysunków i robót Kobie­
cych uczenie prywatnego seminaryum żeń­
skiego Św. Rodziny, przy ul. Pędzichów, 13,— 
dziś w sobotę otwbrts.

W jednej z dużych sal własnego budynku, 
porozwieszano na śc ian ach  1 ułożono na sto­
łach rysunki i roboty ręczne.

Zastanawiająca jest ich ilość i rozmaitość. 
Rysunki, zestawione kursami i według treści, 
dają przegląd toku nauki i przykładu w u- 
żytkowaniu różnych technik rysunkowych, 
przeważnie dobrze zastosowanych do treści 
rysunku. Dla oddania barwnego modelu uży­
wano kolorowych kredek pastelki i farb wo­
dnych do szkiców ołówka, do ćwiczeń w cie 
niowaniu węgla i ołówka, do rysunków orna­
mentalnych farb wodnych, tuszu, pióra 1 wy­
cinanek. Wynik jest przeważnie bardzo do 
bry, bo osiągnięty celowością nsuki.

Uczenice w nauce rysunków przerabiają 
znany im już materyał naukowy ze szkół 
wydziałowych, lecz szczegółowo i w szerszym 
zakresie. Uczą się więc: praw zasadniczych 
w nauce o formach, stylizowanie o propor- 
cyach, perspektywie i cieniowaniu, o bar­
wach, walorach barw i cieniów itd. Najwa­
żniejszą judnak częścią tych ćwiczeń, wpada­
jącą wyb tnie w oczy jest ornament i ozdo­
bienie. Te rysunki tern więcej zajmują widza, 
że są zastosowane prawie wyłącznie do ro­
bót kobleoych. W szkole żeńskiej jest to kie­
runek rysunków ornamentalnych jedynie ra­

cjonalny. Nauka rysunków odręcznych w 
szkołach średnich nie ma na celu wykształ­
cania artystów, ale powinna pouczyć o pię­
knie, wyrobić smak, samodzielność i nieza­
wisłość myśli, i zachęcić do prac sztuki sto­
sowanej. W Innych zakładach szkól średnich 
przygotowują rysunki do wykonania prac 
technicznych, albo są wiedzą pomocniczą 
przy różnych zawodach.

Pierwszy kurs-zaczyna poznaniem i zu­
żytkowaniem form geometrycznych w ozdo­
bie, stylizacyą liści i kwiatów odpowiednich 
do celu. Na drugim kursie widzimy Już kom- 
pozycye ornamentalne, własnego układu, tj. 
wypełnianie kątów, koła, kwadratu i t. d. 
Trzeci kurs wystawił kompozycje ornamen­
talne, zastosowane do robót kobiecych i na­
dające się wprost użytku. Wstawki do ko­
szul, bluzek, hafty, kołnierzyki, przodki do 
koszul i inne ozdoby haftu białego i barwnego 
w wielkiej rozmaitości i dobre tak w rysunku 
jak  w układzie wypełniają ściany i stoły. 
Trzeci i czwarty kurs daje kompozycje dla 
rozmaitych technik piękne i bardzo praco­
wite. Nowością w tym dziale jest wprowa­
dzenie do prac szkolnych motywów ludowych, 
k tó re zużyto z dobrym skutkiem i z umiar­
kowaniem. Podnoszę to, bo w tym wypadku 
blizkiem jest niebezpieczeństwo kopiowania 
wzorów, a tern samem powtarzania błęaów, 
typowych dla robót ludowych.

Nieodłączną część wystawy rysunków 
stanowi tamże urządzona wystawa prac ko- 
biecyeh tego zakładu. Znajdujemy tu  znów 
logicznie przeprowadzony systsm nauki no- 
woczessej. Roboty ozdobne są wynikiem 
nauki rysunków I przeważnie robione na 
podstawie wzorów własnej kompozycyi.

Na długich stolach, tuż pod rysunkami 
rozłożono prace kursów.

Kurs pierwszy wystawił ćwiczenia ście­
giem tuneskim i tym ściegiem wykonano 
wyroby włóczkowe; dalej idą roboty szy­
dełkowe, koronki, wstawki zastosowane do 
bielizny kościelnej i domowej, kroje koszu­
lek dziecięcych i krój fartuszków.

Na kursie drugim zapełniają steły i ścia­
ny roboty mereszkowe (cerki), kroje koszul 
kobiecych, z uwzględnieniem form ludo­
wych, haft biały, rićhelleu, wyszywanie na 
tiulu, wykonywanie szyjek, kołnierzy 1 przod­
ków do koszul, kaftaników, wszystko zdo­
bione według własnego smaku i układu, da­
lej cerowanie bielizny i pończoch. Roboty 
trzeciego kursu, to hafty siatkowe, krój I 
szycie na maszynach I bielizny damskiej, 
zdobionej monogramami i haftami własnego 
pomysłu, robota bluzek 1 spodnie, a także 
trochę robót, metodycznych dla klas po­
spolitych.

Czwartego kursu roboty są bogatsze i 
ozdobniejsze.

Wprowadzenie wzorów ludowych do nau 
ki rysunków odręcznych i do robót Jest po­
mysłem Bzozęśliwym. Nasze muzea i zbiory 
prywatne dają przykłady, jak  pięknemi i 
petnemi fantazji są roboty naszego ludu, 
Jak wyraźny jest ich charakter słowiański, 
względnie polski. Te właściwości i wysokie 
zalety robót ludu powinny poznać dobrze 
nasze pracownice, & poznanie to wpłynie 
niewątpliwie dodatnio na oryginalność i cha­
rak ter robót kobiecych.

Z pełnem więc uznaniem notujemy usi­
łowanie w tym kierunku w seminaryum.

Wystawa trwać będzie przez niedzielę, 
poniedziałek i wtorek. K.

laiku, Utmtm. Szfika.
„Wystawa koń w malarstwie i rzeźbie pol­

skiej". Dzisiaj o godzinie 12 nastąpiło otwar­
cie wystawy. Osobnych zaproazeć Towarzystwo 
nie rozesłało. W dniach : 23, 24 i 25 bm. do 
chody ze wstępów przeznaczone są na rzecz 
Zakłada Józefitów, założonego przez Piotra Mi­
chałowskiego, którego dzieła zajęły największą 
przestrzeń, w niewidzianej dotąd ilości i prawie 
nieznanych okazów i dlatego stanowią one naj­
większą siłę atrakcyjną powyższej wystawy 
W czasie trwania wyścigów konnych wystawa

otwartą będzie od godziny 10 rano do 6 popo­
łudnia.

Dr. Kazimierz Krotoski. Opowiadania z dzie­
jów monarchii aastryccko-węgierskiej w związka 
z historyą powszechną dla klasy III szkół śre­
dnich. Wydanie drogie, Kraków 1913.

Jaż pierwsze wydanie tego podręcznika zna- 
laiło przed 2 laty przychylną recenzję najbar­
dziej fachowych krytyków. Aa tor uwzględnił 
w nowem wydania nie tylko wszystkie słusz­
ne uwagi naukowej krytyki, ale równie cenne 
uwagi kilkudziesięciu nauczycieli, którzy pro­
wadzili naukę na podstawie tego podręcznika. 
Nowe wydanie jest zatem dziełem wspólnem 
najbardziej kompetentnych rzeczoznawców. Wzo­
rem najlepszych podręczników zagranicznych 
czy niemieckich, czy szwedzkich, czy norweg- 
skieb, szwajcarskich, francuskich lub angielskich, 
podręcznik niniejszy nie zawiera felietonowych 
djkteryek dla zabawienia młodzieży, lecz głę­
boko obmyślany zrąb najważniejszych faktów 
dziejowych we formie nader przystępnej dla 
keztsłcenia młodzieży. Główną zaletą podręcz­
nika jest duch nawskróś polski i zasada chrze­
ścijańska, przenikająca go na każdej karoie. 
Autor pierwszy wprowadził u nas obrazki ze 
źródeł dziejowych głównie z polskich. Wytwor­
ne illustraoye katedry krakowskiej, płockiej, 
warszawskiej grobów Mieszka I Chrobrego, dział 
Wita Stwosza, portrety współczesne królów pol­
skich, mapki historyczne, rozróżnianie draklem 
odmiennym faktów ważnych i najważniejszych 
sprawiają, że podręcznik niniejszy nie ustępuje 
w nirzem najlepszym podręcznikom europejskim, 
a pod niejednym względem Je przewyższą.

„Lilie" Morstina. W warszawskim „Kuryerze 
porannym* znajdujemy następującą notatkę:

Świetne powodzenie „Lilij" Ludwika Hiero­
nima Morstina na sceni6 Teatru polskiego w 
Warszawie odbija się żywem echem w Krako­
wie, gdzie młody poeta, a zarazem redaktor 
„Musseionu", święcił pierwsze swo> teatralne i 
poetyckie tryumfy. W dniu premiery „Lilij* w 
Warszawie grono krakowskich przyjaciół lite­
rackich poety nat jsiałc mu następujący dowci­
pny, wierszowany telegram ułożony w rytmie 
i tonie poematu:

Morsztynku nasz kochany 
Jesteśmy z tobą w chwili 
Kiedyś na Warszawiany 
Poszedł z naręczem „Lilij".
Niechsjże w drogę szczytną 
Wiedzie cię twa poema;
Niech lilie lsuren. kwitną 
Niech rośnie of tantyema —
Niech rośnie tak wysoko,
Jak Pan leży głęboko.

Życzeniu temu staje się istotnie zadosyć, bo 
dramat o „Liliach" niewątpliwie będzie alę li­
czył do najbardziej zdecydowanych sukcesów 
nietylko literackich, ale i kasowych w dziejach 
pierwszego roku nowej warszawskiej sceny.

„Tygodnika rolniczego11 organa Towarzystwa 
rolniczego krakowskiego pod redakcją Stani­
sława Jasińskiego, wyszedł numer 25 i zawiera 
następujące ilustrowane artykuły: O dojenia 
krów, przez Józ. Jana Nenmana. — Spółki rol­
niczo-handlowe, przez Wiktora Tabeau. — Roi- 
nlraj bazar apożywęzy, przez Zofię Skąpską. — 
Wystawa rolnicza w Stras*burgn, przez Mie­
czysława Kwaśniewskiego. — Z praktyki gospo­
darskiej i inne.

Przewodnik kmkowBlri.
Wyst awa T ow arzystw a P rzy jac ió ł Bztuk 

Pięknych przy Placu Szozepańskim otwarta oodzien 
nie od godziny 11 do -d.

Muzeum k s i ą i ą t  Czar t oryski ch (ulloa Pi- 
|areka) otwarte dla zwiedzających we wtorki. 1 piątk 
od godziny 9 do 1 w południe, o Us w ta dnie nlt 
przypadają lwięta.

Groby zas ł użonych <w krypoie na Skałce 
grób Skargi  (w kofoiele w Piotra), oraz 8jkar- 
bleo kościoła N. P. Maryl ogląda! można w chwilach 
wolnych od nabożeństwa za zgłoczeniem się do za­
krystii. > -

Muzeum e t n o g r a f i c z n e  otwart jest zaw­
sze we czwartki, niedziele i święta od godz. Ił do i  
pepoł. 1 zwiedzać je można za opłatą 20 hak od osób 
doroełyoh 1 10 hal. od małoletnich. Muzeum mteśc 
się na ul. Studenckiej 1, 7, parter.

JACK 1 JANA.
Pozostawili daleko za sobą wygodny, jasno 

oświetlony hotel, obszerny elegancki hall, 
w którym  stare, ekscentryczne Angielki cier­
pliwie stawiały pasjans, gwarny muslc-room, 
gdzie dwóch Holendrów niemiłosiernie waliło 
w fortepian na cztery ręce, uciekli oboje 1 
wtedy dopiero odetchnęli pełną piersią.

Majowy wieczór, Jak często zdarza się 
w Szwajr.aryl, odznaczał się chłodem przej­
mującym. Kilka bladych gwiazd mrugało nie­
śmiało na szaro-opalowym stropie nieba. Jack 
i Jana szybko, Jakby Ich coś gnido, bez sło­
wa pięli się pod górę; chwilami, gdy przej 
ścle stawało Blę trudniejsze, Jack milcząc 
wyciągał rękę do swej towkrzyszkij rękę 
nie bardzo dużą, ale opaloną, muskularną 1 
mocną, chwilę oparci o siebie maszerowali 
zgodnie razem, potem puszczali się znowu i 
biegli aamopas każdy w swoją stronę.

Jana wyrywała naprzód, amukła, gibka, 
młoda. • wśród ciemnych krzewów cierni mi 
gał Jej błękitny, włóczkowy kaftanik.

•  Jack
— Jana i
■— Ufl Poco ludzie wynaleźli hotele — 

.Tack ?
— Aby Szwajearya mogła Istnieć.
— I żeby ziomkowie Jacka mieli gdzie 

włóczyć swój spleen. T ak?
— A młode, egzaltowane Polki swoją bez­

czynność. Tak?
— Podły Jack!
— Brzydka Jana!

Kręgiem z poza lekkiej mgły patrzyły na 
ich bujną, rozkwitłą| młodość, obdrapane, pra­
stare, miejscami plamami śniegu pokryte Al­
py: La Cray, Rubly, GummfiUh. Nieforemay, 
anemiczny księżyc wyjrzał nagle z za szare­
go zwoju chmur i irocznie czekał jak to bę­
dzie... Lekki wiatr od czaau do czasu przy­
nosił z sobą upajającą falę zapachów... To 
świeżo rozkwitłe nareyae pachniały z pól. 
A opodal pienił 8ię wartki potok górski, 
pienił się, burzył, śpiewał swą ogromną, pra- 
wieczoą pieśń o niespętanej, buntowniczej 
mocy ° potędze natury, o potędze żywiołu.

W  dole zaś leżało cicho, potulne, nieró­
wnomiernie rozsypane, małe, zapadłe szwaj­
carskie miasteczko, dawało ono znać o sobie 
szeregiem, rzadkich, bladych światełek i wiel­
kim, znienawidzonym priez Janę hotelem, 
puszącym Bię zdała jaskraw ą chorągiewką i 
najwyższym położeniem.

* — Pobiegniemy do tej Bkały, dobrze? — 
kto prędzej.. raz, d* a> *rzy... Zaśmiała s!ę 
Jasnym, dziecinnym śmiechem, a echo odpo­
wiedziało Jej głęboko, tajemniczo, a ciszej 
nieco: ha, ha...

Zaczął się szalony wyścig; młody Anglik 
dobiegł pierwszy.

Ha, ha, J a c k l.. To nie po rycersku, o! jak 
mi serce bije — śmiała się urywanie, zdy­
szana, rozbawiona, z falującą piersią, z roz„ 
chylonemi wargami...

— Prawda —■ potwierdził poważnie Jack, 
bije za głośno — to było waryaokte i zupeł­
nie niepotrzebne.

Zbliżył się do niej bardzo blisko, jakby 
nadsłuchując rytm u jej serca I spojrzał jej 
głęboko w oczy, poczem oboje usiedli na ka- 
mieniacb.

Jttck wyciągnął wygodnie nogi obute

w żółte amerykany przed siebie i zapalił fa­
jeczkę ...

A Jana patrzyła z ciepły życzliwością aa 
mocne, bardzo szerokie 'ramiona swojego są­
siada, na zielone nieodgadnioDe jego oczy, 
na lekki obłoczek dymu, unoszący się nad 
jego twarzą i czuła, że Jest jej dobrze, tro ­
chę bezmyślnie, ale bardzo dobrze.'

Uśmiechnęła się nagle do siebie...
— Chciałabym po raz ostatni przed Jacka 

wyjazdem zobaczyć jogo śliczną, zieloną ja­
szczurkę, zgoda?

Jack odłożył fajeczkę, flegmatycznie roz­
piął mankiet, pociągnął rękaw  powyżej łokcia 
i ukazał ramię Janie.

Ne śniadej, brunatnej prawie, żelaznymi 
muskularni nabrzmiałej skórze młodego ma­
rynarza widniał misternie wytatuowany zie­
lony potworek, rodzaj jaszczurki, rodzaj skrę­
conej salamandry, małe arcydzieło wscho­
dniego kunsztu, pamiątka jego pierwszego 
w Chinach pobytu.

— Śliczna! — zachwyciła się dziecinnie 
Jana — a potem dodała nawpół bojaźliwle, 
nawpół kokieteryjnie:

— Czy można dotknąć ?
— Jack uśmiechnął się } potakująco ki­

wnął głową.
Szybko, jak dziewczynka, która boi się 

śmiertelnie, lecz którą pali ciekawość, do­
tknęła Jana delikatnym, nieco drżącym pal­
cem wschodniego potworka.

— Gzy to boli ? — zapytała bojaźliwle po 
chwili.

— Głuptas Jana! — zaśmiał się Jack.
Jana spuściła głowę zawstydzona, lecz nie­

długo zaczęła na ntfwo z drgającemi z tłu ­
mionego śmiechu wargami.

— Zeby ta cudna Jaszczurka nie była na 
czyjemś w strętu era ramieniu, tobym...

— Tobym co ? — zapytał obojętnie Jack.
— Tobym ją  pocałowała...
Dwudziestopięcioletni Anglik siedział wy­

prostowany ; jego szerokie, proste bary czer­
niały w mroku Jakieś .imponujące siłą, mo­
cne. Zielone, przejrzyste jak  morze, opatrzo­
ne śmiesznie długą rzęsą oczy były teraz 
lekko zmrużone i z zagadkowym wyrazem 
patrzyły w śliczną dziewczynę, pochyloną ku 
Jego ramieniu... Ale Anglik nie drgnął..,

Jana odrzuciła w tył głowę.
Nie śmiała się już teraz, była trochę bla­

da, nie uśmiechnęła się nawet, gdy po pe­
wnym czasie zapytała:

— Więc naprawdę Jack wyjeżdża ju tro ?
— Naprawdę.
— A za tydzień w drogę do Indyj ?
— Za tydzień...
— Jack?
— Co?
— Czy Jack tam daleko pomyśli kiedy o 

małej, „sentymentalnej" Polce?
— O tak I...
— A co Jack wogóle myśli o Polkach — 

pewno nic mądrego.
— Przeciwnie, coś bardzo mądrego.
— Jana chce wiedzieć?
— Polki Janc są jak  śliczne, lekkie mo­

tyle, na żadnym kwiecie (Hugo nie przyślą- 
dą, każdego miodu zakosztować pragną, Pol­
ki są „dainty and fickle* i...

— O! brzydki Jack l — przerwała po 
swojemu Jana — nie rozumie nas wcale, 
nie zrozumie nas nigdy.

— Może — odrzekł poważnie i spokoj­
nie Jack — przyznaję, nie rozumiem.

Powstali oboje z kamienia.

— Chłodno. Trzeba do domu — zapro­
ponowała trochę nerwowo Jana.

Poczęli teraz schodzić bardzo szybko w 
dół stromej, wąskiej, kamiennej ścieżki.

Anemiczny, biady księżyc skrył się, jak ­
by rozczarowany za szarą kotarą z chmur, 
on również z tego wieczoru nic a nic nie 
zrozumiał.

A Jana i Jack zamilkli teraz zupełnie i 
odbiegli już o sto mil od siebie.

Jack myślał o „Gloryl", k tóry na niego 
czeka w Port-Said, o oceanie zwodnym i ol­
brzymim, o całem Nieznanem i Niewiado­
mym, co czyhać będzie na niego wszędzie, 
wśród lądów i morza, a co go pociąga, jak  
Przysztcść, kusi jak Siła, a wabi jak  Mło­
dość i Zycie samo.

A Jana?  Jana wspomniała jeden śm ie­
szny majowy wieczór, kiedy tak  samo, jak 
dziś postępowała obok młodego mężczyzny, 
który był jak  Jack zręczny i silny, choć nie 
był Anglikiem, który miał jak  Jack mocne, 
śniade, ramiona, ale nietatuowane i jak Jack 
zielone, śmiesznie długą .rzęsą ocienione oczy, 
choć nie nazywał się Jack.

I myślała Jana, że wtedy tak  samo, jak  
dziś patrzał na nieb blady, majowy księżyc, 
parę smutnych gwiazd i góry kołem, . ale 
góry nazywały się inaczej, były gdzieindziej 
i były jej bliższe...

i przypomniała sobie Jana jeszcze, że w 
pewnej chwili mężczyzna ów tak  jak  Jack, 
odbiegł od niej o s+o mil daleko, nie 
wybierał się jak Jack do Indył.

Rozpamiętując to wszystko Jana, uśmie­
chnęła się znowu, tym razem smutnym i nie­
co znużonym uśmieszkiem...

Cbateau - D’Oex 1912.
Kaenia.

Magazyn konfekcyj Dam skiej 
i Nowości dla Pań

IB antoni Heidukzo stał przeniesiony 
na ul. Floryańską 3 

w K rakow ie

Magazyn zaopatrzony w *ajmodniej­
sze towary jako to: Płaszcze, Kosty- 
umy, Suknie, Szlafroki, Spodnie, 
Halki Bluzki, Bielizną damską, Rę­
kawiczki, Żaboty, Kołnierze, 1 i. p. 
Własna pracownia. Ceny konku­

rencyjna,  ............



Raj»f|Bsze na świńcie Towapzjsfwa oirętowe i posiada najszybsze połączenie z Tryestu de Kanady, z Antwerpii I z Liweppoolu 
do Kanady oraz do Ameryki północnej. — Okręty Towarzystwa Canadian Pacific 
jadące a Tryestn nie posiadają wcale międzypokładu, ale tylko same kajuty na 
2 do 6 osób, mianowicie tylko kajuty drugiej i trzeciej klasy. Wskutek tego 
wszyscy pasażerowie mogą używać pokładu do spaceru, sal do palenia, salonów

dla pad, sal muzycznych i t. d. 333

Najwygodniejsza i najtańsza podróż.
Wszelkich wyjaśnień udziela:

Reprezentaeya CanadianPaciflc
e i  P r c H i i i s i s ,  u l i c a  P a u i i a  L .  8 *

Niezawodna pasła
nawet na zastarzałe nagniotki w aptece 
Eustachego Sokalskiego w Kętach. Słoik 
60 hal. Opłata poczt. 45 hal. za zaliczką 

o 20 hal. więcej. 476 50 17

20 do 30.000 K.
poszukuje na hipotekę po Kasie Oszczęd­
ności na realność w śródmieściu ( b e z  p o ­
ś r e d n i c t w a ] )  na dłuższy przeciąg cza­
su. — o/o umiarkowany. — Wiadomość 
Poste-restante Kraków, Liczba 2006 (za oka­

zaniem kwitu inseratowego). 724 0

Obiady
z 3 dań po 90 hal. wydaje „Kuchnia do­

mowa* w domu i na miasto
u l.  P o d w a le  L . 3 . 838 8 1

Samochód
z komfortem, 5 siedzeń, mało używany do 
sprzedania. — Kraków X., ulica Kościuszki 

L. 48. 836 3 1

A k a d e m ik
celujący uczeń, zdolny korepetytor, poszu­
kuje na wsi lekcyi z niż. gimnazjum. Adres
Z a k o p a n e  P o s t e - r e s t .  R. Z.

837 5 1

WDOWA
z kilkorgiem małoletnich dzieci znajduje się 
chwilowo z powodu ciężkiej choroby dzieci 

w rozpaczliwem położeniu.
Łaskawe datki litościwych ofiaro­
dawców przyjmie Admlnistracya „Głosu 

Narodu*. 832 o

XI. ZWYCZAJNE
'u nu

Czonków Towarzystwa dostawców oba­
wia dla c. k. armii i c.k. obr. krajowej.

Stow. zarejestr. z ograniczoną poręką
odbędzie aię

w Krakowie w lokaln Towarzystwa przy 
ul. Czarnowiejskiej 27. w dniu 29. czerwca 
1913. o godz. 2-giej popołudniu i  nast.

P O R Z Ą D K I E M  D Z I E N N Y M :
1. Odczytanie protokołu a ostatniego 

Zgromadzenia
2. Sprawozdanie Dyrekcyi
3. Wybór Komisyi kontrolującej
4. Zatwierdzenie zamknięcia rachunko­

wego za rok 1912.
5. Uchwalenie absolutorynm dla Dy­

rekcyi
6. Wnioski członków

Kraków, 18. czerwca 1913 rokn.
Jóaef Dobrzański 
dyrektor referent

L. 4249/912 
Akc.

Gmina miasta Krakowa rozpisuje 
niniejszem publiczną licytacyę na od­
dania w przedsiębiorstwo robót około 
przerobienia podcienia na solarnię 
skór i magazyny w rzeźni miejskiej 
(t. j. w realności I k. 492 Dz. VIII 
w Krakowie).

Plan i warunki budowy przeglą­
dać, oraz formnlarze ofertowe i wy­
jaśnienia otrzymać można w biurze 
technicznem dla budowy rzeźni (ul. 
Kopernika L 1 ,1 piętro) w godzinach 
między 11 a 1 w południe.

Oferty zaopatrzone marką stem ­
plową na 1 koronę, oraz kwitem de­
pozytowym, poświadczającym, ii ty­
tułem wadyum złożono w Kasie Ad- 
minietracyi akcyzy kwotę 500 koron 
w gotówce, papierach wartościowych 
lub w książeczce wkładkowej Kasy 
Oszczędności, składać należy na ręce 
naczelnika Administracyi akcyzy (ulica 
Kopernika 1. 1, parter.

Ostatni term in do składania ofert 
upływa we czw artek dnia 26 czer­
w ca 1913 r. o godzinie 12 w p o ­
łudnie, o której to godzinie nastąpi 
komisyjne otwarcie tychże.

A d m ln i s t r a c y a  ak cy  zy  
Kraków, dnia 12 czerwca 1913 roku.

Oobre dzieła
Polecamy: prace

J . N. TREPK I
1. Szynwałd
2. Bonifratrzy w Krakowie
3. Albertanie i AlbertanM
4. Opieka nad terminatorami
5. Tanie kuchnie chrześcijańskie. 

Obiady S. Samueli
cena po 50 hal.

S. A. HHZYŻANDHSKI HRAHÓH
Do nabycia we wszystkich księgarniach

Th lERRy '"0 BALSAM
jedynie prawdziwy.Skuteczny na wszystkie choroby organów re- 
spiracyjnych, kaszel, chrypkę, plucie, zafiegmienie, brak apetytu, 
niestrawność, choleryczne mdłości, kurcze żołądka. Zaś przy uży­
ciu zewnętrznem na choroby jamy ustnej, bólu zębów, jako woda 

do ust, na onarzeliny, wyrzuty skórne i t. p,
T H I E R R V ’ EQ0 m a ś ć  CENTyFOLIOWA

skuteczna nawet na najzasiarzalste rany, w rodzaju 
raka, wrzody, zapalenia, |abscesy, karbunkuły — po­
siada własności wyciągające obce ciała przy skale 
czeniu, pzzes co zapobiega zbyt bolesnym operacyom 

2  s ł o i k i  K. 3 .60
Apteka pod „Aniołem Stóźem4' A, Thierry.*

ża,’ flaczka'do' podróży (Schutzengel-Apoteke). Pregrada koło Rohitsch. Do nabycia prawie 
K. 5-60. we wszystkich aptekach, a w większej ilości w drogueryach.

Ifein echtar Balsam«* te- ScH ■—fłi&Hufa
A-Tferj m Prtgrada

B ez  konkurencyi
wyłączna sprzedaż na cafą CSałicyę.
Znakomitą c?yg:nalną holenderską

śmietaną
do kawy i na kremy w puszkach od 1/l — 2 litrów — oraz
: :  n i e z r ó w n a n ą  h e r b a t ę  c e r l c n s k ą  : :  
= = = = =  B A N G A Ł Ł A  = = = = =

pod włnsną marką ochronną „ P A Ł M A “ poleca 
A . H a w e l k a ,«. k. Dostawca Dworów w K r a k o w ie .

727 6 4 d

Na Moey Najwyższego upoważnienia Jego Ces. i Król. Apostolskiej Mości

nadzwyczajna c. k. Loterya państwowa
dla wspólnych wojskowych celów dobroczynnych.

T a  l o t a r y a  p ie n ię ż n a ,  zawiera 21. 148 wygranych w gotówce, na ogólną
kwotę 625.000 Koron.

Główna wygrana 200.000 Koron Główna wygrana
Ciągnienie nastąpi publicznie dnia 3-go bpea 1913 roku.

Cena losu 4 korony. Cena losu 4 korony.
Losy są do nabycia w Oddziale dla Loteryi państwowych w Wiedniu III., Vordere 
Zollamtstrasse 7, w kolekturach loteryjnych, trafikach, w urzędach celuycb. po­
cztowych, telegraficznych i kolejowych, w kantorach wymiany i t. d. Plan wy­

granych dla kupujących losy gratis. Losy wysyła się bez opłaty pocztowej.
2  c. k- Dyrekcyi Loteryjnej 

722 10 5 (Oddział Loteryi państwowych).

: Pod gwarancyą nalurałne :

WINA MSZALNE
Rolnicze Towarzystwo w Wippach (Kraina), 
polecane gorąco przez książęco-biskupi or­
dynat w Lnblanie, dla dostawy pod gwaran­

c ją  naturalnych win mszalnych.
Białe wina nadzwyczaj łagodne i dobre — 
dostawą od stacji kolejowej Hałdenschaft 
koło GORS, po K. E6-—, do K. 60-—, za 1001, 
Szczególnie d e l i k a t n e ,  sortowane wina. 
jak Pinela, Burgundzkie białe i czarne, Ries- 

ling & Zelau po K. 65-— do K, 85 — 
Niżej 58 iitr. nie dostarcza się. 

Towarzystwo znajduje się pod najściślejszym 
nadzorem parafialnego Urzędu w Wippach, 
tak, że jakiekolwiek n a d u ż y c i e  jest 
wykluczone. — Przy większych dostawach 

— — — niższe ceny. — — —

Towarzystwo Rolnicze w Wippach (Kraina)
P o le c a m y  d o  n a b y c ia  w ie lk i  o b r a z  

k o lo r o w y :

KSIĄŻE

Józef Poniatowski
według obrazu Jul. Kossaka, wydany na 
upamiętnienie 150-nej rocznicy urodzin, 
a 100-nej roczuicy bohaterskiej śmierci pod 

Lipskiem pięknej tej postaci rycerskiej. 
C e n a  w y n o s i ty lk o  3 . M o r . 6 0  h a l. 
Do sprzedania tego obrazu, jak również sza- 
regu innych, oraz różnych książek wolskich 
na fepłatj miesięczne, poszukujemy ludzi su­
miennych i wymownych, ofiarując im wysoki 
zarobek, także poboczny Szczegóły bezpłatnie 
Adres: Księgarnia Wydawnicza Polska Po- 
znań-Posen schliessfach. 808 5 4

N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I

W J I P N O . I
■  Z  Lj.0 , '• ł i i i l  » ó $ r  w  P o g o r z y c a c h  (Stacya kolej.) jO 

Poszukuje się zdolnych zastępców ! B
Nj Informacji udziela: 741 30 3 gn
v  F i l i a  B a n k u  H i p o t e c z n e g o  w  K r a k o w i e  »

  ------   ODDZIAŁ TOWAROWY. —------------------ ®

WODOCIĄGI
wykonuje pierwszorzędny katolicki koncesyo- 
nowany zakład instalacyjny Jana Tokara 
w Podgórzn ul. Lwowska 48. 567 24 13

OGŁOSZENIE D Z I E R Ż A W Y .
HOTEL GEORGE’A

W R A Z  Z  R E S T A U R A C r ą
we Lwowie jest zaraz do wydzierżawienia. Dzierżawca otrzyma cały hotel i lo­
kal restauracyjny zupełnie odnowione, tak iż odpowiadają wszelkim nowo­

czesnym wymogom. Oferty wnośić należy do dnia 1. lipca 1913 roku. 
Bliższych szczegółów i warunków udziela Towarzystwo wzajemnych ubezpie­
czeń Urzędników prywatnyoh we Lwowie, ul. KI. Tańskiej 3, jako właści­

ciel hotelu. 993 6 5

82-letnia staruszka
wdowa po weteranie z r. 1863, utrzymująca 
syna l córkę nieuleczalnie eherych, prosi e 
wsparcie. Łaskawe datki przyjmuje Adminl- 
stracya „Głosn Naroda* pod numerem 235

Staruszki 89 letnia
bez jakiejkolwiek opieki i środków de żyoia 

prosi o wsparcie 
Łaskawe datki przyjm uje Admlnistracya 

„GŁOSU NARODU* 123 0

Niema na całym świecie l e p s z e g o  środka na 
s t r a s z n e  c i e r p i e n i a ,  jakie s p r a w i a j ą  
o d g n i o t k i ,  jak  = = = = = =

€ o o k ’a  i J o h n s o n ^
a m s r f k a ń s k i e

patentowane o b r ą c z k i  n a  o d c is k i
Obecnie n a jp e w n ie j s z y  ś r tn i e k ,  k t ó r y  k a ż d y  o d c i s k  w  8 - 1 0  d n ia o h  
UGiiws b e z b o le ś n i e .  — Próbne sztuki 20 hal. 6 sztuk w kartonie K 1'— de nao-'- 
cia w aptekach i drogueryach Monarchii. — Główny skład: „ Z u m  S a m a i t e r “ ,

G R A Z ,  S a c k s t r a s s e  14. £ 2 5 1

T A R T A K  
PA R O W Y

FA B R Y K A  M EB LI O G R O D O W Y C H
JÓZEFA STYPUŁY w Tarnawie

poczta ZEMBRZYCE, staoya kolejowa Skawco
odznaczona medalami irebrnyml 1 złotymi c. k. Ministerstwa Handin,Uh Handlowych, Wystawy rolniczo-okięgowej w Wadowicach t Archi­tektury w Krakowie
wysyła pocztą i koleją wyroby i urządzenia 
ogrodowe, jak: kanapy, stoły, stołki różnych 
modeli po bardzo niskich i konkurencyjnych 
cenach, pokostowane z odstawą do kolei.
Pizy większym odbiorze z opustem od 5—10 procent.

poleca się dwie rodziny, których nędza i ka­
lectwo ojców stwierdzone przez męskie 
Tow. św. Wincentego a Panlo w Krakowie. 
Ł a sk a w e  d atk i przyjm uje Adm intatraoya 
„Głosu Narodu*. 212 0

GALICYJSKI
Związek Mleczarski

nnrl PatrAnntpm Wvdzifl.łil kraiOWAonpod Patronatem Wydziału krajowego
L w ó w  u l .  M i c k i e w i c z a  I .  2 6

dostarcza najprzedniejsze 559 21 9

MASŁO DESEROWE
w przesyłkech pocztowych i kolejowych po cenach każdorazowych notowań 

odpowiadających konjukturze targu.
Sprzedaż hurtowna I drobna dla Krakowa Plac Szczepański I. 8

Zbudowano 240 organów. W Warszawie 4 organy

1

i  Organów 
fisharmoniom

z pedałem i bez pedału, dla kościołów, szkół i do użytku 
domowego, w s z y s t k i c h  systemów i stylów dostarcza 
pierwsza czeska fabryka c. i k. nadworny dostawca
Jan Tućek, Kutnd Hora. Czechy Austr,
Od założenia w 1869 r. fabryka dostarczyła 240 organów 
i 65C0 harmonium. Prospekty z ilustracyami organów, 
cenniki harmonium gratis i franco. Płaca na dogodnych 

warunkach. Gw- raneya od 3 do 5 lat.

Najlepsza czeskie źródło zakupna

Tanie pierze do łóiek
I k g .  s z a r e g o ,  dobrego, dartego 3 Ł , lepszego 
K. 2 40, najlepszego p ó ł  b i a ł s g e  K. 2JJ0, białego
K. 4, białego puszystego K. 510:1 kg. bardzo piękne­
go śnieżno-białego dartego K. 6-40 I L  8j 1 kg. pu­
chu szarego K. 6 i K. 7; białego dobrego K. 10̂  naj­

lepszego puchu s piersi K. 12 — P r z y  o d b io r c o  5  k g . f r a n o e .

Gotowa pościel z gęstego czerwonego, niebieskiego białego lub żńł- 
_ tego nankina, I p i e r z y n a  180 om. długa 120 cm.

saeroka w r a z  z  d w o m a  p o d u s z k a m i ,  każda 80 om. długości, 80 om. sze­
rokości, napełnione nowem, szarem, bardzo trwałem puszystem pierzem K. 16. 
p ó łp u o k e m  K. 20, p u c h e m  K. 24; p o je d y n c z e  p ie r z y n y  K. 10, Iż, 13, 
18. p o d u s z k i  K. 3, 3-5), i 4; p ie r z y n y  2 m. długie, 140 om. Szerokie Ł  13, 
K. 14*70, K. 17*80, 1 K. 2L—; p a d u s z h i  96 cm. długie 70 cm. sierakie K. * 50 
K. 5, i 5-70; piernaty z silnego gradlu w pasy, 180 em. długie 116 cm. a* ero kie 
12, 12*80, K. 14 80. Wysyłka sa pobraniem począwszy od K. 12 żraaso. Wymiana 
dozwolona — za nieodpowiednie zwrot pieniędzy. W yczerpujące cenniki darmo

1 optatnie.
S. BSNISCH w D@s*henltz, Nr. 865. Czachy-

sS Kar. 1* Kar: l  Kar. Se ki S Kar. 41 h.

m m m m
BhGSU N A R O D U "
H  H IH M iE  E L  SR. TOMASZU L  31
r u n i m i  m a n a  m l

^ w
Drukarnia zattpątrtokit w Widlką czcionek najnow- 

<typa i i t e y n y  pośpiew - *1 prowadzona pod kierów- 
i 'xtm m  fhflhewai, wykonuje wszelkie roboty w **kre8 
tfn  wchodzące: broszury, czasopisma, cenniki, ka­
talogi, fjrrta  j-30 , afisze, bilety wizytowe, zaproszenia ślu­
bne, nktodj tabelaryczne różnego rodzaju, zawiadomienia 
żałobne, kartki pośmiertne łtd. szybko, starannie i tanio.



Nr. 141 JŁ0S3NAR0DU" dnlar22 Ckerwca'1913. Str. 7

LINIA

HAMBURG-AMBtYKA
Regularne przewożenie podróżujących 
znanymi pierwszorzędn. parowcami
Hamburg-Nowy York

Hamburg-Filadelfla
Hamburg-Kauada

H* mburg- Brazylia 
Hamburg- ja  Plata 
Hamburg Arabia 
Hamburg- Persya 
Hamburg-Afryka 
Hamburg-Indie zao.

Hamburg- środkow.
Ameryka 

Hamb.-Wenezuela 
Hamburg Kolumbia 
Hamburg-Kuba 
Hamburg* Meksy ko

Autwerpla-Kanada.
Linia Hamburg-Amerykr prowadzi prawie 
na wazystkloh swyoh nowjor. parówoaoh

cztery klasy przewozowe 
I kajuta, II kajuta, HI k a s f  1 międ?> 
pokład, tarowoe Linii Hamburg-Ameryka 
dają przy znaknmitem utrzymaniu, prędk i 
i wrgodny przewór dla podróinl^cyoh 

ir  kfljutaoh, i także dla wyohodżoów.
O wyjaśnienia co do przewozu należy 
się zwrócić ao generalnej reprezeulu ryi 
linlt hamporg-Am.iryka, Wiedeń I Korn- 
tneratr., albo do jej agentur we Lwowie 
Gródecka 95, Czerniowce Hei r .n g a  . 16.

ratyl
rijnowszej konstrukoy), ule­
pszone Slngera maszyny do 
szycia, haftu i do wszelkiego 
prremyulu, z 1'ibryk świato­
wej sławy, poleca pieiwszo- 
Tsędta znana z rzetelność

firma:

K. Pawłowski
K r a k ó w ,  R y n e k  L . 18
dostawca wielu stowarzyszeń zarobkowych. 
Związku Urzędników państw, i Centrali 

Zakupu dla oficerów i urzędników.

Wielokrotnie naśladowany, nigdy nie osiągnięty, pomaga Zaćherlin rzeczywiście zadziwia­
jąco na każdą plagę owadów.

Niesprzedaje się nigdy w tutkach ty’ko we flaszkach w sklepach gdzie są wywieszone
plakaty Zacherlina. 520 8 8

Kąpiele Kudowa

i
Prawdziwe

na sezon 
Jeden kupon 3‘10 
m. dług. na całe 
ubranie męskie
(surdut, spodnie i ka­mizelkę)' -vst< CT-IJ4- cy, kosztuje t y 1 k

bernecskia materyały |
m wiosenny i letni 1913 j

1 Kupon 7 Kor. 
1 Kupon 10 Kor. 
1 Kupon IB Kor. 
1 Kupon 17 Kor. 
1 Kupon 20 Kor.

1 kupon na czarne ubranie wizytowe 
PO kor. jakoteż marorye na zarzutki,
Eoatynmy t u r y  styozne, jedwabie, kam-
garay, materyały na suknie damskie 
i, p -syta pr onaob  Ł-bryoznych ze 
swe] rzetelności 1 porządku znany 

skład f-bryozny sukna

Siegel-lmltof w Bernie, Morawa*
Próbki gratis i franco.

Korzyści klienteli prywatne,; iatoW iają- 
cei materye wpros> u firmy Siegel-lmbof 
w fabryce są znaszaFltaZe najtańsze 
ceny. Wielki wybór. Zamówienia u=ku- 
tecznib się najdokładniej, zupełni* w» 
dług wzoru nawet w małych rozmiarach 

z zupełnie świeżego materyału.

SA N A TO R
 ul. G r o d z k a  I. 6 0
wykonuje d e w in fe k o y ę  po chorobach 

zakaźnych.

T ę p i  o w a d y
ladzkę oraz wykonuje wszelkie roboty w za- 
<r(s porządku domowego wchodzące, na­

mówienia przyjnpj e się na prowiDcye.
769 b o

Z ak łady  eternitow e
Ludwika Hatschka w Vócklalnuck
P aten t austr. 5970. W yrób krajowy

Baczność!
Ostrzega się przed licbemi n Jladownict 
wami. Prawdziwy "Eternit" jest|ty lko  ten, 

tńr ma ia v j ,rh wyrytą markę ochronną

E T E R M T
Każdy Inny materyał r ie  posiadający marki 
ochronnej „Eternit" jeet materyałem do po­
kryć dachowych się nie nadającym, kruchym 

i przemakalnym.
Łupek patentowy asbestowy.

„ E T E R N IT “
jest najlepZzem pokryciem dachowem Sta 
nowczo e u n d o trw a łe n i .  Lekkie, nloprze- 
makalne, odporne na zmiany atmosferyczne, 
•nie wymaga n i g d y  naprawy nadaje się wy- 
śmienicie na wykładanie ścian od strony wia 

7 trów i t. d. 372 10 5
Generalne zastępstwa Lud a lk  Hatscn< k

j i  r a k ó w ,  U u s s I b s L i II.

Wina
dostać moint 
po oenle

WINA stołowe L po 70 h. — 80 h.
Tckaj L po 1  X. 20 h, — 1 K. 40 h 
** K — 8 ę  

a Atsu słodkie L po 6 K. — K7 w be- 
ozkach, a we flaszkach o 30 hai roszę u 

U . Filtra Krswsez w Hssssswsssh 
Szepesmegy Węgry).

do Mszy im.

M ieszkanie od I-go lipea
'£m} pokoje, przedpokój, kuchnia, takżr 
dwa pokoje, przedpokój, kuchnia na potrze

pojedyncze pokoje każdy z piecem kuchen­
nym. Wiadomość u Gospodarza, ulica Smo­
leńsk 23, parter na tewo. 799 3 2

Nowy dom murowany
w  N ie p o ło m io a o h

w pobliża kościoła i rynku, w fillczoem po 
łożeniu z oparkanionym ogrodem, 4 pokoje 
kuchnia, przedpokój, weranda, dwi, ko­
mórki murowane, piwnica no sprzedania 
* powodu wyjazdu *Cena 10 .C00 kor. długu 
»  tem 2.000 kor. Wiadomość w Administr. 
„Głosu Narodu". 768 3 °

Ob. Wrocław. — sou m. ponad poziom morza. g
Sezon le tn i: od 15 kw ietnia do listopada. Sezon zim ow y: Styczeń, Luty, Marzec.

N a js ta rs ze  kąpiele lecznicze w Niemczech sercow o |
Naturalne kąpiele mułowe. Żród*o żelazisto-arszenikowe w chorobach serca, J  
anemii, nerwowych chorob. kobiecych. Frekfencya 15904. Wydau, kąpieli: 144170. ■
18 lekarzy. — „Hotel kąpielowy Furst.enhof', Hotel I-rzędny i 120 hote.i i domów g

mieszkalnych. 561 5 5 J
Wysyłka wód przez cały rok. — Prospekt bezpłatnie przez wsżystkie biura po- g  

■■■■■■■■■■■■■■ dróży i przez Dyrekcyę kąpielową. ■■■■■■■■■■■■ BK JM

śd a

n .n r
■

■
■

i
nie mają tutki cygaretowe .(F ra m o s 11. Palą się lekko i równo, 
a co najważniejsze, źe dym ich jest aiezwykłe łagodny i chło­
dny. — I nic dziwnego — albowiem bibułka jest zrobiona z naj­
delikatniejszych liści morwowychprzy zastosowaniu najnowszych 
zćr byciy chemii i techniki. A prsytem ów wyna lazek mój, a 
zarazem i tajemnica, jakim jest „ W a ta  S a iu e s o l " ,  uli.* 
gzczona w ustuiku, własności te  powyższa i potęguje. „ F r a -  
■ROŚ** nadaje się do tytoni lekkich i szlachetnych, mniej do 
średniomocnych, w skutek swego nader delikatnego włókna

roślinnego.
Przy zakupnie tutek żółtych — p r O iz ę  u w a ia d ,  czy na 
pudełku jest słowo „Fr*unos“ i moje nazwisko, bo tylko te — 

sa pierwszej Jakości.

Do nabycia we wszystkich trafikach.

C a  IV . B E ŁD O W S K I
F a b r y k a  t u t e k  I b i b u ł e k  c y g a r e t o w y c h

PRYWATNE GIMNAZYUM
z prawem publiczności, oraz

P E N S Y O N A T

n i n i w i i i i a ! )
1—8 klas, świadectwa maturyczne, ró­
wnorzędne z państwowemi — znako­
mity pensyonat — dom własny — 
ceny umiarkowane. 732 0

: • w  K rakow ie. « ■

B B B B B a i a a a B B a ■
p

U RZĄDZON A W E D Ł U G  NAJNOW SZYCH W YM AGAŃ

FABRYKA WYROBÓW M ASARSKICH

JÓ Z E F A  BIA LIKA
W KRAKOWIE, ul. FloryaSSska L, 58. Filia: ul. Szpitalu L  19.
Poleca w zakres masarstwa wchodzące wyroby w jak najlepszym 

gatunku i o wybornym smaku.

PRZESYŁKI ODWROTNA POCZTĄ ZA POBRANIEM.

F. Kopaczyńfki i Ska
Fabryka wyrobów bronzc wniczych i złotniczych 
odlewarnia szlachetnych metali oraz wyłączna . o- 

prezentacya szat liturgicznych 
s  Związku pracy polskich kc>l«t w sirJnwJ#
Firma U ’« istniejąca od r. 1864 starała się zawsze służyć potrz-ibom 
kościoła polskich ro ami bronzowniczyml i złotniczymi, wykonywanymi 

u  . ' .f  . i sumiennie. Ufając, że Przewielebne Duchowieństwo, które asa, 
dotąd darzy.* zaufaniem i przyohylnośoią, nie odmówi swego poparcia na- 
■zemu selewi — wyrugowania obuyoh, importowych towarów I sdo-łei-l" 

polskich kośoiołów pracą polskich rąk. 64 0w KRAKOWIE ULICA BRACKA L. 2. (TELEFON 2380).

Najlepsza chrześcijańskie źródło taniości i !
1 Klio nowego, fzaregc, darte­
go pierza K. 8. — lepszego 
X. *4< 5 -  półoiałegc K 280, -  
białego K. 4, — lepszego K. •, 
puszystego, tołei»t,-bl/Vg K. 
8, — pwssystego, szarego K. C, 
7. i 8, — puszystego, białego 
K. 10, — puchu z a pieni Kor, 
12, — cesarskiego pmhn X. 14, 

d & Kilo frhlŁo. 
GOTOITi POŚCIEL 

i  gęstegt, czerwonego, niebieskiego, żółtego albo białego nankinu, jedna pi*- 
rzyna 180x120 cm. dnia raz z dwoma poduszkami, każda 80x00 cm. dnia, 
iostateeznie napełniona, nowem, ezarem, trwałem pierzem K, 18, — półrttChf i

poda-
ostatecznie napełniona, nowem, szarem, trwałem ple.- » _> K, T8, — r  .

— -  pachom Ł  24, — pojedynoce pierzyny K12, 15 ■ J8. —pojedyncze
podnazk J, 8-60 1 4, — pierzy - W Uzitt cm. duże, R. 16, 13 20, -  pod*- 

•— r  5 6-BO. — Piernaty 180x116 m. duże X. 13. 16
kapy as tożka, aufeaą pokrycia flar jfrwe, pokrycia

, 8-60 1 4. — pierzyny 180x140 cm. duże, X. 11 
tzk i 90x70 cm. dn_s X. 4-6C 6 6-50. — P« Tnr.ty 180x118
1 li, — Wika dztectem, kapy aa ’óżką sukna, pokrycia Hi \ L__„
lakow ane, materace, 1 1. d. n a j tn a ł^ ^ re w ^rłMw sa pobraniem eprizowanle

Józef Blauchut o Deschenitz Nr. 45.
(BShmerwald). Nieodpowiednie przyjmuję z powrotem lub pieniądze odsyłam. 

Żądajcie obazemyoh, nnstrewanych

Żętyca owcza
dla piersiowo chorych

S e rk i  owcze
do n ibycia w zakładzie

= = „ L A ; < T O L “ :
ul. Karmelicka 1b.

Posiadają na składzie firmy
w Krakowie: Beim i Ska, Spom i Ska, — we Lwowie: Alfred Beacock, O. T. Win­
kler i Syn, Ludwik Hoszowski, — w Andrychowie: J. Sowiński, Ignacy Ungeri Sy­
nowie, — w  Bielsku-Białej: Franciszek Schlee, — Bochnia: Jan Michnik, J. Mi­
chnik, — w Borszczowie: B. Blumenthal. — w Brzesku: M. Hofsteter, — w Brzeża- 
nach: Droguerya „Sanitas", — w Brzozowie: A. Mariniowa i spółka, Kopel Zwick. —■ 
w Chrzanowie: M, Wasserberger. — w Czortkowie: L. Noss, — w Drohobyczu: Her­
mann Kranz, — w Jarosławiu: E. Metzger, — w Kołomyi: S. & M. Feldmann, — 
w Krośnie: S. Janowski i Sp., — w Krzeszowicach: J. Edelmann, — w Łańcucie: 
Tobiasz Tuderbeitel, — w Limanowej: S. Zellner, — w Mle’cu: F. Brandmann, — 
w Moscisuaoh Moses Ki apf, — w Nowym Sączu: S. Lichtmann, Franciszka 
Kalt, — w Oświęcimiu; Jakób Tc bias, — w Ottynii: Jakób Ba.dfeld, — w Prze­
myślu: Jan  3orya, J. Ma.tynowicz, Baruch Sslz,Ignacy Wohlfeld, — w Rawie-Ruskioj: 
K. Wartemberg, ■ w Rzeszowie: S. A. Zgórek, — w Żywcu: A. Pawluszkiewicz, 
A. Waniek, — w Samborze: S. W. Langinge-, — w Śniatynie: Markus Auerbacb, — 
w Slotwinie: Jakób Holder, — w Stanisławowie: B M. Vogel, — w Stryju: Juda Fin- 
gerer, — w Szczakowej: Hermann Spfra, — w Tarnopolu: Hipolit Skowroński, — 
w Tarnowie: W. Bracb, — w Trzebini: M. A. Markowicz, — w Tarce nad Stryjem: 
Stanisław Turski, — w Wadowicach: Jan  Hołojewski, — w Wieliczce: Efraim Gold­
stein, — w Zabłociu: S. Smulowicz, — w Zakopanem: Kółko rolniczo, — w Za­
leszczykach: Henryc Feldman, — 1 Zatorze: Stanisław Fabak, — w Żółkwi:

Juliusz Cukier. 4V& 14 8

Familien & Moden Zeifung fiir Osterreich-Ungarn.
Najlepsze i najtańsze ilustrowane czasopismo poświęcone sprawom

gospodarstwa domowego i rodziny
z 9-ma cennymi dodatkami.

Tygodniowo 1 zeszyt po 24 halerzy
z przysyłką pocztową K, 3.20 kwartalnie.

Gotowe do użycia frrm y po 20 hal. dla naszych abonentów.
Wybitny organ dla ogłoszeń na Austro-Węgry — Numera oka­

zowe darmo i opłatnie.
Zamawiać można we wszystkicn księgarniach lub wprost w Ad- 

mir.ibtracyi w W-edniu I., Dcminikanerbastei JO

10 5 C. Z . UPRZYW. GAŁIC. AKCYJNY
M E B L E

2 garnitury mebli dobrych, szafy na książki 
mahoniowe jedna 31/. metr szeroka, stoły 
różne, stołki, lustra z :onzolami i bez, ser- 
wantka, kredens większy, szafa z lustrem, 
nocne s-rafki, kasy ogniotrwałe maszyny do 
szycia i krawieckie, obrazy otejne i dekora­
cyjne, komoda dobra i różne przedmioty 
zpowodu zwinięcia handlu zupełnie wysprze- 

daje tanio, wszystko używane lecz dobre. 
Kraków, ul. Gołębia 1. 10. sklep chrześci­

jański. 735 10 9

Masło deserowe
wysyła w 5 kg. raczkach za pobra­

niem po K .  16 . 833 3 2
Z a r z ą a  D ó b r  K o lb n sa . sw a .

Zupy 
mleczne, 

papki, chleb, ka- 
kes, owcce 

i mleko
są to potrawy, które bardzo ko 
rzystnio wpływają na silny rozwój 
delikatnych dzieci. Mięsc i mięsne 
potrawy nie mają dla organizmu 
dziecięcego tej wartości, jak  
się nieraz sądzi.

Dawajcie dzieciom Puddiugi. 
Sporządzone z proszku puddin- 
gowego Dra O etkera a 12 li. 
z miekiem i cukrem, z sokiem 
owocowym albo owocami, na 
stęp nie ciasto i leguminy z pro- 
nzkieni dc pieczenia Dra Oet­
kera  a będziec'9 ździwieii po­
myślnymi rezultatami. Dra Oet- 
feSrai preparaty są wszędzie do 
nabycia wraz z receptami. Prze­
pisy wysyła także wprost 
gratis i opłatnie.

Dr A. Oetker, Baden-Wiedeń.
Proszę zwracać uwagę na pra­
wdziwość fabrykatu Dra Oetkera

=  m m  K R A K O W I E  =
Rynek Główny,  Róg u l ic y  Brackiej.

Kapitał akcyjny: Kapitał rezerwowy:

K. 20,000.000'— K. 31,030.000'-
L isty  hipoteozne w  obiegu będąoe K. 210,000.000 '—

KANTOR WYMIANY
ODDZIAŁ DEPOZYTOWY I SCHOWKI DEPOZYTOWE 
ODDZIAŁ WKŁADEK GOTÓWKOWYCH 
ODDZIAŁ TOWAROWY 87 20 l i
ODDZIAŁ ZASTAWNICZY i KASA ZALICZKOWA ul. B racka 1 
SKŁADY TOWAROWE, przy ulicy Zacisze 
DETAIL1CZNA SPRZEDAŻ WĘGLA, WAPNA i DRZEWA OPA­

ŁOWEGO przy ul. W arszaw skiej.

:ii

cenników gratki i Cn nkn.

P o la k
katolik poszukuje kupna majątkn lub wię- 
b z. j dzierżawj w zachodnie; lub środkowej 
Gaiicyi. Ogłoszenia pod „KLOS" do binra 
dzienników i ogłoszeń Hupozyca Strąków ii 

Jagiellońska 1. 7. C99 8 7

C B Ł 0 PIEC
z ukończoną najmniej 4-tą ki. normalną 
przyjętym zostanie do praktyki handlowej: 
Zgłoszenia wnosić pod adresem Ignacy Dzie- 

wońsk: Gdów. 794 3 2

7. klasy, wzorowego prowadzenia się, spe- 
cyalista w językach klasycznych, przyjmie 
cl etnie u śród wakacyi lekcyę z której kol- 
wiek klasy. Bliższe wiadomości w domu 

p. J. W Wawry w Jaśle. 770 0

Do wynajęcia
od 15. czerwca lub 1 . lipca 
mieszkanie z 3 pekoi, kuchni 
i przedpokoju, na I. p. w domu 
pod L. 29 przy ul. Grodzkiej. 
Wiadomość w Wydziale I a 

(ekonomicznym) Magistratu.

K TO  CHCE
W TANI SPOSÓB URZĄDZIĆ SOBIE DOBOROWĄ 
BIBLIOTEKĘ DOMOWĄ NIECH ZAPRENUMERUJE

„Bibliotekę Dzieł 
W y b o r o w y c h "

CO T Y D Z I E Ń  K S I Ą Ż K A  ZA 19 I P Ó Ł  KOP.

Nudnych ksiąi^k nie drukujemy. Każda książka jest zajmująca.
W ROKU 1913 MIĘDZY INNEMI DZIEŁAMI WYJDĄ:

Pam iętnik Bukara, uzupełniający słynne Pamiętniki Ochockiego
CZASY PRUSKIE, wspomnienia J. FALKOWSKIEGO
PAMIĘTNIK MŁODZIEŃCA z twierdzy kijowskiej i awity-Gawrońsklego
PARAFIE POLSKIE NA SYBERYI ks. JOZEFA TA ŻYSKARA
Zjrwisk" medjumiczne profesora dr. I  Ochorowicza.

JAK SIĘ DOCHODZI DO WIELKICH FORTUN Myersa
Z nowości literackich polskich wyjdą dzieła: 

Rodziewiczówny, Zapjlskiej, Tetmajera, Perzyńskiego, Żmijewskiej
E wiele Innych.

Redakcya posiada w tece szereg współczesnych utworów tłuma- 
= = = = = =  czon^ch z literatur obcych. ______   ..j

ŻYWOT I CZYNY 
ks. Józefa PONIATOWSKIEGO
n  ł  _ ■ i Cąłoroczni prenumeratorzy Biblioteki
DiZDlMinS P rem ium  Dzieł W yboro^-Jh otrzymają tekslążk( 
jako prumium bezpł. na wytwornym papierze z ilostrao. w ozdobnej oprawio
Cena prenum eraty w W arszaw ie kw artaln ie K. 2-50, z przesyłką 315. 

Za oprawę dopłaca się 1 rb. 69 kop.

Redaktor Zdzisław Dębicki.------------ Wydawc* Kazimiera Gadomska.
War*zawa, Nowo-Sienna 2, tel. 114-30.

RATALOGI ROZSYŁA SIĘ BEZPŁATNIE.
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Star. 8 ,6Ł 08 HARODU* i  dnU 22 Czerwca 1913,

Zakład artyst.-kamieniarski i  b o d o w i,

Jdzefa KULESZY
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wielki wybór gotowych 
pomników z piaskow­
ca, granitn i marmuru. 
Podejmuje się wyko- 

| nam a grobów w miej­
scu i na prowinoyL 

Telefon 133).

Zakład woaoleezniez;
Dr. G H R A M G A

W ZAKOPANEM
otwarty cały rok. Umieszczenie dla 850 osób 
Urządzenie zakładu 1 łazienek pierwszorzędne 
Oeny przystępne. Od 10 Kor. dziennie wzwyż 

za pokój jednoosobowy z utrzymaniem,

POTANIAŁO
Masło 

kuchenne 
i  ieserow e

W. Olszowski
=■- , KRAKÓW  :  =
M ały Rynek róg- Szpitalnej.

Na oząą  trwania upałów!

KAPSLE i APARATY
„SPARKLETS"

FRANCUSKIE APARATY
do natychmiastowego sporządzania wszel­

kiego rodzaju
M USUJĄCYCH N A P O JÓ W

Odnośne prospekta i opisy d a r m o .
APARATY

do robienia WODY SODOWEJ
do nabycia u firmy

REIM I Spółka
Kraków. R ynek 37.

Nowo otwarta! Jedpa w
P ierw szorzędna  r ę c z n a

„Praln ia  K rystaliczna"
oraz Zakład chemicznego czyszczenia
  i artystycznego farbowania - ■■

KRAKÓW -  ZWIERZYNIEC

Główna filio w  K rakow i*] Rynek Gł.
9. P asat Bielaka, ni. Zwierzyniecka 18, ul 
Krowoderska 58 róg Czarneckiego. Wyko­
nuje wszelkie oddane roboty jak  najstaran­
niej i na oznaczony czas. Po odbiór i z do­
stawą bielizny dn domu posyła pralnia włas - 
nych bezpłatnych ekspresów, na żądanie te­

lefoniczne lub pisemne. 680 36 8

W ielki wybór

poleca 640 20 8

Kajetan Dudziak
Kraków, ul. Floryańska L. 36 
Ceny um iarkow ane.

Za 6 kor.
beczułka 5 kg. brutto znakomitej BRYNDZY 
MAJOWEJ wysyła za zaliczką fabryczny 
Skład serów Braci Rolniokich, Kraków Wie­
lopole 7/M. — Cenniki różnych serów na żą­

danie darmo i opłatnie. 366 60-32

Krynica-Zdrój,
w illa  ,,pod W aw elem "

Polecamy gorąco w szysikiaa, którzy mają zamiar jeCłiać 
do R m eryb l lub n a s a d y ,  aby udali się z pełneiw zau­

faniem tylko wprost do
Biura podróży Zofii Biosiadoekioj w Oświęcimiu,

________ które nie ma żadnych Rgoatów, ani nagaciacsy,

każdemu n 
ny katalog

doskonałych zegarków kieszonkowych, zegarów ścien­
nych i budzików, oraz wszystkich rodzajów instru­
mentów muzycznych i poleca się w razie zapotrzebo­
wania zamówienie tegoż katalogu kartą korespon­

dencyjna I.
C. i k. dostawca dworu HANNS KONRAD dom 

wysyłkowy w Briix N 2635 (Czechy)
Dobre zegarki niklowe, kieszonkowe po K. 4.20, 5. 
Budziki niklowe po K. 2.90 — w nocy świecące po K. 3.20 
Bndziki z podwójnymi dzwonkami po K. 380. Ze­
gary ścienne, kuchenne po K. 3.20 zegary z ku ułką 
K. 7.50, 8 50. Modne miniaturowe zegary wahadłowe 
ze sprężyną po K. 13.50. Zegarv wahadłowe z wa­
gami po K. 55. 60 i wyżej. Wielki wybór w instru­
mentach muzycznych. Skrzypce po K 5. 80, 7. Har- ( 
monie po K 5. 8.40 i wyżej. Cytry akordowe p o ' 
K. 4.80, 6 50, Cytry pierwsze i akordowe po K. 16. 20.

Aparaty do mówienia z płytami po K. 22. 20.
Bez ryzykal Zam iana dozw olona, albo w zrot p ie­

niędzy. 36 ) 6 4
Wysyłka w prost do osób prywatnych, za zaliczką, 

lnb za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy.

L IO O -H E N E C Y U
najpiękniejsze wybrzeże świata.

Ulubiony punkt zborny ele­
ganckiego, polskiego świata.

H o t e l e  
z plażą i osobnem i ka­

binami

785 15 5

Ex ce !s io r P a łace  Hotel 
G rand Hotel des B a in s  
Hotel Willa Regina  
G rand Hotel Lido

Domki wiejskie —  Instytut (Inesiterapli I kuracya fizyczna.
Hotele godne polecenia w Wenecyl: Hotel Royal Danieli — Grand 

Hotel — Hotel Regina — Hotel Yittoria — Hotel Beau RIvage.

® l ©

I  W Y B O R N E  M ASŁO!
@  deserowe, stołow e i kuchenne po cenach targowych wysyła pocztą l koleją. O

^M leczarn ia  Ł u c z a n o w ic k a f
w  Krakowie, ul. Gzarnowiejska 1, 70. 628 0 .A 

©
M SH C oSfo! 0 0 0 0 0  l2)V2)t2H2)tŁK2)feJ (9(&t2JL»J<2J(o]

Rentowną egzystencyę
przyjemne samodzielne stanowisko

nastręcza się mężczyznom zapobiegliwym, wypłacalnym orzez w y łą c z n a  
s p r z e d a ż  na rejony f a b r y k a t u  r z e c z ,  w iś c ie  d o b r e g o ,  b e z  k o n ­

k u r e n c y jn e g o .  839 1
Reflektaoci rozporządzający kapitałem oorotowym 3 - 5000 Koron niech na- 
deślą szczegółowe oferty, w języku niemieckim, z podaniem przebiegu życia pod:

, , F A B R I K S H A U S  W, R . 5 8 9 5 "  
do Rudolfa Nlossego Wiedeń I. S e ile rsta tte 2 .

U

V FRYDERYK WILHELM
A k c y j n e  T o w a r z y s t w o  U b e z p i e c z e ń  w  Be r l i n i e .
Z a ło ż o n e  w r .  1866. Z a ło ż o n e  w r .  1866.

Dyrekcya dla Austryi: Wiedeń I, KSrntnerring 17.

808 6 2 Nowych ubezpieczeń osiągnięto w 
1902: K. 77 OOO 000

1904: K. 92 OOO OOO 
1 9 0 6 : K . 117 0 0 0  0 0 0  

1 9 0 8 : K .  1 4 9 0 0 0 0 0 0  1910: K. 180000000
1912:K.218000000

Przeszło 3 miliony ubezpieczonych po koniec 1912 r.
Przed ubezpieczeniem się należy zażądać naszych prospektów. Przed objęciem ol- 

chem lub ofieyalnem zastępstwa należy zażądać naszych warunków.

X

z a k ł a d

J M M U n
BRADi

T 8 E M B E 8 W 0 H
w Krakowie 

Makfiwiacka l. 7
(dom własny) Telefoo 462 
Podejmuje się wykonywa­
nia w szelkich robót w za­
kres ten wchodzących, 
a w szczególności GRO BO- 
WCOW i POMNIKOW, 

tak w miejscu jak I na prowiscyi. Po-I leca wielki wybór gotowych pomników 
z piaskowca marmuru 1 granitu,

SAN D AŁY
hygieniczne, obuwie letnie. 

P a n to f le  do kąpieli.
B u c ik i  t e n n is o w e .  

P a s ty  i A p r e tu r y ,
do odświeżania bncików, 

P O L E C A J Ą  N A J T A N I E J :

REIM i Ska,
KRAKÓW, Rynek 37.

MWBW

TOWARZYSTWO WZAJEMNYCH 
UBEZPIECZEŃ W KRAKOWIE

Ubezpiecza na jak naj­
dogodniejszych warunkach

urządzenia i sprzęty domowe, klejnoty, kosztow ności, dzieła  
sztuki, gotów kę, papiery wart. itp. od zagin ięcia i uszko­
dzenia, spow odow anego przez dokonaną lub usiłow aną

K R A D Z I E Ż .
Zgłoszenia ubezpieczeń przyjmują: Dyrekcya towarzystwa w  Kra­
kowie (ul. Basztowa 1. 8), Reprezentacye, sekeye oraz ageneye 
towarzystwa, które udzielają zarazem wszelkich informacyi w spra- 

—  -  —  wie ubezpieczenia. ~  :: —

Wyciąg tsn który 
całkieBittnei? jest całkiem zgęsz- 

czonym rozczynem 
e te  r y ee no-olejko- 
wych baleamiczno- 
ży wiczny cb substan- 
cyj świerka nadaje 

się do leinich wzmacniających uśmierzają­
cych dolegliwości, kąpieli wnnuowyoh i po­
lecają go lekarze usilnie od przeszło 20 lat 
dla dzieci i dorosłych. Na jedną kąpiel 80 hal

Główny skład:
J U L I U S Z  B I T T N E R
k. u. k. Hoflieferant, Apotheker Ir. 

Reichenau (N. Óst.).
Żądsć należy wyraźnie Bitt- 
nera wyrobów z Reichenau 
(N. Ost.) gdyż istnieją liczne 

fcłiuuniiite. naśladowania.

NA RATY! NA RATY!

MOTORYnUłSZYITY
Narzędzia dla r zemi os ł  I p r zemys ł u

dostarcza po cenaoh fabry­
cznych na długoletnie spłaty 83141

Spółka maszynowa I kredytowa,
Lwśw, plao Maryackl 10. Talafon 1005.

Lecznica hyglenlcznn 
DRH H. THRMHWSKIE60

HossniDle Cza Kołomyja)
stac. kol. Zabłotów lub Wyżnica (na Bukowinie)
Otwarta do zimy. Leczenie wodą, kąpielami słonecznemi, dyetą (przeważnie 

jarską) postem, gimnastyką i przysposabianie do życia hygienicznego.

Rządowo uprawniona

Fabryka wód miner, sztucz. i spec. leczniczych
pod firmą

R. Rżąca I Chtnnrsfcl
d  K rak ourie, śm . S e r tr n d y  1. 4 .

wyrabia pod kontrolą komisy! Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak. polecone |
przez toż Towarzystwo

Wody mineralne sztuczne
odpowiadające saładem chemicznym wodom:

Bilińskiej, Giesshttblersklej, Seltersklej, Vlchy, Homburg .Kisalngon,
I tudzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną oraz I 
inne wody mineralne z przepisu prof. Jaw orskiego. Sprzedaż cząstkowa w apte­

kach i drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo.

Dwa pokoje
k u c h n i a

n o  w y n a ią o S a  w  g ó r s k i e j  o k o l io y
na lato. 842 3 1

Urząd pocztowy Niedźwiedź, obok Rabki.

Amalia Knapińska
Kraków, Linia A-B,

Pracownia kwiatów sztucznych i farblar- 
nia strusich piór w kolorach.

434 12 10

Panienki
uczęszczające do Seminaryum lub szaół 
wyższych znajdą wygodne pomieszczenie 

i troskliwą opiekę,

Fortep ian  w domu
Bliższa wiadomość: VI. Grodzka L. 1, II p.

Największy skład przyborów i szat kościelnych g
jak ornaty, kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz artykuły dewocyjne

poleca po najtańszych cenach

KO NSTAN TY W IT K O W SK I KORDAS
K raków , Rynek główny, L in ia  A-B L> 46|G.

Maść na piegi
usuwa w 5 dniach gruntow nie piegi, 
liszaje, -wągry i w szystkie nieczystości 
skóry. W ciera się ją n a noo, •  rano 
umywa tw arz  m ydłem  kw lato- 
wem. Cena m aści 1 K., m ydła 70 h. 
Wyrób i sk ład  w ap tece J. NlBSlO- 
łow sk iego  w Tarnow ie. 639 o

Bracia T e r c y a r z e
S-go Franciszka

(Bracia Ałbertanie) 
posługujący ubogim w Krakowie
Kaźmierz nl. Krakowska 43. Telefon 203. 
szrzndają najpowszechniej używana meble 
g ięte wyplatana lub z siedzeniem deszczuł- 
kowemt. j .  krzesła, fotele, kanapy, bnjanki, 

taborety biurowe i salonowe. 
Również przyjmują krzesła do wyplatania, 

naprawy t politurowania.

S t o ł y  i k r z e s ł a  
do w yp ożyczan ia

Są na składzie.
Wycisraczkl kokosowe

oraz własnego wyrobu plecione trzcinowe 
W różnych wielkościach. 379 6 6

Chodniki kokosowe

647 6 5 K W B k S S S r a V L vA i i i ^ m k S B W M I W ! l 8 I K i : re m  ł > i :

DRZEWIECKI & JEZIORAŃSKI |CENTRALNE OGRZEWANE 1
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